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Stosunek do pracy - kryterium oceny ludzi 
Edward Gierek wśród uczestników

Przyjacielskie spotkanie 
I sekretarza KC PZPR
z Erichem Honeckerem

harcerskiej operacji „Bieszczady 40

I

(P) Edward Gierek podczas spotkania Langda

(P> I sekretarz KC PZPR. Edward Gierek przebywał 14 bm. 
w woj. krośnieńskim, wśród harcerzy uczestniczących w ope­
racji „Bieszczady 40”. Serdecznie podejmowany przez młodzież, 
E. Gierek zapoznał się z życiem, pracą i wypoczynkiem waka­
cyjnym obozujących tu drużyn harcerskich z eałego kraju, 
z bogatą działalnością wielomilionowej organizacji, jaką jest 
dziś Związek Harcerstwa Polskiego.

Spotkani*  K. Gierka z har- • 
cerzami, które odbyło się na i 
kilka dni przed Lipcowym 
Świętem stało się również I

JAK-40 na amerykańskim niebie
Kontrakt ICX Aviation 
z radzieckim przemysłem lotniczym

Od stałego korespondenta 
MACIEJA StOTWIŃSKIEGO

Nowy Jork, II Mpea
(P) Jest to w USA niemała 

sensacja. Firma ICX Aviation 
'zakończyła właśnie w Moskwie 
negocjacje licencyjne, które po­
zwolą na budowanie w Stanach 
Zjednoczonych na wielką ska­
lę radzieckich samolotów pasa­
żerskich.

Firma ICX Aviation dotych­
czas zajmowała się eksportem 
do Związku Radzieckiego tech­
nologii amerykańskiej, m.in. 
komputerów. Teraz role mają 
się odwrócić. Amerykanie zbu­
dują za 150 min dolarów w 
Youngstown w stanie Ohio 
wielkie zakłady, które już w 
1981 r. mają dostarczyć 144 3- 
silnikowe pasażerskie odrzutow­
ce typu Jakowlew 40. Łącznie 
w 20-letnim okresie licencyj­
nym zbuduje się w USA 2 tys. 
tych samolotów i będzie to 
największy w historii kontrakt 
tego typu.

Maszyny JAK 40. tu zwane 
X Azia są doskonałymi samo­
lotami krótszego zasięgu. (do 
750 km) zabierającymi na po­
kład 40 pasażerów. Samoloty 
te wypełnią lukę istniejącą do­
tychczas na amerykańskim ryn­
ku między wielkimi maszynami 
pasażerskimi typu np. Jumbo 
i kilkuosobowymi samolocikami 
wykorzystywanymi głównie
przez menagerów wielkich firm.

Amerykanie odkryli teraz, iż 
istnieje u nich zapotrzebowa­
nie na częstsze i krótkie prze-

Rezygnacja premiera
Indii

DELHI (PAP). Prezydent In­
dii. Sanjiva Reddy. któremu 
premier Morarji Desai przedło­
żył swa rezygnację, poprosił go 
o pełnienie dotychczasowych o- 
bowiązków do czasu utworze­
nia nowego rządu. Jak już in­
formowaliśmy. w ciągu kilku 
dni kryzysu rządowego w In­
diach podało się do dymisji 13 
ministrów z gabinetu Desai. (P)

Zamachowcy uwolnili 
zakładników ambasady 
egipskiej w Ankarze

LONDYN (PAP). Po przeszło 
dwóch dobach okupacji budynku 
ambasady egipskiej w Ankarze, 
ramachowc-r palestyńscy wypu­
ścili w niedzielę rano ostatnich 
6 zakładników oraz oddali sie w 
ręce władz tureckich.

Jak informowaliśmy, czterech 
uzbrojonych zamachowców wkro­
czyło na teren ambasady 
tek rano zabijając dwóch strażni­
ków i zatrzymując w charakte- 
rze zakładników 14 osób w ' “t 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. I 

okazją do iśłleksji nad drogą, 
jaką w minionym 35-leciu 
przeszedł nasz naród, nad je­
go dokonaniami, w których 

loty między prowincjonalnymi 
miastami i temu mają właśnie 
służyć radzieckie licencyjne ma­
szyny.

Amerykanie chcą też poważ­
ną część tych samolotów eks­
portować. Radziecka licencja da 
pracę 5 tys. robotnikom amery­
kańskim w starym, hutniczym 
okręgu Youngstown. gdzie pa­
nuje duże bezrobocie. Dalsze 
20 tys. robotników zyska pra­
cę w zakładach kooperujących 
z ICX Ariation na terenie ca­
łych Stanów Zjednoczonych.

Z prac Sekretariatu KW PZPR

Informacja własna
(R) 13 bm. na posiedzeniu Se­

kretariatu KW’ PZPR, któremu 
przewodniczył I sekretarz KW 
PZPR Janusz Prokopiak, przed­
stawiono informację z realiza­
cji uchwały Bżura Politycznego 
KC w sprawie społeczno-gospo­
darczego rozwoju woj. radoms­
kiego. Uczestniczył w obradach 
wojewoda Roman Maćkowski.

Z ujętych w uchwale kie­
runków rozwoju i zadań wiele 
przedsięwzięć realizowanych 
jest pomyślnie, np. wartość 
produkcji przemysłowej, którą 
w 1975 r. wyniosła 37 mld zł, 
osiągnie w br. 50 mid zł.

Szereg zadań mimo ograni­
czonych nakładów inwestycyj­
nych udało się rozwiązać, m.in. 
rozbudowę zakładu „Hortex” w 
Przysusze, budowę fabryki do­
mów w Bogucinis, która odda­
na będzie w br. Przygotowano 
się do rozpoczęcia budowy kil­
ku ważnych obiektów: prze­
twórni w Jedlińsku, rozbudowy 
fabryki łączników, uruchomie­
nia drugiego zakładu betonów 
komórkowych, budowy elektro­
ciepłowni w Radomiu, szpitala 
wojewódzkiego i innych.

Mimo podjętych starań nie u- 
dało się przek-oczyć w zamie­
rzonej wielkości planowych za­
dań w budownictwie mieszka­
niowym. wytwórnia W-70 nie 
osiągnęła w I kwartale br. peł­
nej zdolności produkcyjnej, ut­
knęła na martwym punkcie 
rozbudowa Radomak-ej Wy­
twórni Telefonów. podobnie 
jest z zakładami ..Gerlacha" w 
Drzewicy, modernizacją radom­
skich odlewni.

I sekretarz KW PZPR Janusz 
Prokopiak stwierdził, że pro­
gram rozwoju społeczno-gospo­
darczego woj. radomskiego, za­
kreślony uchwałą Biura Poli­
tycznego znajduje odbicie w re­
alizowanych planach. Korzyst­
ne zmiany nastąpiły w mieście 
wojewódzkim, a takie w in­
nych rejonach województwa,

II II StoooM tM ty:, ha zbóż • Zaawansowany zbiór rzepaku 
• Coraz większe dostawy owoców

Na polach i w sadach
Informacja własna

h

zawsze aktywnie uczestniczy­
ła młodzież, w tym również 
harcerze, okazją do bezpo­
średnich rozmów nad per- : 
spektywami rozwoju naszej 
socjalistycznej ojczyzny.

Harcerska operacja „Biesz­
czady 40” zainaugurowana zo­
stała w roku 30-lecia Polski Lu­
dowej. Przez minione lata w 
różnorodnych pracach mających 
uą celu społeczno-gospodarcze 
ożywienia tęgo pięknego regio­
nu kraju, uczestniczyło przeszło 
38 tys. członków Z1IP — ucz­
niów szkół ponadpodstawowych 
z całego kraju. Ich praca przy­
nosi wymierne efekty, służy 
przede wszystkim mie-zkaniaim 
Bieszczadów. Dziewczęta i chłop- ' 
cy w harcerskich mundurach 
wyznaczają nowe szlaki tury­
styczne, pomagają w pracach 
budowlanych, rolnictwie i leś­
nictwie, rozwoju usług. Te prace 
skutecznie uczą młodzież współ­
gospodarzenia. samorządności i 
odpowiedzialności: upowszech­
niane są w całym ruchu har­
cerskim.

Po powitaniu Edwarda Gier­
ka w Ustrzykach Dolnych — 
gdzie znajduje się sztab ope­
racji — przez naczelnika ZHP 
Jerzego Wojciechowskiego i 
grupę harcerzy, I sekretarz KC 
PZPR udał się na zwiedzanie 
kilku obozowisk urządzonych w 
górach.

E. Gierkowi towarzyszyli go­
spodarze regionu Podkarpacia z 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2 

choć z pewności# przydałoby się 
większe tempo tych przemian. 
Dlatego potrzebne Jest zwróce­
nie baczniejszej uwagi na zwię­
kszenie mocy produkcyjnych w 
budownictwie mieszkaniowym 
i uzyskiwanie lepszych efek­
tów ilościowych i jakościowych. 
Dotyczy to także budownictwa 
komunalnego i w resorcie oś­
wiaty oraz zdrowia.

Na budowie Trasy Modlińskiej. za kilka dni zmodernizowana Trasa Modlińska zostanie 
przekazana do ruchu. Gotowe «a już obie części wiaduktu, wokół dwupasmowej arterii trwają 
ostatnie roboty i prace kosmetyczne. Trzeba jeszcze położyć nową nawierzchnią na odcinku, 
gdzie teraz jeżdżą samochody, uporządkować Otoczenie.

Oto przy pomocy tego rozicielacza brygada Kazimierza Pawlaka z WPRD układa ńawieneh- 
nię o szerokości Im. F«, zdlUUw

r i
j

<P) 15 bm. I sekretarz KC 
PZPR Edward Gierek spot­
kał się z sekretarzem gene­
ralnym KC NSPJ, przewodni­
czącym Rady Państwa Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej Erichem Honeckerem, 
który przebywa na urlopie w 
Polsce.

W toku rozmowy omawiano 
kierunki dalszego rozwoju 
współdziałania między Polską 
Zjednoczoną Partią Robotniczą i 
Niemiecką Socjalistyczną Par­
tią Jedności oraz współpracy 
między PRL i NRD. Wyrażono 
wolę dalszego pogłębiania przy­
jacielskiej współpracy w dzie­
dzinie gospodarczej, naukowo- 
technicznej, kulturalnej, która 
leży w interesie obu narodów, 
przyczynia się do społeczno-eko­
nomicznego rozwoju obu kra­
jów oraz stanowi wkład do u- 
macniania zwartości i potęgi 
wspólnoty państw socjalistycz­
nych.

E. Gierek i E. Honecker do­
konali również przeglądu aktual­
nych problemów międzynarodo­
wych. Podkreślono, że radziec- 
ko-amerykańskie rozznowy na 
najwyższym szczeblu, które od­
były się w Wiedniu, a także u- 
kład między ZSRR i USA w spra­
wie ograniczenia strategicznych 
zbrojeń ofensywnych, stały się 
istotnym krokiem na drodze do 
ugruntowania odprężenia, poko­
jowej współpracy państw o od­
miennych ustrojach społecznych

w uczel- 
bsftlaw-

16-20 lipca 
kongres uczonych 

polskiego pochodzenia
(P) Ocenia się, że 

niach i instytutach 
czych świata pracuje ponad 
15Ó0 naukowców będących Po­
lakami czy też wywodzących się 
z naszego kraju w bliższym lub 
dalszym pokoleniu. Są wśród 
nich twórcy pojazdów księżyco­
wych. wynalazcy szczepionek 
uwalniający ludzkość od cho­
rób. które pochłaniały dawniej 
miliony ofiar, autorzy trwałych 
dzieł humanistyki, konstrukto­
rzy nowoczesnych maszyn, lau­
rce ci najwyższych wyróżnień

Jesteśmy dumni z ich osiąg1 
nięć. -ozsla wiająeyeh dobre 
imię Polaków. Również oni — 
uczeni polskiego pochodzenia — 
mają wszelkie prawo do satys­
fakcji. widtąc ..Stary kraj" w 
pierwszej dziesiątce uprzemy­
słowionych państw globu, rea­
lizujący ambitne zadania spo­
łeczno-gospodarcze. wykorzystu­
jący, jako narzędzia nauki, re­
aktory jądrowe, akceleratory, 
laboratoria kosmiczne.

Zaprezentowanie dorobku u- 
czonych polonijnych, spopula­
ryzowanie w święcie przy ich 
pomocy osiągnięć nauki pols­
kiej w okresie ostatnich 60 lat, 
rozwój roboczej współpracy 
między uczelniami i placówka­
mi badawczymi w kraju a oś­
rodkami zagranicznymi, oto cele 
kongresu uczonych pochodzenia 
polskiego, który w dniach 16—20 
bm. odbędzie się w Warszawie, 
a następnie w Krakowie. (PAP)

Projekt zagospodarowania 
pola bitwy 
pod Grunwaldem

Informacjo własna
1 (P) Piętnastego lipca 1410 ro­
ku koalicja wojsk polsko-li- 
tewsko-ruskich odniosła zwy­
cięstwo pod Grunwaldem nad 
wojskami zakonu krzyżackiego. 
W przededniu 569 rocznicy tego 
historycznego zwycięstwa. 13.VII. 
br. odbyło sie w Mauzole­
um Grunwaldzkim inauguracyj-
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2 

I

oraz do zahamowania wyścigu 
zbrojeń i rozbrojenia.

Przedyskutowano także aktu­
alne zagadnienia dalszego u- 
macniania jedności międzynaro­
dowego ruchu komunistycznego 
i robotniczego zgodnie z zasada­
mi marksizmu-leninizmu i in- 
ternacjonalistycznej solidarnoś­
ci.

Spotkanie, które potwierdziło 
pełną zgodność poglądów we 
wszystkich omawianych spra­
wach. przebiegło w serdecznej, 
braterskiej atmosferze. (PAP)

>■

—. -- _ m « lifl A AA \f laureatów XII już plebiscytu na „Naj-
PM / r I J \ I A l/w I A AA Y " lepszego mistrza — nauczyciela i wy 
■ I w w IOI Ile chowawcą młodzieży". Od lewej: Kry­
styna Smolińska ze Spółdzielni Pracy ..Twórczość'’ w Kielcach, Simon Kause z Zakładów 
Koksowniczych w Wałbrzychu. Władysław Kamiński z Kopalni ..Bobrek’’ i Jadwiga Starzyń­
ska z Gminnej Spółdzielni w Kaliszu Pomorskim. Fm- R- Przedworekl

Posiedzenie Rady Państwa
Czuwanie nad zgodnością prawa z Konstytucją-Ustalanie 
obowiązującej wykładni ustaw • Ratyfikacja umów

<P) 14 bm. odbyło się w Belwederze posiedzenie Rady Pań­
stwa.

Rada Państwa podjęta uchwałę w sprawie czuwania nad 
zgodnością praw# z konstytucją i ustalania powszechnie obo­
wiązującej wykładni ustaw. Podstawowym celem tej uchwa­
ły sa działania zmierzające do umacniania praworządności 
socjalistycznej oraz do zwiększenia jasności prawa i jego zgod­
ności z poczuciem prawnym społeczeństwa.

Dla osiągnięcia tego celu 
przewiduje się rozpatrywanie 
informacji organów państwo­
wych ponoszących szczególną 
odpowiedzialność za stan prą­
tka i prawidłowość jego sto­
sowania. a w miarę potrzeby 
zwracanie się do naczelnych 
organów masowych organiza­
cji społecznych o przedstawie­
nie informacji jak w odczuciu 
społecznym prawo funkcjonu­
je. Uchwała ta określa formy 
i sposób realizowania obu tych 
funkcji 
Państwa 
Polskiej 
dowej.

Pierwsza z nich dotyczącą czu­
wania nad zgodnością prawa z 
konstytucja, polega na podejmo­
waniu działań dla zapewnienia, 
aby żaden z obowiązujących 
przepisów nie bvl sprzeczny z

powierzonych Radzie 
przez Konstytucję 

Rzeczypospolitej Lu-

(P) W blisko dwudziestu 
województwach położonych w 
środkowej części kraju rolni­
cy przystąpili do koszenia zbóż, 
żyta rosnącego na słabszych 
pieszczystych glebach. Dotych­
czas skoszono zboża uprawiane 
na ok. 100 tys. ha.

Skoszono też rzepak na ok. 
jednej trzeciej powierzchni u- 
prawy czyli ok. 70 tysiącach he­
ktarów. Trwaja taż zbiory dru­
giego pokosu traw. Suszy się o- 
becnie i przeznacza na kiszenie 
trawy zebrane z ok. 30 tysięcy 
hektarów lak. Drugim pokosem, 
jak sie szacuje objęte zostanie 
blisko 1,8 min hektarów. Ostat­
nie deszcze poprawiły i znacznie 
przyspieszyły odrosły traw.

Opady wpłynęły także na stan 
upraw ziemniaków. Deszcze 
przyszły w najbardziej odpo­
wiednim dla nich czasie. Jeśli 
pogoda utrzyma się na średnim 
dla tego okresu poziomie, a tak 
zapowiadała synoptycy, plony 
ziemniaków powinny być dobre. 
Dla bilansu paszowego bardzo w 
tym roku napiętego będzie to 
bardzo ważne.

A

jakimkolwiek przepisem konsty­
tucji. Stwierdzając tak# sprzecz­
ność Rada Państwa będzie wy­
korzystywać przysługujące jej 
uprawnienia (np. w zakresie 
zwierzchniego nadzoru nad ra­
dami narodowymi albo upraw­
nienia do podjęcia inicjatywy 
ustawodawczej), bądź też po-

Rozpoczęła się 141 doba lotu

Rekord kosmonautów

MOSKWA (PAP). Korespon­
dent PAP, Władysław Knycpel, 
Pisze: Radziecka nauka i tech­
nika odniosła jeszcze jeden 
wielki sukces. W niedziele o 
goóz. 14.54 czasu moskiewskiego 
rozpoczęła się 141 doba kos­
micznego lotu. Władimira Lacho­
wa i Walerego Riumina, którzy 
25 lutego br. o godz. 14.54 wy­
startowali na statku ,.Sojuz-32” 
z kosmodromu Bajkonur i na­
stępnego dnia połączyli się ze 
stacją orbitalna ..SaIut-6”. Okrą­
żyli oni dotychczas nasza pla­
netę ponad 2.200 razy, przemie­
rzając około 90 min km. Tytn 
samym ustanowiony został no­
wy rekord długotrwałości wy­
prawy kosmicznej. Poprzedni 
należał do Władimira Kowalor.- 
ka i Aleksandra Iwanczcnkowa 
i wynosił 140 dni lotu. Jak wia-

Upiły na południu Europy
Zmienna pogoda 

w Polsce
Informacja własna
Na południu Europy pa- 
upalna pogoda. Najcieplej 
w Atenach, gdzie termo­

metry wskazują 31 «L. w Liz­
bonie 30 gt_. w Sofii i Rzymie 
30 sL. w Madrycie 28 sL

Słoneczna i ciepła pogoda po­
wróciła w sobotę do Polski. 
W południe w Warszawie ter­
mometry wskazywały 23 «t. Naj­
cieplej było w Toruniu, gdzie 
notowano 'Jg gt.
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Wzrost wilgotności gleb stwo­
rzył też sprzyjające warunki u- 
prawy roślin poplonowych.

Dobrze prezentuj# się pola 
warzywne. Tegoroczne zbiory 
pomidorów będą prawdopodobnie 
kilka razy większe niż przed ro­
kiem, gdy skupiono tylko 40 tys. 
ton. Po kilku latach pomidoro­
wej posuchy będzie można nie 
tylko dobrze zaopatrzyć rvnek 
ale i zgromadzić zapas przetwo­
rów. Dostawy pomidorów grun­
towych zaczna się już za kilka 
dni.

Lepiej niż przed rokiem za­
powiada się także zbiór ogór­
ków. Ich skup utrzymuje sie o- 
becnie na wysokim poziomie, 
sięgającym 1000 ton dziennie.

W sklepach pojawiły się już 
pierwsze jabłka odmiany close 
i papierówki. Sadownicy do­
brze oceniają stan jabłoni więc 
i jabłek nie powinno zabraknać 
w tym roku. Najlepiej obrodzi­
ły porzeczki czarne. Dobie jest 
zaopatrzenie w wielkoowocowe 
czereśnie. Pojawiaja się też w 
sprzedaży wiśnie, (mp) 

>

♦

wiadamiać o takiej sprzeczności 
organ właściwy do uchylenia lub 
zmiany aktu uznanego za 
sprzeczny.

Ustalanie przez Rade Państw*  
powszechnie obowiązującej wy­
kładni ustaw polega na wyjaś­
nieniu treści przepisu aktu usta­
wodawczego. ilekroć okaże się 
to niezbędne dla zapewnienia 
rozumienia i stosowania tego 
przepisu w sposób odpowiadają­
cy celom i zasadom, których 
realizacji ma służyć. Funkcje 
czuwania nad zgodnością prawa 
z konstytucja wykonuje Rada 
Państwa zawsze z urzędu, nie­
zależnie od tego, kto wystani! z 
(Cl DOKOŃCZENIE NA STR. 2 

domo, rozpoczęli oni lot 15 
czerwca ub. roku i wylądowali 
na Ziemi 2 listopada.
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Kołobrzeg -79

Pio-

pioeenkę

Koncert nagrodzonych
Od naszego 

specjalnego wysłannika 
ADAMA CIESIELSKIEGO
(P) Tradycyjny konkur*  kom­

panii śpiewających w marszu 
zakończył 15 łan. w Kołobrzegu 
program XIII Festiwalu 
sen ki Żołnierskiej.

14 bm. w nadmorskim 
teatrze odbył się galowy 
cert laureatów XIII 
wręczono nagrody w 
premier.

W konkursie na 
marszową jury ..Złoty pierścień" 
i nagrodę ministra obrony na­
rodowej przyznało kompozyto­
rowi ftniiowi Sojce i autorowi 
tekstu Janowi Gałkowskiemu za 
utwór „Marsz morskiego dywi­
zjonu”; „Złotym pierścieniem” 
uhonorowano również chór 
Centralnego Zespołu Artystycz­
nego WP, który tę piosenkę za­
prezentował. „Srebrny pier­
ścień” i nagroda szefa GZP WP 
przypadły kompozytorowi Ta­
deuszowi Kozłowskiemu. auto­
rowi tekstu Markowi Michala­
kowi oraz wykonawcy Wikto­
rowi Zatwarskiemu za piosen­
kę ..Nasra stokrotka”.
(B DOKOŃCZENIE NA STR. 2

amfi- 
kon- 

feśtiwalu, 
konkursie

Drugi
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Edward Gierek wśród uczestników Z okuji 35 rocznicy PRL WlZllI-SPOTKANIA

hamrskiej operacji „Bieszczady 40”
(A) DOKOŃCZENIE ze str. i 
I sekretarzem KW PZPR w 
Krośnie. Władysławem Kande- 
ftrem l wojewodą krośnieńskim 
Stanisławem Szczepańskim. 
Przybył kierownik Wydziału

Kołobrzeg-79
(E) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
„Srebrny pierścień” oraz na­
grodę ZG ZSMP i komitetu 
organizacyjnego festiwalu wrę­
czono twórcom piosenki „Gdy 
śpiewa wojsko” — Zbigniewowi 
Nowakowi i Magdalenie Mi- 
kulin oraz wykonawcy utworu
— zespołowi „Happy End".

W konkursie na najlepszą pio- 
aenkę estradowa „Zloty pier­
ścień” i nagroda ministra ob­
rony narodowej przypadły kom­
pozytorowi Januszowi Szewczy­
kowi, autorowi tekstu Włodzi­
mierzowi Scisłowskiemu oraz 
wykonawczyni ich piosenki „O 
czym Bałtyk opowiada" — An­
nie German.

Również „Zloty pierścień" 1 
nagroda ministra kultury i sztu­
ki przypadły Marii Kucharskiej 
i Januszowi Szczepkowskiemu 
za piosenkę „Bajka o dniu 
wczorajszym” oraz Reginie Pi­
sarek — za interpretacje. Trze­
ci „Zloty pierścień” 
tegorii’ i nagrodę 
czącego WRN w 
wręczono Teresie 
sklej i Ryszardowi
— autorom piosenki „Za pol­
skość nad Wisłą” oraz jej wy­
konawcy — Andrzejowi Stoc­
kingerowi. „Srebrnym pierście­
niem” i nagroda przewodniczą­
cego Komitetu do Spraw Ra­
dia i Telewizji uhonorowani 
zostali:
Szewczyk 
Łosowski 
słońce na 
ska grupa 
konanie tej piosenki.

Przyznano także 6zereg wy­
różnień i nagród specjalnych. 
Dziennikarze akredytowani przy 
festiwalu swój haur przyznali 
Ninie Urbano — za interpreta­
cją piosenki „Nikt się żołnie­
rzem nie rodzi” z widowiska 
muzycznego „Do pięknej nie­
dzieli”.

Wśród publiczności w amfi­
teatrze podczas koncertu galo­
wego obecni byli: szef GZP WP. 
wiceminister obrony narodowej 
gen. broni Włodzimierz Saw- 
czuk, zastępcą kierownika Wy­
działu Kultury KC PZPR Eu­
geniusz Mielcarek, a także go­
spodarze województwa z I se­
kretarzem KW PZPR Włady­
sławem Kozdrą.

ADAM CIESIELSKI

w tej ka­
prze wodni- 
Koszalini*  

Niewiarow- 
Skalskiemu

kompozytor Janusz 
i autor tekstu Piotr 
za utwór „Zamów 
niedzielę” oraz żeń- 
.,Medium" — za wy-

Zmienna pogoda 

w Polsce
(D) DOKOŃCZENIE ZE SIR. I

Niedzielą przyniosła ochłodze­
nie: w południe termometry 
wskazywały: od 22 st. w To­
runiu do 16 st. w Łebie i w 
Zakooar-em. W tym samym cza­
sie w Warszawie notowano 18 
stopni. Ci, którzy zaplanowali 
sobie wypoczynek nad wodami, 
niestety musieli zrezygnować. 
Pozostały wycieczki do lasów, 
spacery w miejskich parkach i 
ogrodach.

Tysiące turystów przebywało 
w niedzielę w Tatrach i Su­
detach. W górach jest jednak 
chłodno: na Kasprowym Wier­
chu termometry wskazywały w 
niedzielę zaledwie 4 st., a na 
Śnieżce 8 st.

Do 18 linca synoptycy nie 
przewidują większych zmian na 
mauach pogody. Obszar Polski 
będzie na skraju niżu z cen­
trum nad Bałtykiem. Spodzie­
wane jest zachmurzenie umiar­
kowane. Lokalnie wzrastające 
do dużego. Przelotne opady. 
Temperatura maksymalna w 
ciegu dn!a od ok. 16 st. na pół­
nocnym wschodzie do ok. 21 st. 
na południowym zachodzie. (I.)

Prcęnrzn peoedy
(P) Instytut Meteorologii 1 

Gospodarki Wodnej informuję, 
że dziś w Warsrawie będzie za­
chmurzenie umiarkowane i du­
że. Możliwość wystąpienia sła­
bego opadu przelotnego. Temp, 
maks, ok 21 st. (PAP)

KAi r-NpóRIUM
9 Poniedziałek jest 197 dniem 

19 9 r. Do k-ńca roku pozostało 
168 dni, w tym 141 dni robo- 
ezreh.

9 Słońce wschodzi o godz.
4.33, a zachodzi o godz. 20.50. 
Poniedziałek jest krótszy od 
najdłuższego d-ia w roku o 31 
minut.

9 I-nirniny obchodzą Maria i 
Benedykt.

9 Wtorek jest 193 dniem 1979 
r. Do końca roku pozostało 167 
d i. w tum 140 dni roboczych.

9 Słońce wschodzi o godz.
4.34, a zachodzi o godz. 20.49. 
Wtorek bedzi- krótszy od naj­
dłuższego dnia w roku o 33 
minuty.

9 Imieniny obchodzą Aneta, 
Aleksy i Bogdan.

Organizacji Społecznych. Sportu 
1 Turystyki KC PZPR, Jerzy 
Kuberski.

Zbliża się godz. 10. Edward 
Gierek 
cej się 
stanicy 
ZHP i 
ległych 
Maszynowego. ___
oklaski, harcerze wręczają go­
ściom bukiety kwiatów. Zastęp­
ca komendanta operacji „Biesz­
czady 40” Anatol 
raport, harcerska 
hymn państwowy.

I sekretarz KC 
czyna zwiedzanie 
interesowaniem ogląda hotelik 
pod namiotami, w którym każ­
dy przebywający w tym regio­
nie turysta znaleźć może nocleg 
za niewielką opłatą. Warto do­
dać. że prawie przy każdej sta­
nicy istnieje podobny obiekt. 
Jak obliczono, dotychczas w ho­
telikach takich nocowało prze­
szło 40 tyk. turystów.

Stanica, którą zwiedzą I se­
kretarz KC PZPR, znana jest 
przede wszystkim z usług pro­
wadzonych zarówno dla miej­
scowej ludności, jak i turystów. 
Można tu naprawić telewizor, 
zreperować uszkodzony samo­
chód. doprowadzić do użytku 
sprzęt gospodarstwa domowego. 
Opowiadając o pracy, jeden z 
harcerzy mówi: ci, którzy ko­
rzystają z naszych usług, po­
dobno bardzo je sobie chwalą, 
przede wszystkim za dobrą ich 
jakość...

Goście obejrzeli także obozo­
wy punkt medyczny, kuchnię, 
kawiarenkę, a także namioty.

Odbyło się również spotkanie 
I sekretarza KC PZPR z grupą 
harcerzy wyróżniających się w 
pracy produkcyjnej. Byli wśród 
nich uhonorowani regionalną 
odznaką „Zasłużony Bieszcza­
dom”, przyznawaną za szcze­
gólne osiągnięcia — m.in. Ma­
gdalena Żołądkiewicz ze Świd­
nicy i Mieczysław Mela z Ło­
dzi. którzy po raz szósty ucze­
stniczą w operacji „Bieszcza­
dy 40".

— Przyjeżdżamy tutaj, aby 
nauczyć się pracować — zwra­
ca się do Edwarda Gierka jed­
na z uczestniczek spotkania. — 
Pierwsze lata nie były lekkie 1 
łatwe. Zaczynało się od wyrębu 
lasu, przygotowywania pastwisk 
dla owiec. Nierzadko pracowa­
liśmy ę- ulewnym deszczu. Czu- 
jemy się jednak potrzebni w 
Bieszczadach, jak nam się zda- 
je. jesteśmy tu oczekiwani... Do­
dajmy przy okazji, że wartość 
dotychczas wykonanych przez 
harcerzy prac przekroczyła 17 
min złotych.

Zwracając się do młodzieży, 
Edward Gierek z uznaniem mó­
wił o efektach jej pracy i rze­
telnym stosunku do wykonywa­
nych zadań. Praca — powie­
dział — jest podstawą tego 
wszystkiego, czym szczycą się 
narody. U nas, w Polsce, praca 
traktowana jest jako najwyższe 
prawo obywateli. Praca też, 1 
stosunek do niej, powinny sta­
nowić kryterium oceny ludzi. 
Im lepiej, wydajniej 1 z więk­
szą odpowiedzialnością i powa­
gą traktować będziemy swe po­
winności, tym łatwiej j dostat­
niej będziemy żyć. Harcerstwo 
uczy takich właśnie postaw.

Zegnany harcerską piosenką, 
Edward Gierek opuszcza stani­
ce w Czarnej i udaje się do 
Ustrzyk Górnych, gdzie obozu­
ją harcerze z województw: bia­
łostockiego. kieleckiego, łom­
żyńskiego i suwalskiego. I zno­
wu kwiaty, śpiew, harcerskie 
pozdrowienia. Serdeczne rozmo­
wy Edwarda Gierka z harce­
rzami dotyczą tutaj przede 
wszystkim różnorodnych form 
spędzania wolnego czasu, a więc 
imprez kulturalnych, sporto­
wych. turystycznych. I sekretarz 
KC PZPR zostaje zaproszony do 
obejrzenia wystawy fotograficz­
nej, ilustrującej fragmenty co­
dziennej pracy harcerzy. Obok 
prezentują swoje rękodzieła 
młodzi rzeźbiarze.

E. Gierek i obecna z nim 
małżonka otrzymują wykonane 
z drewna dwie figurki.

Przed___ 2 _ 2__2
zespoły muzyczne popisują się 
muzyką i śpiewem. W innym 
miejscu trwają pokazy gimna­
styczne. Spartakiady i zawody 
sportowe cieszą się tutaj dużą 
popularnością. E. Gierkowi 
przedstawiona zostaje drużyna, 
która po raz trzeci z rzędu za­
jęła pierwsze miejsce w cen­
tralnym rajdzie operacji, koń­
czącym się już tradycyjnie ma­
nifestacją w Jabłonkach pod 
Baligrodem, u stóp pomnika 
gen. Karola Świerczewskiego.

Harcerze stanicy w Ustrzy­
kach Górnych poświęcają rów­
nież wiele czasu ochronie na­
turalnego środowiska. m.in. 
dbając o czystość rzek, o po­
rządek na szlakach turystycz­
nych, uczestniczą w zagospoda­
rowaniu Bieszczadzkiego Parku 
Narodowego. O sprawach z tym 
związanych młodzież harcerska 
żywo dyskutowała z Edwardem 
Gierkiem.

Mówiono również o działa­
niach młodzieżowego samorzą­
du. Poinformowano także o har­
cerskiej straży praw, która czu­
wa nad przestrzeganiem norm 
obozowego współżycia. Ważne 
miejsce — mówili harcerze — 
zajmuje w programie operacji 
powatechne kształcenie politycz­
ne. W stanicach działają rów-

przybywa do' znajdują- 
w miejscowości Czarna 
Dolnośląskich Chorągwi 
młodzieży ze szkół pod- 
Ministerstwu Przemysłu 

Rozlegają sig

Tkacz .'klada 
orkiestra gra

PZPR rozpo- 
stanicy. Z za-

namiotami harcerskie

nleż kluby wiedzy tpolecz.no- 
-polityczziaj, w których prowa­
dzone są dyskusje, spotkania a 
ciekawymi ludźmi.

Również ta bezpośrednia roz­
mowa w czasie spotkania z har-’ 
cerzami. wywołana pytaniami 
Edwarda Gierka, skierowanymi 
do młodzieży i dotyczącymi tych 
lak ważnych spraw — prze­
kształciła się w swoista lekcję 
wychowania obywatelskiego i 
patriotycznego.

Żegnając się z gościnnymi 
gospodarzami górskiej stanicy, 
I sekretarz KC PZPR życzył im 
wiele satysfakcji z pracy, 
uśmiechu, słońca...

Z Ustrzyk Górnych E. Gierek 
przejechał malowniczym odcin­
kiem bieszczadzkiej obwodnicy 
do miejscowości Nasiczne, gdzie 
rozbiła namioty młodzież z 
województw: elbląskiego i gdań­
skiego. Harcerze ci wyróżniają 
się inwencja i pomysłowością 
we współpracy z miejscową 
ludnością, zwłaszcza opieka nad 
tutejszymi dziećmi. Wiele z 
nich wspólnie ze swymi har­
cerskimi opiekunami zgotowało 
dostojnemu gościowi gorące po­
witanie. Grupa przedszkolaków 
wręczyła E. Gierkowi i 
małżonce bukiety polnych kwia­
tów.

I sekretarz KC PZPR obej­
rzał urządzony przez harcerzy 
z Elbląga i przez nich całko­
wicie wyposażony i zmontowa­
ny dziecięcy plac zabaw i tzw. 
zielone przedszkole, w którym 
codziennie przebywa ok. 20 
podopiecznych. Nie jest to je­
dyny tego typu obiekt w Biesz­
czadach powstały przy współ­
udziale uczestników operacji.

Końcowym akcentem wizyty 
E. Gierka u uczestników ope­
racji „Bieszczady 40" były od­
wiedziny w Katowickiej Cho­
rągwi ZHP w Jodlówce. Rów­
nież i tutaj odbyło się serdecz­
ne powitanie, gości obdarowa­
no kwiatami i wręczono im 
harcerskie chusty. E. Gierek 
obejrzał świetlicę 1 klub pod 
namiotem, a także zbudowaną 
rękami młodzieży murowaną 
stołówkę.

Po wspólnym obiedzie na 
leśnej polanie odbyło się spot­
kanie Edwarda Gierka z kie­
rowniczym aktywem ZHP oraz 
blisko 1,5-tysięczną grupą 
przedstawicieli wszystkich bie­
szczadzkich stanic. Wniesiony 
został sztandar ZHP, młodzież 
odśpiewała hymn harcerski 
„Wszystko, co nasze. Polsce od­
damy...”

Naczelnik ZHP Jerzy Wojcie­
chowski przypomniał, iż po­
przednie spotkanie t. Gierka 
z aktywem ZHP odbyło się 
przed kilku laty, po zakończe­
niu harcerskiej akcji „From­
bork 1001”. Naczelnik związku 
mówił o rozwoju szeregów har­
cerskich w ostatnich latach, o 
pracy ideowo-wychowawczej 
prowadzonej przez tę organiza­
cję, wskazał na najważniejsze 
inicjatywy harcerskiej braci w 
służbie dla kraju. O wielu przy­
kładach akcji i przedsięwzięć 
podejmowanych tak w skali ca­
łego kraju, jak l w poszczegól­
nych regionach, mówili uczest­
nicy spotkania.

Szczególnie bogato przedsta­
wia się program harcerskiego 
współuczestnictwa w obchodach 
35-lecia PRL. Harcerze włącza­
ją się masowo w ogólnonarodo­
wy czyn społeczny dla uczcze­
nia tej historycznej rocznicy. 
Ich odpowiedzią na program za­
gospodarowania największej z 
polskich rzek jest akcja ZHP 
pod nazwą „Harcerska służba 
Wiśle". Ciekawym przejawem 
wkładu członków ZHP w ob­
chody Międzynarodowego Roku 
Dziecka jest natomiast inicja­
tywa młodzieży nowosądeckiej 
pn. „Dzieci — dzieciom", obejmu­
jąca kuracjuszy dziecięcego uz­
drowiska w Rabce.

Nasze inicjatywy — podkreś­
lali harcerze — są sprawdzia­
nem możliwości i siły harcer­
skiego ruchu, są świadectwem 
naszego aktywnego udziału w 
rozwoju socjalistycznej ojczyz­
ny-W końcowej części spotkania 
glos zabrał Edward Giereg. 
Szlachetnym celom powiedział 
— służy podjęta kilka lat temu 
operacja „Bieszczady 40”. Wa­
sza praca pozostawia na tej 
ziemi trwały ślad. Najważniej­
sza rzeczą w tym. co robicie, 
jest służenie ojczyźnie ze wszy­
stkich sil. Ale ważny jest rów­
nież aspekt wychowawczy wa­
szego działania. hartowanie 
charakterów i kształtowanie te­
go. co dla nas. Polaków. jest 
najcenniejsze — głębokiego u- 
czucia i oddania Ojczyźnie. Bo 
Ojczyzna jest wszędzie. we 
wszystkich województwach. Jest 
ona piękna w województwie 
krośnieńskim, jest piękna w 
Szczecinie. Białymstoku, W ar- 
szawie. Poznaniu, Krakowie, w 
Lublinie. Jest piękna na Śląs­
ku. Piękna jest wszędzie. Ko­
chamy ją i służymy jej ze 
wszystkich sil.

W każdej rodzinie polskiej 
można odnaleźć przykłady tego 
gorącego umiłowania Ojczyzny. 
Świadczą o tym walka i wie­
lomilionowe ofiary Polaków w 
czasie II

Jego
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.. wojny światowej. 
Wśród tych, którzy walczyli i 
ginęli, byli również harcerze. 
Bvli Óni zawsze wszędzie. gdzie 
wzvwala ich ojczyzna. Również 
i obecnie harcerze ofiarnie jej 
służą.

Nawiązując d» 35-lecia Polaki 
Ludowej E. Gierek podkreślił, 
iż rocznica ta jest okazja do 
podsumowania naszego dorob­
ku. do zastanowienia się, co 
należy dalej, czynić, aby kraj 
nasz ’liczvt się w święcie, sta­
wał się bogatszy i zasobniej­
szy. by ludziom żyło się do­
statniej. Mamy — podkreślił — 
jeszcze wiele problemów. Ich 
rozwiązanie wymaga od nas 
coraz wydajniejszej pracy. I se­
kretarz KC scharakteryzował 
przy tym główne założenia pod­
jętego programu zagospodaro­
wania Wisły, stwierdzając, że

realizacja tego ogromnego za­
mierzenia powinna przynieść 
gospodarce wielkie korzyści. 
Urzeczywistnianie tych śmia­
łych planów jest wdzięcznym 
zadaniem również dla młodego 
pokolenia.

Edward Gierek przedstawił 
również program rozwoju bu­
downictwa mieszkaniowego, 
podkreślając, że i w tej dzie­
dzinie gospodarki młodzieży 
przypada wielka rola. Podkreś­
lił także potrzebę umacniania 
roli rodziny, tej komórki spo­
łecznej. która stanowi o sile i 
żywotności narodu.

Członkowie waszej organiza­
cji — 
nie E. 
dawać 
pracy, 
trioty. 
nowa__  ___ _____
każdym względem synonimem 
szlachetności, tego wszystkiego, 
co jest najcenniejsze w życiu 
narodu.

Spotkanie zakończyło się 
wspólnym odśpiewaniem hym­
nu państwowego.

Zegnany harcerską piosenką, 
przy dźwiękach orkiestry, E. 
Gierek i jego małżonka opuś­
cili stanicę, kończąc pobyt 
wśród uczestników operacji 
„Bieszczady 40". (PAP)

powiedział na zakończe- 
Gierek — powinni przo- 
w szkole, na uczelni i w 
być wzorem Polaka-pa- 
Niech nasza trzymillo- 

organizacja będzie pod

Wiec przyjaźni 
polsko-radzieckiej 
w Krościenku

(P) 15 bm. w Krościenku przy 
g.aoicy łączącej obwód lwow­
ski t woj. kroaaieńakim odbyt 
’ię — zorganizowany z okazji 
35 rocznicy PRL — wlec przy­
jaźni społeczeństw*  sąsiadują­
cych regionów. Wśród blisko 
10 tys. uczestosków spotkania 
— przewodników pracy w mie­
ście 1 na wij — byi: także za­
służeni działacze ruchu robot­
niczego. weterani Armii Ra­
dzieckiej j Ludowego Wojska 
Polskiego, członkowie leninow­
skiego Komaomołu i ZSMP. a 
także grupa harcerzy uczestni­
cząca w ogólnopolskiej akcji 
ZHP — operacji „Bieazczady- 
40". Na wiec przybyli gospoda­
rze obwodu lwowskiego oraz 
województwa krośnieńskiego.

Przypomniano doniosły wkład 
żołnierzy radzieckich 1 Ludo­
wego Wojska Polskiego w roz­
gromieniu faszyzmu, a także 
powojenny dorobek Polski Lu­
dowej. .

Zgromadzeni ne wiecu przy­
jęli rezolucję, w której — 
przypominając cierpienia I 
•traty poniesione przez oba na­
rody w latach II wojny świa­
towej w wyniku agresji Nie­
miec hitlerowskich — wyrażo­
no wolę żyda i pracy w poko­
ju. (PAP)

1
roiwojsm eaergesykl oraz pro­
dukcją ursąd/rn Hdurwwrjł- 
nrznyrk. Geśc rwiedzu Hrklro- 
»nlę „kocimi,e- uraz zakład) 
„Zameck'*  w Elblągu, zaznajamia­
jąc alę z prednkąją i ek«plooia- 
cją polskich urządzrd enerie- 
syruyeh. Z*lnue*eo«*aśa  le po- 
amiają w związku * podejmowa- 
nvml w Indiach, zarówno w tka­
li ralrąo kraju. Jak w Bcnąala 
Zachodnim, programami szybkiej 
rozbudowy pcwmyału energe- 
tyeśBege.

Bierze się przy tym pod uwa­
lę współudział prrraaystu pola- 
kiego w realizacji związanych z 
tym praedsięwzleę inwestycyj­
nych. Premier Basu przeprowa­
dza na len temat rozmowy z kta- 
rownlctwezn PTHZ .Deklrim".

Posiedzenie Rady Państwa
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
wnioskiem o takie stwierdzenie. 
W szczególności o rozpatrzenie 
sprawy niezgodności przepisów 
prawnych z określonymi przepi­
sami konstytucji może wystąpić 
do Rady Państwa prezes Rady 
Ministrów, pierwszy prezes Sadu 
Najwyższego, prokurator gene­
ralny lub prezes Najwyższej Izby 
Kontroli. Do jednego z tych or­
ganów przekazywane będą też 
wpływające do Rady Państwa 
wystąpienia w tych sprawach od 
instytucji, organizacji lub oby­
wateli w celu wstępnego ich 
rozpatrzenia i powiadomienia 
wnioskodawcy o stanowisku za­
jętym przez te organy. Wiele 
spraw mogą bowiem te organy 
załatwić we własnym zakresie, a 
dopiero uznając, że istotnie spra­
wa Wymaga ingerencji Rady 
Państwa, będą kierowały do niej 
wspomniane wyże i wystąpienie.

Zasada ta nic ma zastosowa­
nia do wystąpień Centralnej Ra­
dy Związków Zawodowych oraz 
organów naczelnych organizacji 
kobiecych, młodzieżowych i spół­
dzielczych. Natomiast wykładnie 
ustaw ustala Rada Państwa z u- 
rzędu albo na wniosek prezesa 
Rady Ministrów, pierwszego pre­
zesa Sadu Najwyższego lub pro- 

-kuratora generalnego. * także na 
wniosek naczelnych organów ma­
sowych organizacji społecznych.

Uchwala przewiduje również, 
że na wnioski dotyczące niezgod­
ności prawa z konstytucja lub 
ustalenia powszechnie obowiązu­
jącej wykładni ustaw może z 
upoważnienia Rady Państwa u- 
dzielać odpowiedzi Kancelaria 
Radv Państwa. Udzielając tych 
odpowiedzi Kancelaria Radv 
Państwa informować bedzie 
wnioskodawcę, dlaczego jego 
wniosek nie kwalifikuje sie do 
nadania mu dalszego biegu.

Rada Państwa podieła uchwa­
le w sprawie założenia ksiąg ho­
norowych osób, instytucji i zbio­
rowości odznaczonych najwyż­
szymi orderami Polski Ludowej: 
Orderem Budowniczych Polski 
Ludowej. Krzyżem Wielkim Or­
deru Odrodzenia Polski. Krzy­
żem Wielkim Orderu Virtuti Mi- 
litari. Oaderem Krzyża Grun­
waldu T klasy. Orderem Sztan-

daru Pracy I klasy. Wielka 
Wstęga Orderu Zasługi Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. In­
tencją uchwały podjętej w roku 
35-lecia Polski Ludowej jest u- 
pamiętnienie tych, którzy zasłu­
żyli na wdzięczność narodu przez 
szczególnie wybitny wkład w 
wyzwolenie narodowe i społecz­
ne, utrwalenie władzy ludowej, 
pomnażanie sił i zasobności oj­
czyzny oraz umacnianie jej au­
torytetu na arenie międzynarodo­
wej.

Rada Państwa:
— ratyfikowała urnowe miedzy 

rządem Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej a rządem Ludowej Re­
publiki Bułgarii o współpracy 
kulturalnej i naukowej:

— mianowała ambasadorem 
nadzwyczajnym i pełnomocnym 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej:

— w Republice Islandii Hen­
ryka Wendrowskiego — oraz

— w Republice Zairu Mieczy­
sława Dedo;

— mianowała 7 prokuratorów 
Prokuratury Genwalnej;

— uwzględniła prośby 
o nadanie 
go.

obywatelstwa

♦
Wendrowski

44 osób 
polskie-

urodził«

urodzil lit 
(wo). kroś- 
chlopskiej.

Projekt zagospodarowana
bitwy 

pod Grunwaldem
DOKONCńEME ze str. 1<B)

ne posiedzenie Społecznego Ko­
mitetu Zagospodarowania Pola 
Bitwy l Tras Grunwaldzkich, 
powołanego przez ministra kul­
tury i sztuki.

Na uroczystym posiedzeniu 
komitetu, któremu przewodni­
czy! stojący na jego czele Ge- 
neralny Konserwator Zabytków 
PRL prof. dr Wiktor Zin. przed­
stawiono zatwierdzony już do 
realizacji projekt zagospodaro­
wania pól grunwaldzkich. Pow­
stał on w Centrum Projektowa­
nia Badań i Realizacji Obiektów 
Kultury, a jego autorami są: 
prof. dr Wiktor Zin. mgr mz. 
Jerzy Jasik, mgr inż. Włodzi­
miera Gronek, dr hab. Andrrej 
Kadłuczka oraz mgr inż. Ro­
bert Techmański.

Do kompleksowego zagospoda­
rowania przewidzianych jest 35 
tys. ha położonych w promieniu 
60 km od Grunwaldu. W mysi 
projektu, na najwyższym grun­
waldzkim wzniesieniu powsta­
nie nowy zespół muzealny, pa­
norama bitwy i tarasy widoko­
we. Autorzy nowej koncepcji 
pragną połączyć w jedna hi­
storyczną całość — bitwę grun­
waldzką ze zwycięską bitwą o 
Berlin w 1945 r.

Turystyczna natomiast czę*c  
projektu przewiduje moderniza­
cję dróg dojazdowych (powsta­
nie nawet specjalna obwodnicą 
o długości 12 km), nowe cam­
pingi i motele. Całość uzupełni 
8 elementów rzeźbiarskich o 
charakterze informacyjnym, u- 
kazujacych najważniejsze dla 
przebiegu bitwy punkty strate­
giczne.

Jeszcze w tym roku zostaną 
rozpoczęte prace wstępne, ta­
kie jak np. wytyczenie chod­
nicy czy zalesianie, a 
przewidziane w orograme ba­
dania archeologiczne. Zakończe­
nie całości prac zagospodarowa­
nia pola historycznej t»tw-y 
przewidziane jest w

Henryk 
sie w 1916 r. w Saratowie, w ro­
dzinie robotniczej. Studia wyż­
sze ukończył w Szkole Głównej 
Służby Zagranicznej jako magi­
ster. W latach 1837—1942 praco­
wał jako nauczyciel. W czasie o- 
kupącji nauczał na tajnych kom­
pletach oraz działał w organiza­
cjach ruchu oporu przeciwko o- 
kupantowi. Jest wieloletnim 
pracownikiem służby zagranicz­
nej. w której pełnił odpowie­
dzialne funkcje, m.ln. jako 
przedstawiciel PRL w MKNiK 
w Wietnamie, a w latach 1968— 
1973 — ambasador PRL w Kró­
lestwie Danii. Od roku 1975 bvł 
dyrektorem departamentu MSZ.

Jest członkiem PZPR.
♦

Mieczysław Dpdo 
w 1930 r. w Żólkowie 
nieńskie). w rodzinie
Studia wyższe humanistyczne u- 
kończyl na Uniwersytecie Ja­
giellońskim w Krakowie w 
1955 r. jako magister, następnie 
ukończył podyplomowe Studium 
Służby Zagranicznej w WSNS 
przy KC PZPR. W służbie zagra­
nicznej pracuje od 1954 r. Ząl- 
mowal szereg odpowiedzialnych 
stanowisk, m. in. w MKNiK w 
Wietnamie, jako attache amba­
sady PRL w Ankarze. II i I se­
kretarz ambasady PRL w Bagda­
dzie. w latach 1967—71 ambasa­
dor PRL w Federalnej Republice 
Nigerii i Republice Togo, następ­
nie dyrektor protokołu dyploma­
tycznego, a w latach 1973—74 do­
radca ds. prawno-międzynarodo­
wych przy Polskiej Wojskowej 
Jednostce Specjalnej w DZS 
ONZ na Bliskim Wschodzie.

Ostatnio był wicedyrektorem 
departamentu MSZ.

Jest członkiem PZPR. (PAP)

• MM

PAP DONOSI
9 W związku z przypadającym 

w przyszłym roku sao-.eciem Za­
mościa prace przy renowacji re­
nesansowej zamojskiej starówki 
nabrały niespotykanego dotych­
czas rozmachu. Roboty koncen­
trują się przede wszystkim przy 
Rynku Wielkim starego Miasta, 
gdzie mają się odbyć główne u- 
roezystośd jubileuszowe. Ze sta­
nem rewaloryzacji tego skarbu 
kołtun narodowej oraz s naj­
ważniejszymi problemami rozwo­
ju Zamościa zapoznał się członek 
Biura Polltvczn*f3  KC PZPR, se­
kretarz KC PkPR — Stańlslaw 
Kania

St. Kania przebywał równlet w 
Rolniczej Spółdzielni Produkcyj­
nej w 2urawcach ora*  w kom­
binacie PGR Machnów gdzie za­
poznał się z problemami rozwoju 
hodowli i przebiegiem prae poto­
wych.

S. Kani towarzyszyli ęoapods- 
rze ziemi zamojskiej — I sekre­
tarz KW PZPR Ludwik Maznic- 
ki i wojewoda Stanisław Jura­
szek.
9 11 bm. odbyto się w Byd­

goszczy uroczyste zebianle, na 
którym 114 ooób otrzymało legi­
tymacje kandydackie PZPR. W 
ten sposób wojewódzka organi­
zacja partyjna woj. bydgoskiego 
zwiększyła swe szeregi do IW 
tys. członków i kandydatów. U- 
roczystego wręczenia legitymacji 
dokonał członek Biura Politycz­
nego. sekretarz KC PZPR — 
Stefan Olszowski w towarzystwie 
I sekretarza KW partit w Byd­
goszczy — Józefa Majchrzaka. 
100-tys. legitymację otrzymał 
Wiesław Wawrzyniak — szlifierz 
Zjednoczonych Zakładów Rowe­
rowych „Rornt-l” w Bydgoszczy 
— wzorowy pracownik tej fa­
bryki
9 14 bm . p-zed zbliżającym się 

jubileuszem żf-lecia PRL, nastą­
piło przekazanie do użytku bia­
łostockich ?s kładów podzespołów 
telewizyjnych „Unltra Biazet". W 
Białymstoku wytwarzana będzie 
większość pedzespołów do pol­
skiego telewizora kolorowego 
„Jowisz" Lutowa zakładów zo­
stała znacznie skrócona, m.ln. 
dzięki realizacji zobowiązań dla 
uczczenia 35-iecta PRL. Przystą­
piono już do seryjnej produkcji. 
Do końca br. wytworzy się wy­
posażenie do 15 tys. odbiorników 
..Jowisz". W przyszłym roku pro­
dukcja ma wynieść 100 tys. kom­
pletów. po dojściu do pełnej 
zdolności wytwórczej — SM tjw. 
podzespołów rocznie.

W przekazaniu zakładów do u- 
żytku wzięli udział: zastępca 
członka Biura Politycznego KC 
PZPR, przewodniczący Komisji 
Planowania przy Radzie Minis­
trów. wicepremier Tadeusz Wrza- 
szczyk. członek Sekretariatu KC 
PZPR, kierownik Wydziału Prze­
myślu Ciężkiego. Transportu I 
Budownictwa KC — Zbigniew 
Zieliński oraz gospodarze woje­
wództwa r I sekretarzem KW 
PZPR — Władysławem Juszklewi- 
czem I wojewodą białostockim — 
Zygmuntem Sprychą

M budowniczym, pracownikom 
zakładów wręczono odznaczenia 
państwowe, a gruole osób odzna­
ki regionalne 1 wyróżnienia re­
sortowe.

W SKRÓCIE
• W warszawskiej «ledzlbl*  To­

warzystwa ..Polonia" odbyła się 
uroczystość wręczenia kilkudzie­
sięcioosobowej grapie dziennika­
rzy prasy. agencji prasowych, 
radia 1 telewizji pamiątkowych 
medali towarzystwa i dyplomów 
ta wybitne osiągnięcia w dziele 
umacniania patriotycznej wlęd 
Polonu t macierzą. W obecności 
zastępcy kierownika Wydziału 
prasy. Radia 1 Telewizji KC 
PZPR — Zdzisława Marca wy­
różnienia wręczył sekretarz ge­
neralny towarzystwa — Wojciech 
Jaskot.
9 1*  bm. w Głuchołazach na 

OpoUzczytnls odbyta się central­
na impreza rzemiosła z okazji 
Międzynarodowego Roku Dziec­
ka. poświęcona podsumowaniu 
działalności Izb rzemieślniczych 
na rzecz placówek oświatowych 1 
opiekuńczo-wychowawczych. Tyl­
ko w ------ --—‘—
kraju 
teczne 
ko 32 
nataml __ „-------- — ---------
wych 1 domów dziecka. Ufundo­
wano 1*7  książeczek mieszkanio­
wych z peinjrm wkładem dla wy. 
chowanków domów dziecka ora*  
dzieci z rodzin wielodzietnych.

Rzemieślnicy budują 1 wyposa­
żają ogródki Jordanowskie, prze- 
katują placówkom oświatowym 
zabawki, pomoce naukowe, meb­
le. Podjęto cenne inicjatywy 
związane * Centrum Zdrowia 
Dziecka.

W centralne! Imprezie rzemios­
ła uczestniczył przewodniczący 
CK SD — Tadeusz Witold Młyń­
czak.
9 15 bm. w Wojskowej Akade­

mii Technicznej lm. Jarosław*  
Dąbrowskiego w Warszawie, a- 
ezełnl kszralcaeei kadry Inżynier­
skie l.WP odbyt*  >1; uroczysta 
promocja «,»o"vent»'w tej akade­
mii .

1> ol.v 'y i n eC .le pamiątkowe 
w >ro*ni.łnyot  sr«,s»n»c<r wat 
wręczvi irremltilster ourony na­
rodowej gen. lirom Tadeusz Tu- 
czapskl.

Przodujący absolwrncl 
want zostali na kolejne stopnie 
oficerskie.

N*  uroczystość przybyli przed­
stawiciel*  kierownictw resortów: 
nauki, szkolnictwa wyższego 1 
techniki oraz przemysłu maszy­
nowego. Instytucji centralnych 
MON. reprezentanci uczelni woj­
skowych i cywilnych, rodziny 
promowanych.

Tego dnia w WAT odbyta się 
też pronioeja n» pierwszy sto­
pień oficerski absolwentów 4 ro­
ku stadiów.
9 1*  bm. na centralnym mię­

dzynarodowym obozie pokoju 1 
przyjaźni HP ..Polska 7* ” w Wo­
jewódzkim Parku Kultury 1 Wy­
poczynku w Chorzowie odbyta 
się uroczystość dekoracji tegoro­
cznych '.auroaiów „Orderem Uśmie­
chu". Odznaczenia te otrzymali 
dr Jan Bieniek — ordynator od­
działu w szpitalu we Wrocławiu. 
Marla Jarochowska — dziennikarz 
z katowickiej gazety popołudnio­
wej „Wieczór" oraz Władysław 
Kruszewski z Zakopanego — za­
łożyciel i dyrygent chóru dzie- 
clęceso „'Słowiki Tatrzańskie".

br. rzemieślnicy w całym 
zadeklarowali prace »po- 
na ten eei wartości bll*-  
mln zł. Objęto też patro­

li*  placówek oświato-

miano*

Nagrody za wybitne osiągnięcia 
w architekturze i budownictwie 
Wśród laureatów—autorzy „Misterów Warszawy

Informacja własna

>1

(P) Tradycyjnym już zwycza­
jem przed Lipcowym Świętem 
minister budownictwa i prze­
mysłu materiałów budowlanych 
przyznał nagrody za wybitne 
osiągnięcia twórcze w dziedzi­
nie architektury i budownictwa 
oraz przemysłu materiałów bu­
dowlanych.

I nagrodę otrzymali:
w zakresie budownictwa ogól­

nego i użyteczności publicznej 
autorzy zrealizowanego projektu 
szkoły i muzeum, wchodzących 
w skład zespołu Pomnika Ty­
siąclecia Państwa Polskiego w 
Gnieźnie;

— zespól w składzie: Bogdan 
Celichowski, Jerzy Schmidt. 
Włodzimierz Wojciechowski, 
Wojciech Kasprzycki. Magdale­
na Abakanowicz. Józef Kop­
czyński, Waleria Schmidt-Ku- 
backa. Stanisław Teisseyre. Jan 
Węcławski, Zenon Dębowski,

Na warzywa, owoce i kwiaty 
obowiązują jednolite ceny 
Wyniki kontroli handlu prywatnego w Warszawie

(P) Wychodząc naprzeciw po­
trzebom rynku, znacznie roz­
szerzono możliwości sprzedaży 
przez osoby prywatne warzyw, 
owoców i kwiatów. Mogą je 
prowadzić nie tylko ajenci 1 
posiadacze prywatnych sklepów 
bądź straganów (dysponujący 
odpowiednim zezwoleniem)' ale 
również didałkowicze. Niskie są 
też opłaty za wystawienie do 
sprzedaży warzyw i owoców na 
targowiskach.

Część osób wykorzystuje to 
jednak do osiągania bezpod­
stawnych zysków. Warto więc 
przypomnieć. że wszystkich 
sprzedawców obowiązują jedno­
lite ceny. Są one publikowane 
w cennikach wojewódzkich 
spółdzielni ogrodniczych. Cen­
niki trafiają do wszystkich skle­
pów’ uspołecznionych, ajencyj­
nych i prywatnych, a także na 
targowiska. Powinny być one 
wywieszone w miejscu dostęp­
nym dla kupujących.

Znaczna liczba sprzedawców 
nie respektuje jednak tych za­
sad. Jak wykazała kontrola

przeprowadzona w Warszawie 
przez Wojewódzki Komitet 
Kontroli Społecznej i instytucje 
profesjonalnie zajmujące się 
rynkiem. częste są przypadki 
podwyższania cen i nieudo- 
stępniania cenników klientom. 
Równocześnie zwrócono uwagę, 
że cenniki te nie uwzględniają 
(choć powinny) wszystkich 
sprzedawanych owoców i wa­
rzyw. Zdarzają się także przy­
kłady wypierania dzialkowi- 
czów ze specjalnie dla nich 
przeznaczonych miejsc sprzeda­
ży przez handlarzy prywat­
nych.

Do kolegium orzekającego 
skierowano 157 wniosków o u- 
karanie spekulantów. 8 spraw 
trafiło do sądu. Mandatami u- 
karano 236 osób.

Warto podkreślić, że tego ro­
dzaju okresowe kontrole będą 
ponawiane. Dużej pomocy w 
ich przeprowadzaniu mogą U- 
dzieiić sami klienci, informując 
o nieprawidłowościach odpo­
wiednie organy, m.in. PIH i 
dzielnicowe komitety kontroli 
społecznej. (PAP)

Józef Kokomiak, Stanisław Sa­
pała (pośmiertnie).

W dziale budownictwa prze­
mysłowego — za zrealizowanie 
i uruchomienie 
bloku 500 MW 
Kozienice

— zespół w 
Zieliński. Adam 
sław Wronowski. Ryszard Koze­
ra. Kazimierz Dzłelak. Jan Pia­
secki, Andrzej Nowacki, Ta­
deusz Szumigaj, Andrzej Bar­
toszewicz. Zbigniew Milewski, 
Jerzy Szarfenberg, Krzysztof 
Huszcza oraz specjaliści ra­
dzieccy Aleksander Libenson i 
Oleg Biełow.

Za opracowanie i wdrożenie 
metody montażu hal przemysło­
wych przy pomocy suwnic — 
Janusz Pieszka, Rudolf Wy­

socki. Andrzej Kopeć. Ryszard 
Sanocki. Tadeusz Obrocki, Tan 
Kubica. Henryk Wodarz. Wła­
dysław Goncerz, Zbigniew An­
toszewski, Stanisław Szprynger, 
Franciszek Rusek.

W dziale instalacji sanitar­
nych za opracowanie konstruk­
cji i technologii oraz urucho­
mienie produkcji przemysłowej 
nowoczesnych, zminiaturyzowa­
nych wymienników ciepła JAD 
— zespół w składzie: Jan Gon- 
tarczuk. Jań Nowicki. Andrzej 
Basaj, Jerzy Dobrzański. Ry­
szard Wroczyński. Jan Gadom­
ski. Ryszard Wojda. Janusz 
Wróblewski. Antoni Pogodziń­
ski. Stanisław Pawlik.

Nagrody II stopnia przyzna­
no m. in. projektantom Cen­
trum Astronomicznego im. Mi­
kołaja Kopernika w Warszawie 
i projektantom oraz realizato­
rom budynku administracylne- 
go Biura Radcy do spraw Eko­
nomicznych i Biura Radcy 
Handlowego Ambasady ZSRR w 
Warszawie. Przypomnijmy. że 
ten drugi gmach uzyskał w na­
szym konkursie na najlepszy 
obiekt roku tytuł „Mister War­
szawy 1978”, a Centrum Astro­
nomiczne znajdowało sie wśród 
dziesięciu obiektów kandydują­
cych do tego tytułu. „Mistera” 
można znaleźć także wśród lau­
reatów nagrody III stopnia — 
jest to szkoła elementarna na 
Ursynowie Pln„ uznana w na- 
szvm konkursie za najlepszy 
obiekt 1977 r.

W aumie nagrody min. bu­
downictwa przyznano 32 zespo­
łom autorskim. Uroczyste wle­
czenie nagród odbędzie się 
16 bm. (a)

prototypowego 
w elektrowni

składzie: Józef 
Biały, Włady-
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Polska motoryzacja wczasach drożejących paliw
Rozmowa z Ministrem Przemyu Maszynowego Aleksandrem Kopciem

-ąTRUMfr

— Panie Ministrze! Co Pan 
sądzi o konsekwencjach wzros­
tu cen ropy naftowej dla pols­
kiej motoryzacji?

— Sądzę, że musimy przysto­
sować się do tej nowej sytua­
cji. Przystosować, to znaczy ro­
bić samochody, osobowe i cię­
żarowe, a także różne maszyny 
w rodzaju koparek, spychaczy, 
dźwigów samojezdnych itp. — 
spalające coraz mniej paliwa 
dla wykonania tej samej pra­
cy. albo wykonujące większą 
pracę przy nie zwiększonym zu­
życiu paliwa. Sądzę też, że na­
leży widzieć zjawiska w 
rzeczywistym 
dramatyzować 
w istocie

ich 
wymiarze i nie 
sytuacji, która 

wcale dramatyczna 
dla naszej motoryzacji nie jest 
Po prostu mamy dopiero po­
czątki masowej motoryzacji z 
naszymi około 20 obywatelami 
kraju średnio na jedno zarejes­
trowane auto osobowe, podczad 
gdy dwa lata temu w N’RD by­
ło siedmiu mieszkańców na je 
den samochód, w Czechoslow 
cji 8. na Węgrzech 12, a 
RFN około 3. Podobnie z r 
mochodami ciężarowymi: udż*  
transportu samochodowego w 
ogólnych przewozach krajow’h 
w 1976 roku wynosił w P<-ce 
tylko 20 proc., podczas gr w 
NRD 24 proc., na 
26 proc., w RFN 46 proc.8 w 
Wielkiej Brytanii aż 76Pro”- 
Oczywiście w obecnej s*u»cji  
każda tona paliwa ma d nas 
wartość, ale nie zapotńaJmS 
że na samochody osobov przy­
pada w Polsce zaledęr około 
6 proc-, krajowego z.użj8 ronv 
naftowej. Ż punktu widzenia 
bilansu płatniczego ogólnej 
równowagi gospodaruj kraju 
nie stanowi to więc■ dsiaj is- 
tttnego problemu. miarę 
Wstępów naszej -otoryzacji 
problem ten będzie dnak sta­
wał się coraz poupniejszy f 
dlatego, podobnie.« to robi 
nawet tak bogaty - ropę naf­
towa kraj jak ZŚł»- oraz inne 
uprzemysłowione pistwa, przy­
stępujemy do . rtensywnych 
prac nad ekonotpacja naszych 
silników spalinoych i całych 
pojazdów.

— Ile będziem mieli samo­
chodów- za rok a ile np. za 
dziesięć — pięliście lat? I ile 
dla ekspioatowiych <■——
pojazdów potrióa nam 
paliwa?

— W przyszlm roku 
my mieli z Polsce 
2 250 000 san»chodów 
wych. 265 tys dostawczych, bli­
sko 400 tys. ciężarówek i sa­
mochodów jecjalnych. ponad 
50 tys. autousów. Razem bę­
dzie tego bKko 3 min pojaz­
dów. Biorącpod uwagę dalszy 
rozwój przeiyslu samochodo­
wego. np. grżliwie rychłe zwię­
kszenie prdukcji samochodów 
osobowych do 500 tys. wozow 
rocznie, ^winniśmy osiągnąć 
już w latrh 80-ych przyzwoite 
wskaźniki nasycenia społeczeń­
stwa i gopodarki motoryzacją. 
Byłoby węc w Polsce w- przy­
szłej deludzie 4.5 min, a oko­
ło roku ?95 6 min. samochodów 
osobo w vo. 525 tys. dostaw­
czych. 75 tys. ciężarowych i 
specjaln ch oraz ponad 120 tys. 
autobus w. Razem ponad 7 
min. pcjazdów. Plus oczywiście 
dużo wękśze niż dzisiaj liczby 
traktorw i innych wyposażo­
nych v silniki spalinowe ma­
szyn plniczych. budowlanych, 
drogorych. leśnych itd. Co do 
zużycii paliwa przez taki park 
pojaaów mechanicznych, to 
wedhg obliczeń potrzeba bę­
dzie w 1980 roku ok. 10,500 000 
ton paliwa. Wyliczenia robione 
w Ut8 roku wskazywały, że w 
1995 r. zapotrzebowanie na pa­
liwa płynne wyniesie ponad 27 
mli toń. Natomiast opracowa­
ny już niepełny program oszczę­
dzania paliw silnikowych pozwo­
li! na zmniejszenie tej ilości 
o 5 do 6.5 min ton. Może- 
iśy też liczyć na wcześniejsze 
oszczędności. mianowicie w 
1985 roku w wyniku różnorod­
nych przedsięwzięć oszczędnoś­
ciowych zużycie paliw powinno 
już być o ponad milion ton 
mniejsZe. niż przewidywano w 
zeszłorocznych prognozach.

— Na czym polegają te 
biegi oszczędnościowe?

— Jest ich bardzo wiele, 
mówmy więc może tvlko 
najważniejszych. A więc 
zwiększanie ładowności samo­
chodów ciężarowych i autobu­
sów. Jest taka prawidłowość, 
która polega na tym. że wraz 
ze wzrostem ładowności samo­
chodu ciężarowego maleje ilość 
paliwa, zużywanego na prze­
wiezienie 1 tony ładunku na 
dystansie, powiedzmy. 100 km. 
A wi^t, według aktualnych da­
nych. w przeciętnych warun­
kach eksploatacyjnych. samo­
chód ciężarowy p ładowności do 
8 ton. na przewiezienie każdej 
tony na dystansie 100 km spa­
la 8.3 litra paliwa. Z kolei sa­
mochód o ładowności 8 do 13 
ton na wykonanie tej samej 
pracy zużywa poniżej 3.7 1 pa­
liwa a ciężarówka duże) łado­
wności zabierająca powyżej 1#

wówczas 
będzie

będzie- 
około 

osobo-

la­

po- 
o 

np.

ton ładunku, na pi-ze-'żienie 
1 tony na dystansie 1001'1 /pa­
la już tylko dwa i'ń» li­
tra! Rzecz jasna jedn’ z *le“ 
mentów naszego pro’J11u 
więc zwiększanie do-wnosci 
produkowanych w ’“ce C>C- 
źarówek. Obecnie pX>chody o 
nośności ponad 8 4 stanowią 
zaledwie czwartą ogniu
eksploatowanych Polsce cię­
żarówek. natomia w i®®5 ro* 
ku udział ich wz”0’* oo prze­
szło 36 proc., a 1985 r- Powi­
nien przekracza P°lowę-

— Rozstanieir**ę  ę* 1*̂*^  r 
benzynowymi nikami w eię- 
żarówkach...

— W ciężai* ltach * wozach 
dostawczych całkowicie, a 
częściowo ti’e w osobowych. 
Silnik spa>ov'W z zapłonem 
samoczynny °d nazwiska je­
go twórcv wanv wysokopręż­
nym silnik01 Diesla, jest naj­
bardziej fawną — z prakty­
cznie wvl'zyst-vwanl,cI1 ~ ma~ 
szyna cir>'ś- Wyróżnia się on 
przede 'Zystkim właśnie du­
żą ekw^ięznością w zużyciu 
paliwa, o 1 trwałością, co też 
z punP widzenia ekonomiki 
ttansptu m* swoje znaczenie. 
W zajoośei °d warunków pra­
cy. r-zaju zastosowania, tzw. 
jednAowe zużycie paliwa 
(mieone w gramach na 1 ko­
nin echanicznego w ciągu go- 
dzjp jest w silniku wysoko- 
prfiym o 20 do 30 proc, mniej- 
SZ(niż w silniku gażnikowym. 
B^iemy —x— — —
reizowali 
c' naszej

•ele problemów produkcyj- 
ych. technologicznych, a tak- 
e badawczo-konstrukcyjnych.
— Czyżby? Przecież nie są to 

problemy dla naszego przemy­
słu tak zupełnie nowe. Od 
ćwierćwiecza produkujemy prze­
cież duże silniki wysokopręż­
ne „Wola”, w sześćdziesiątych 
latach zakłady zjednoczenia 
„PZL” zaczęły wytwarzać „die­
sle” na licencji Leylanda, z po­
wodzeniem stosowane do cięża­
rówek „Jelcz" i autobusów, 
mamy też własnej konstrukcji, 
może niezbyt udanego, ale prze­
cież też od lat kilkunastu ro­
bionego w Starachowicach „die­
sla” do „Starów”..

— To prawda. Ale rzecz w 
tym. źe zrobić sam silnik, to 
dziś żadna sztuka. Problem po­
lega na produkowaniu nowo­
czesnej aparatury paliwowej, 
zwłaszcza tej najnowocześniej­
szej, elektronicznie sterowanej 
— a to dopiero da być może, 
wyniki naprawdę rewelacyjne. 
Nie ma co ukrywać — nie u- 
miemy tego robić, to są dla 
naszego przemysłu nowe pro­
blemy, 
możemy ____ r________ , _
w ogóle na świecie jest zaled­
wie kilka firm, które mają w 
tej dziedzinie jakieś liczące się 
doświadczenie i poważne wy­
niki. W Europie np. Bosch, no 
i nie bardzo wiadomo, jaka by 
tu firmę można jeadcze .wy­
mienić. Będziemy w przemyśle 
maszynowym tworzyli odpo­
wiednie zaplecze badawcze i 
konstrukcyjne, będziemy two­
rzyli potencjał produkcyjny. 
Jest to duże i ogromnie ważne 
zadanie, którego wykonaniu 
będziemy także podporządkowy­
wali zmiany struktur organiza­
cyjnych przemysłu motoryza­
cyjnego. lotniczo-silnikówego. 
elektronicznego i innych. Musi­
my przy tym działać bardzo 
szybko i skutecznie. Myślę, że 
naszą kadrę stać na to i jeżeli 
czegoś się na tym odcinku oba­
wiam. to debatowania czy w 
ogóle potrzeba, różnych dysku­
sji „od podstaw”, np. czy w 
ogóle potrzebny jest samochód, 
bo jak by go nie było, to i 
problem by nie istniał i nie 
trzeba by podejmować żadnych 
decyzji.

— Rożne, 
rowane 
wa, to . _
sprawa silników Diesla. Stosu­
je się 
systemy w silnikach benzyno­
wych, z coraz lepszym skutkiem 
w zakresie zmniejszania zuży­
cia paliwa i zanieczyszczania 
atmosfery. Poza tym zawrotna 
karierę robią silniki i turbodo­
ładowaniem. wykorzystujące •- 
ńergię gazów spalinowych do 
napędzania turbinek, które t 
kolei sprężają powietrze poda­
wane z paliwem do silnika, eo

ża tern w latach 30 
program „diesliza- 

. gospodarki narodo- 
Napotykamw tu jednak 

problemów

Na uspra-wiedliwienia 
sobie powiedzieć, że

elektronicznie »4e- 
systemy wtrysku pali- 
w przyszłości również

natomiast od lat takie

Ankieta cia

dajs wzrost mocy i aaaaiejsae- 
nie zużycia paliwa...

— Podejmujemy prące rów­
nież nad tymi rozwiązaniami, 
ale i tu stajemy przed proble­
mami. które nasza kadra zna 
prawie wyłącznie z literatury i 
w najlepszym razie obserwacji 
niektórych rozwiązań obcych, 
które trafiły już do seryjnej 
produkcji. Nie chodzi tu, rzecz 
jasna o jakieś kosztowne bada­
nia pionierskie, z których nie 
wiadomo, jaka korzyść może 
wyniknąć i czy w ogóle. W du­
żych silnikach wysokoprężnych 
do samochodów ciężarowych, a 
także w małych „dieslach” roz­
wiązania te rokują poważne 
korzyści. Do wozów osobowych 
i w silnikach benzynowych z 
doskonałymi wynikami stosowa­
ny jest elektronicznie sterowa­
ny wtrysk paliwa oraz turbo­
doładowanie. Wtrysk elektro­
nicznie sterowany spotykamy 
w takich markach jak Merce­
des. Citroen, Peugeot i wiele 
innych. Rewelacyjny pod wzglę­
dem ekonomicznym Volks wa­
gon Golf 1500 D (Diesel), po 
zastosowaniu w nim na doda­
tek turbodoładowania osiągną! 
w ostrych badaniach amerykań­
skich średnie eksploatacyjne 
zużycie paliwa poniżej 4 litrów 
na 100 km i szybkość maksy­
malną powyżej 160 km na go­
dzinę. W USA turbodoładowa­
nie silników dla wozów osobo­
wych zastosował ostatnio Ford, 
w Europie oferowany jest m.in. 
SAAB-turbo. Tak więc rozwią­
zania te przeszły już zdecydo­
wanie ze sfery eksperymentów 
i jednostkowych zastosowań w 
samochodach wyścigowych — 
do produkcji seryjnej. To są 
dopiero początki masowego ich 
stosowania, ale też jest to za­
razem \
„zdążyć na pociąg’’ i pojechać 
w tym 
zmierza cala przodująca samo­
chodowa technika światowa.

— Poza tym » jednak jeaz- 
cae rożne prostsze, a przecież 
też efektywne rozwiązania, od 
których można bz zacząć...

— Jeżeli ma Pan na myśli 
prace nad doskonaleniem włas­
ności aerodynamicznych naszych 
samochodów, to już to robimy 
i będziemy te prace rozwijać, 
choć i tu bazę badawczą ma­
my skromniutką... Dalej — 
sprawa zmniejszania litrażu sil­
ników samochodów’ osobowych. 
Tak jak w ciężarówkach idzie- 
mv na 
(Star 300 
„200”, duże 
Steyera o 
ton, duże autobusy na bazie 
Berlieta 110). tak w osobowych 
autach będziemy zmniejszać 
średnią pojemność skokową sil­
nika produkowanego w Polsce 
samochodu. Oczywiście, nie po­
przez zmniejszanie silników we 
wszystkich samochodach, tylko 
poprzez stałe zwiększanie u- 
dzialu samochodów mało- i śre- 
dniolitrażowych. Poza znanym 
,.126p”, który będzie moderni­
zowany, prowadzimy prace nad 
nowymi modelami małego i śred­
niego litrażu. Powiększając więc 
produkcję wozów osóbowych do 
500 tya. rocznie, osiągniemy to 
nieomal wyłącznie poprzez 
zwiększenie licśby samochodów 
małolitrażowych i w konsek­
wencji uzyskamy obniżenie śre­
dniej pojemności skokowej eks­
ploatowanych w kraju silników. 
Rezultatem tego będzie, a wła­
ściwie już jest, stałe zmniej­
szacie średniego zużycia paliwa 
w produkowanych u nas sa­
mochodach. Tak np. w 1975 r. 
średnie zużycie paliwa na I 
nowo produkowany samochód 
wynosiło 9,7 1 na 100 km. obec­
nie wynosi około 8,1. a w 1990 
r. powinno spaść do 8,5—6,8. 
Jeżeli udadzą się nam różne 
przedsięwzięcia modernizacyjne 
(dieslizacja części samo-hodów 
osobowych, elektronizacja apa­
ratury paliwowej, turbodołado­
wanie silników) to można się 
spodziewać jeszcze większego 
spadku średniego zużrcia pali­
wa pi-zez nowo produkowane sa­
mochody.

— A eawe geliwa? Jeaataa 
prreeiei doswiagczaltw samo­
chody FSO i Prsemysłeweea 
Instytuta Mołoeysarji os im 
tanoie...

— Nie lylko saunorńody fSO. 
„maluchy" talcże. Mamy już w 
zasadzie zakończone badania 1 
jesteśmy przygotowani do wpro-

ostatnia szansa, żeby

kierunku, w którym

większe ładowności 
zamiast obecnego 

wozy na licencji 
ładowności 10—20

wadzenia na szeroką skalę 
mieszanki paliwowej z meta­
nolem, tzn. benzyny z 19—15- 
procentowym dodatkiem alko­
holu metylowego. Pozytywne 
wyniki uzyskano także w sil­
nikach S-21 odziedziczonych 
przez Żuki. Nysy i Tarpany im 
samochodzie ..Warszawa”. Przy 
stosowaniu domieszki metano­
lu nie są potrzebne żadne istot­
ne zmiany konstrukcyjne w 
silnikach, wymagana jest nato­
miast inna regulacja gażników 
i -zapłonu. Są to szczegół) tech­
niczne. powiem wiec tylko, że 
użycie metanolu wykazuje wie­
le. nie tylko ekonomicznych, 
zalet. Wad jest niewiele i są 
one mało istotne (najpoważniej­
sza chyba to trudniejsze uru­
chamianie silnika w niskich 
temperaturach). Wielu specja­
listów z różnych krajów sądzi, 
że alkohol metylowy, to jest 
właśnie to paliwo syntetyczne, 
które ma szanse zastąpienia 
lub przynajmniej poważnego u- 
zupelnienia benzyny. Wytwa­
rza się go z gazu syntezowego, 
produkowanego z gazu natural­
nego, ale są już w opracowa­
niach rożne technologie otrzy­
mywania go z węgla. Drugim 
paliwem płynnym, ale nas na­
der interesującym, jest etanol, 
czyli po prostu alkohol etylo­
wy albo, jak kto woli, spożyw­
czy. Ma on nad metanolem 
pewne przewagi, jest np. pra­
wie dwa razy bardziej kalo­
ryczny (wartość opałowa meta­
nolu wynosi 4300 kcal/kg. na­
tomiast etanolu 7800 kcal/kg), 
poza tym ma niższą temperatu­
rę zapłonu, a więc łatwiejszy 
rozruch silnika i wiele innych 
zalet. W naszym kraju o aż 
nazbyt bogatych tradycjach go- 
rzelniczych. wszyscy wiedzą, ze 
alkohol etylowy można wytwa­
rzać z ziemniaków, zboża, owo­
ców, pozostałości z buraków 
cukrowych itd. Warto jednak 
przypomnieć, że można otrzy­
mać również etanol na drodze 
hydratacji z acetylenu. A także 
to. że w Polsce 
rocznie ponad 50 
mniaków, z czego 
ta część marnuje 
batdzo żle wykorzystana z po­
wodu nieprawidłowego lub nie­
terminowego zbioru, nieodpo­
wiedniego transportu. złego 
przechowywania itd. itp. Ponie­
waż stwierdzono, że alkohol 
etylowy posiada lepsze właści­
wości jako paliwo silnikowe 
niż metylowy (np. w Brazylii 
jest stosowany jako 20-procen- 
towy dodaiek do benzyny) — 
więc moglibyśmy poprawić na­
sza sytuację bardzo znacznie 
tylko w ten sposób. że nic 
marnowaliby- my kartofli oraz 
wielu innych produktów rol­
nych, które można wykorzystać 
do różnych podstawowych ce­
lów spożywczych i paszowych, 
s odpady przerabiać na pa­
liwo. Jesteśmy gotowi do. przy­
gotowania dl> t< go naszych sa­
mochodów choćby od początku 
przyszłego roku. W tym wjpl- 
kim programie musimy bowiem 
uwzględniać wszelkie możliwoś­
ci: od elektroniki i inżynierii 
ruchu miejskiego do niszczeją­
cych bezpioduktywnie ziemnia­
ków.

produkujemy 
min ton zie- 
okolo czwar- 
się lub jest

w
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HOROBY nowotworowe, 
obok chorób ukiadu krą­

żenia, stały się największym 
zagrożeniem człowieka. W 
Polsce, statystycznie, w cią­
gu roku na 100 tys. ludności 
wykrywa się ok. 300 przy­
padków raka. Doceniając wa­
gę problemu Prezydium Rady 
Ministrów podjęło uchwalę w 
sprawie kompleksowego pro­
gramu zwalczania chorob no­
wotworowych w latach 1976— 
1990. Program opracował zes­
pół specjalistów pod kierun­
kiem dyrektora Instytutu On­
kologii w Warszawie, prof. 
Tadeusza Koszarowskiego.

Głównym celem Rządowego 
Programu Walki z Rakiem jest 
zwalczanie chorób nowotworo­
wych. a najważniejszym zada­
niem podwojenie do 1990 roku 
liczby trwałych wyleczeń, 
bez 
len 
brej

Nie 
przyczyny więc nazywa się 
program ..programem do- 
nadziei”.

Oczekiwana placówka
Jednym z najważniejszych 

przedsięwzięć, służących reali­
zacji programu, jest budowane 
od przeszło dwu lat na war­
szawskim Ursynowie Zachod­
nim. Krajowe Centrum Onko­
logii, nowoczesny ośrodek te­
rapeutyczny. rehabilitacyjny i 
badawczy: 17 obiektów, klinik, 
zakładów naukowych i leczni­
czych, o łącznej kubaturze 320 
tys. m. Autorem projektu Cen- 
trum jest inż. arch. Zbigniew 
Paszkę z Biura Projektów 
Służby Zdrowia. generalnym 
wykonawcą robot Przedsiębior-

Wkrótce odsłonięcie 
pomnika Bolesława Bieruta 
w Lublinie

(P) W Lublinie oabędzię się 
wkrótce uroczyste odsłonięcie 
pomnika Bolesława Bieruta. 
Pomnik wybitnego działacza ru­
chu robotniczego, współtwórcy i 
przewodniczącego Krajowej Ra­
dy Narodowej oraz pierwszego 
prezydenta Polski Ludowej po­
wstał w jego mieście rodzin­
nym, w którym przed kilku­
dziesięciu laty rozpoczynał 
działalność w lewicowym rut hu 
spółdzielczym i robotniczym.

Udział B. Bieruta w tych hi­
storycznych 
znalazł .->w»ij wyraz ideowy i ar­
tystyczny w projekcie warszaw­
skiego artysty-rzeżbiarza — Bro­
nisława Kubicy, wybranym w 
wyniku konkursu zamkniętego.

Odsłonięcie pomnika stanowić 
będzie jetlen z głównych akcen­
tów obchodów 35-lecia Polski 
Ludowej, której początki tak 
ściśle -związane są z Lublinem 
i ziemią lubelską. (PAP)

wydarzeniach

stwo Budownictwa Ogólnego 
„Budopol-Warszaw a”.

Z budową Krajowego Cen­
trum Onkologii związane są 
wielkie nadzieje nie tylko le­
karzy onkologow. ale przede 
wszystkim samych pacjentów. 
W jednym z wywiadów prof. 
Tadeusz Koszarowski powie­
dział m.in.: ..Skuteczność le­
czenia zależy nie tylko od do­
brze zorganizowanych ośrod­
ków onkologicznych, liczby łó­
żek szpitalnych i przychodni, 
ale i w równej mierze od wy­
posażenia tych ośrodków w 
niezbędną aparaturę diagnos­
tyczną i leczniczą”. A Centrum 
właśnie będzie dysponowało tą 
unikalną jeszcze dzisiaj w 
kraju aparaturą. -Unikalną. po­
nieważ, niestety, często nie ma 
możliwości zainstalowania jej 
w nie przystosowanych do tego 
celu pomieszczeniach 
tych placówek 
wot worowego.

istnieją-
lecznictwa no­

którym na caas trwania prac 
budowlanych będą mieszkania 
dla załogi. Ostatnio, niestety, 
tempo realizacji tej ważnej in­
westycji wyraźnie zmalało. Zde­
cydowanie mniej sprawnie prze­
biegają prace montażowe na­
stępnych budynków Centrum: 
telegamaterapii. rehabilitacji i 
diagnostyki.

0 ile tempo tobol ua tych 
trzech obiektach było w ubie­
głym roku wręcz imponujące, 
dzisiaj notuje się przestoje. A 
wszystkiemu winne są braki w 
dostawach materiałów budo­
wlanych. Zjednoczenie „Budo- 
pol” przez pięć miesięcy tego 
roku, konkretnie do maja, nie 
przydzieliło budowie deskowań, 
bez których nie można prowa­
dzić robót montażowych. Gdy 
w maju Centrum otrzymało 
wreszcie tak potrzebne deski, 
zabrakło cementu i trzeba by­
ło wstrzymać roboty betoniar- 
skie. Przestoje spowodowane 
brakiem tego surowca wyniosły 
w czerwcu ok. 3 tygodni.

radiologiczną 
tutaj diagnos- 

____ . Znajdą w Cen­
trum zastosowanie aparaty do 
leczenia promieniami, począw­
szy od radioaktywnych natu­
ralnych i sztucznych, poprzez 
jonizujące, do promieni gam­
ma. neutronów i ciężkich jo­
nów. Dla sprzętu promienio­
twórczego: przyspieszaczy linio­
wych „Neptun” i „Saturn”. cy­
klotronów, bomb kobaltowych 
i tezowych budowane są spe­
cjalne komory osłonowe. Ich 
ściany z ciężkiego, magnetyto­
wego betonu wyłożone będą 39- 
centymetrową warstwą stali, 
która musi mieć co najmniej 
30 lat. Dopiero tak stara stal 
daje gwarancję braku wew­
nętrznego promieniowania.

Diagnostykę 
wspierać będzie 
tyka izotopowa.

Nowa technologia
Przy wznoszeniu Centtum za­

stosowano nowy system budo­
wnictwa monolitycznego, tzw. 
SBM-75. Technologia ta umoż­
liwia dostosowywanie metod 
wykonawstwa do dużego zróż­
nicowania układów konstruk­
cyjnych poszczególnych budyn­
ków. Ponadto system monoli­
tyczny pochłania mniej mate­
riałów i nię wymaga koniecz­
ności korzystania z transportu 
na terenie budowy. Jak dotych­
czas SBM-75 doskonale zda je 
egzamin, mimo że początkowo 
byty pewne kłopoty z metalo­
wymi szalunkami, a i ludzie 
musieli przyzwyczaić się do 
nowej techniki budowania. Do 
montażu zbrojenia służy zain­
stalowany na stale, na placu 
budowy, żuraw wieżowy typu 
..Potain”. Pozwala on dodatko­
wo na transport i układanie 
betonu w szalunkach na wyż­
szych kondygnacjach.

Cały plan robót, których za­
kończenie przewiduje “• —
roku 1983. podzielono na czte­
ry etapy. - • • • • ’
realizacje pierwszego zamierze­
nia, hotelu dla pacjentów, w

aię w

Dzisiaj kończy sic

DZIECIŃSTWO I WOJNA
Umierały
yj DNIU wybuchu wojny 
W nie było mnie jeszcze na 
świecie, ale i wojna nie do­
tarła jeszcze do mego rodzin­
nego miasta. Rodzice mo; 
mieszkali w Kutnie, miaste­
czku, które egzystowało głó­
wnie dzięki węzłowi kolejo­
wemu i fabryce siewmków 
„Kraj". Dziś na lekcjach hi­
storii mów: «:ę o „Bitwie pod 
Kutnem", która zresztą objęła 
również Łęczycę, Sochaczew i 
wiele innych miejsc.

Na krótko pited wybuchmn 
wojny ojca mojego z poleceni 
saiacyjnych władz wywieziono 
do Berezv — powód? Ojciec nie 
krył swoich przekonań i uwa­
żał wszelkie hasła, jak: .Nic 
damy ani guzika od munduiu , 
czy „Hitler ma czołgi r tektu­
ry” za zwykłą gadaninę bez po­
krycia. twierdził, że do wojnv 
z Niemcami po prostu nie je­
steśmy przygotowani, a na °w- 
tsaąnyoh *ojuaanJ»*t.a  aia a»»

Decydujqc» miesiąc*
Dziś, gdy są już deski i ce­

ment. kłopoty z betonem trwa­
ją. Wprawdzie pracująca na 
budowie betoniarnia „Stetter” 
produkuje beton dla wielu in­
nych inwestycji prowadzonych 
przez PBO „Budopol-Warsza- 
wa”, jednak jego ilość przy­
dzielana rozdzielnikiem Zjed­
noczenia dla samego Centrum, 
jest niewystarczająca. Dodatko­
wym utrudnieniem są przesto­
je często psującej się betoniar- 
ni.

Braki deskowań, cementu, a 
w związku z tym 
spowodowały opóźnienia, 
trudno będzie nadrobić, 
trudniej, że na budowie 
cuje za mało ludzi. Stoją 
wykonane 2—3 miesiące 
wykopy ziemne pod obiekty 
trzeciego etapu robót. Aby wy­
konać założenia tegorocznego 
planu, PBO „Budopol-Warsza- 
wa” musi do września, w tych 
właśnie wykopach. postawić 
fundamenty i dwie kondygna­
cje bloku rentgena oraz zes­
połu sal operacyjnych i tym 
samym umożliwić warszawskie­
mu ..Mostostalowi” jeszcze do 
końca roku zamontowanie na 
kondygnacjach budynku 512-to- 
nowej konstrukcji stalowej.

Plany te nie zostaną zreali­
zowane, jeżeli w lipcu i sierp­
niu nie nadgoni się powstałych 
zaległości, jeżeli nie wzmocni 
się załogi i, co najważniejsze, 
nie przydzieli budowie więk­
szych ilości betonu.

Wznoszenie Centrum nie jest 
przedsięwzięciem typowym, łat­
wym. Dla budowlanych nie tyl­
ko nowa jest tu technologia 
samego montowania poszczegól­
nych budynków, ale także ko­
nieczność stosowania betonu o 
odmiennym składzie i gęstości 
w komorach, których szerokość 
ścian wynosi do 1.8 m.

Całość obiektu wraz z no­
woczesnym wyposażeniem 
składać się będzie na placów­
kę leczniczą miary XXI wie­
ku. Placówkę wzniesioną za 
społeczne złotówki wpłacana 
na Narodowy Fundusz Ochro­
ny Zdrowia i dodatkowo na 
konto budowy przez przed­
siębiorstwa, instytucje spo­
łeczne i osoby prywatne, 
przez załogi polskich firm 
budujących specjalistyczne 
zakłady poza granicami kra­
ju. Placówkę, która będzie 
istotną częścią realizacji Rzą­
dowego Programu Walki z 
Rakiem, z którym społeczeń­
stwo wiąże tak wielkie na­
dzieje.

Dlatego też ta szczególna 
budowa musi korzystać ze 
społecznie uzasadnionego prio­
rytetu, nie można się godzić 
z opóźnieniami; Centrum mu­
si być pod szczególną opieką 
budowlanych. Terminy reali­
zacji jego kolejnych etapów 
składają się w sumie na pow­
szechnie oczekiwany efeftt. 
którym będzie włączenie tej 
nowoczesnej placówki w kra­
jowy system skutecznej wal­
ki z rakiem.

i betonu, 
które 
Tym 
pra­
wiąc 
temu

bardzo dziś modna opatrzność 
spowodowały, że i i tej opresji 
wyazlismy cało.

zanim zaczęły żyć
’««or sbyw-o poiegae — b»K>-
r. a posazała m miał alunnow.

Matka moja, urodzona w Ba­
warii. w 1932 r. przyjechała do 
Polski, poci ubita mojego ojca 

nie cheiała już wracać do Nie­
miec. pełnych wrzaskliwych 
przemówień fiwńrnra i jego p»i- 
ladynów. W 1933 rofca urodeda
s. ę anoje staraaa siostra, a fc 
września HM# — je. Narodem' 
moje odbyły wę przy akompa­
niamencie bomb i azuin.e moto­
rów toinrcaycb Kutno by to 
bombardowane. Na niMtcaęacie 
mojej mam' grup*  pijacakow. 
usiś awanych chuliganami, któ­
rzy śbymto mą przejęli antr- 
-apieeowakimi hastami, uata- 
„nwała kamiemaani Huawfcan.s 
idzie ja się rodnlwn. Jeden z 
Kamieni aortnł gtoaeę akuKeace 
:nnie s:e jakoś udało twodz.c 
Ijm aaw«nku

Uratował nas b»< moae ntnfr- 
■or wiureki psu Jań Kenska 
kłóry starał się wytlumaezye 
p-.iaczkom as w aaazpn wiie- 
a^teew m m asdiosieey.

nom nadaj*  się meldunki, iosni- 
kom. tylko rodzę się ja. Może 
oomogt nam trochę fakt. że je­
dna z bomb rozbiła ogromny 
zbiornik apirytusowni 1 ulicam 
Kutna popłyną! najprawdziwsi 
spirytus i co starsi pijaczkowie 
miasta Kutna do dziś » roz­
rzewnieniem wepom.uają to wy­
darzenie.

Po kliku 
«ą<teąc. se 
pieciniej. 
wiaś do Nicdnawia. 10 km od 
Kutna. Tu w czasu- kolejnego 
bombardowania ukryliśmy sę 
w dole nakrytym deskami, szu­
mnie zwanym schronem. Nie­
stety. przerażeni nalotem współ- 
m eszkancy ..schronu”. wygonili 
maja mamę wraz ąe mną. twier­
dząc, ae niemieccy lotnicy mają 
tak doskonałe onądzenia nasłu- 

pewno usłyszą 
kilkudniowego

dn.acb moja mama 
aa wsi będzie bez- 
wy wiozła innia na

chowa. ś» na 
mój wrzask, 
wówczas oaaska. po czym zbom­
bardują schron i wszyscy zgi­
na marne ale cz» szczeskw
* •« okoiścano-c-.. «ag mów me

p ÓŻNIEJ wrócił 
r który zbiegi z 
Zamieszkaliśmy w 
Mając lat trzy—cztery, 
łom już 
„aiarm”,

mój ojciec, 
transportu. 
Warszawie.

ina- 
takie słowa jak 
*,Japanka", „roz­

strzał”. Pamiętam w.doic po­
wieszonych ludzi. Niemcy 
wieszali perfidnie tuż nad zie­
mią. Dziwiłem seę. że ci wi­
szący tuż na ziemią ludzie nie 
próbują stanąć na palcach, 
ale takie pojęcia 
jaszcze 
rały.

Przed 
rodzice 
znę. do 
gdzie

z. ńsk. 
karz. Niestety, zmart w 1987

W tym czasie ruch oporu 
K.elecczyżnie był już dobrze 
zwinięty 
z nim jakie*  pow.ązania. Któ­
rego- dnia gestapo wtargnęło do 
mieszkania doktora. Większość 
inęzczyzn -kuto w kajdany, ko- 
b.ety, w tym moją mamę p»- 
hią Papuzińską, ob e córk do­
ktora. a także moją siostrę i 
mnie zgromadzono w dużym po­
koju zwanym wówczas jadaln a 
Jeden z gestapowców ustawił n» 
stole rkm i zaczai sposobu go 
do -'rzelama. nam polecono 
klęczeć pod ścianą. W tym cza­
sz*  x>ny s gestapowców pozy­

„łapanka”,

do mn.e
jak śmierć 
nie docie-

Powstama. 
Kielecczy-

wwbiu bem 
wyjechali na 
malej osady Ciepielów, 

mieszkał przyjaciel nasze) 
iy. doktor .Marian Papu- 
. wspaniały człowiek^ łe- 

z.
na
ro- 

niemal wszyscy mieli

nowił. żeby na razie wetrzyjnać 
egzekucję i poczekać nu dyrek­
tywy szefa gestapo z Radomia. 
Mnie w tym momencie najbar­
dziej interesował przyrząd t 
cienka lufą, wymierzoną w na­
szym kierunku, a także żlocme 
świecące naboje. O tym. *»  
wszyscy byliśmy o krok od 
śmierci dowiedziałem się i so- 
zumiałesn dużo później.

Koniec wojny aaaMU nas w 
Nowym Sączu. Nocą wycofywa­
ły atę niemieckie tabory'. Pamię­
tam przeraźliwy gwizd i deto­
nacje rozrywających się bomb. 
W pewnym momencie w nocy 
ogromny wybuch Wstrząsnął 
miastem. Nasze dziecinne łó­
żeczka. mojej siostry i moje, 
jak żywe przesunęły się na śro­
dek pokoju, to zabłąkana bom­
ba trafiła w niem.eek; magazyn 
amunicji.

Nazajutrz aziismy przez ruiny. 
Z zasypanego taboru gdzienie­
gdzie wystawały końskie grzbie­
ty wśród rum. Leżała masa tru­
pów. a także walały się poury­
wane ludzkie ręce i nogi. Do 
dziś pam ętam słowa mojej mai­
ku która widząc to powiedzia­
ła I po cóż te matki ich ro­
dziły. karmiły, wychowywały, a 
leraz r.awet nie wiedzą, źe 
leżą ich poszarpane aaU.

Mimo wszystko wojna doee 
i tościwie obeszła >ę z mom: 
najbliższymi. Jedynie moją pra­
babcię aaaiakowa! at-mani w 
niezbyt ..aryjskie" pochodzeń ». 
z tychże przyczyn jakieś cmtk , 
których nigdr n e znałem spło­
nęły w iowmatoriaeh.

su

Ja. przeżyłem, ale dwa milio­
ny dwieście tysięcy dzieci zo­
stało zabitych, zakatowanych. 
zamęczonych. Może to śmieszna 
refleksja, ale czymże jest osła­
wiona rzeź niewiniątek, spowo­
dowane przez krwawego Hero­
da. w której zginęło może kil­
kadziesiąt. a najwyżej kilkaset 
dzieci.
"TADEN naród nie poniósł 
^takich krzywd, jak Polska. 
W żadnym kraju tyle matek 
nie opłakiwało swych dzieci, 
ależ też w żadnym kraju nie 
postawiono jedy nego w dzie­
jach ludzkości „Pomnika Cen­
trum Zdrowia Dziecka". Pom­
nika. który oprócz swej funk­
cjonalności w założeniu, bę- 
dzie i musi przypominać, aby 
me nastał już nigdy czas, 
gdz,e matki żałują, że rodzi­
ły. gdzie dzieci zanim jeszcze 
zaczną żyć, już muszą umie­
rać.

Pomimo, ae wojna trwała po­
nad pięć lat, stanowiących 
pierwszy okres mojego życia, 
niewiele z tego ponurego okre­
su zarejestrowała moja dziecin­
na pamięć. Dlatego nie jestem 
pewien, czy to. co piszę, nadaje 
się do druku, ale jeżeli warto 
tych paię wspomnień opubliko­
wać 
jakaś 
proett 
: miesi u 
Dawc ea.

i może prrysłufuya za to 
wierszówka, to bardzo 
o przesłanie w moim 

n» Centrum Zdrowia

J«n ZBIGNIEW
• 4KOWICZ 

Kutna
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Henryk Charucki zwycięzcą Dobrze żeglują Polscy kajakarze w finale Spartakiady Narodów ZSRRnasi juniorzy

XXXVI Wyścigu Dookoła Polski
(P) Zwycięicą XXXVI Wyścigu Dookoła Polski ro»Uł Hen­

ryk Charucki. Można chyba stwierdzić, że gdzie dwóch się 
bije... Reprezentujący na co dzień barwy Dolmelu Wrocław, 
a w Tour de Pologne Metalowca Charucki nie był faworytem 
imprezy. Spodziewano się triumfu kolarzy z reprezentacji Pol­
ski Jankiewicza, Sujki, Michalaka- lub Szurkowskiego (Me­
talowiec), który w tym wyścigu miał potwierdzić lormę kwa- 
llflkującą go do ekipy ni mistrzostwa świata.

Ukończyło etap 1U zawodników, 
ale od 69 pozostali nie zmieścili 
się w limicie czasu. Byli wśród 
nich Marten., (Holandia). Rou»- 
sel (Francja) i Vimmerem (Ho­
landia). W klasyfikacji indywi­
dualnej po o-imu etapach pro­
wadził Henryk Charucki (Me­
talowiec) — 29;14.00 przed Ja­
nuszem Kowalskim (Chemik) —

(P) Na trasie Fot. CAF

Ale jak mówił trener ko­
ordynator kadry, Zbigniew 
Rusin — wszyscy jechali w 
tym wyścigu na własną ręką 
i najsilniejsi pilnowali się na 
każdym kilometrze trasy. Cza­
sem przeoczyli ucieczki, 
cząc na słabość rywali.

Charucki do słabeuszy 
należy. Koszulkę lidera wywal­
czył na szóstym etapie (wokół 
Polanicy) i nie oddał jej już 
nikomu. Ze stadionu w Lesz­
nie, gdzie skończył się XXXVI 
Tour de Pologne odjechał czer­
wonym Fiatem 126p — główną 
nagrodą wyścigu.

Ostatni etap z Jeleniej Góry 
do Leszna (171 km) zakończył 
się zwycięstwem Ryszarda 
Szurkowskiego, który wyprze­
dził Krzys’tofa Sujkę i Romana 

ko- 
Ry-

li­

nie

Cieślaka. Było to drugie 
lejne etapowe zwycięstwo 
srarda Szurkowskiego.

Tak było w sobotę.
W sobotę uczestnicy XXXVI 

kolarskiego wyścigu dookoła 
Polski rozegrali przedostatni, 
ósmy etap na trasie z Jeleniej 
Góry do Karpcza. długości 113 
km. Już przed startem mówiło 
się. że będzie to najciekawszy, 
a zarazem najtrudniejszy etap. 
84 kolarzy miało do pokonania 
5 górskich premii. 
pierwszej kategorii.

Po rozegraniu lotnego 
na 39 km. trasy, który 
Jan Jankiewicz, rozpoczęło się 
pierwsze podejście na premie

w tym <

finiszu 
wygrał

na Rozdrożu Izerskimgórska
(47 km). Najlepszym wspina­
czem okazał się Krzysztof Suj­
ka. Także i na drugiej premii 
górskiej w Michałowicach (68 
km) Sujka byl najszybszy. Prze­
jechał on linię premii na czele 
7-osobowej grupy z przewagą 
20 sek. nad grupą, w której byl 
lider wyścigu.

Trzecia górska premia, to dłu­
gi. stromy podjazd. Grupa była 
już bardzo rozciągnięta, a na 
jej czele znajdowało się siedmiu 
zawodników z minimalną prze­
wagą. Po morderczym podjez- 
dzie zwyciężył Wojtas, przed 
22-letnim szosowcem LZS, 
Szmidtem oraz Sujką.

Po tej premii kolarze udali 
sie na pętlę, by po kilkunastu 
minutach 
wspinczkę na tę samą górę. 
Wówczas 
deszcz i szosa stała się nieber- 
pieczna podczas karkołomnych 
zjazdów. Najszybszym na czwar­
tej górskiej premii bvl Tadeusz 
Wojtas, wyprzedzając Jana 
Krawczuka i Janusza Kowal­
skiego.

Na piątej premii w Bieruto­
wicach ponownie pierwszy byl 
Wojtas, wyprzedzając Szurkow­
skiego i Szmidta. Szósta premia 
stanowiła jednocześnie metę 
etapu. Kiedy rozpoczęto wspi­
naczkę zaatakowało pięciu ko­
larzy i ucieczką ta powiodła się. 
Na finiszu najlepszym okazał 
sie Szurkowski, wyprzedzając 
Szmidta. Wojtasa. Krawczyka i 
Kowalskiego. Pozostali szosow­
cy mijali metę pojedynczo.

29:16:15 i Januszem Krawczy­
kiem (Polska) — 29:19:06.

INDYWIDUALNIE IX ETAP:

1. Ryszard Szurków ki (Me­
talowiec) 4:21,02,

2. Krzysztof Sujka (Polska).
3. Roman Cieślak (Start). 4. 

Jan Stejskal (CSRS). 5. Jan 
Jankiewicz (Polska). 6. Wiesław 
Polański (Gwardia) — wszyscy 
ten sam czas co zwycięzca.

KLASYFIKACJA 
INDYWIDUALNA WYŚCIGU:

ponownie rozpocząć

to zaczai kropić

(Metalo-

(Chemik)

(Polaka)

(Lesia) 
Krasniak 
Gioranni

1. Henryk Charucki 
wieć) 33:35:02.

2. Janusz Kowalski 
33^7:00,

3. Jan Krawczyk 
33:37:48.

4. Grzegorz Banaszek
33:38:26. 5. Zbigniew
(Chemik) 33:40:05. 6.
Bino (Wiochy) 33:40:30. 7. Ta­
deusz Wojtas (Polska) 33:41:56. 
8. Zdzi'law Obiegała (Chemikl 
33:42:53. 9. Ryszard Szurkowski 
(Metalowiec) 33:43:35. 10. Krzysz­
tof Sujka (Polska) 33:43:47.

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA 
WYŚCIGU:

1. Chemik 100:50:59,
2. Polska 100:55:25.
3. Metalowiec 101:00:41, 4. Wio­

chę 101:16:57, 5. Górnik 101:19:14. 
6. Legia 101:19:41.

KLASYFIKACJA GÓRSKA:

Hokeiści już na lodzie
1. Krawczyk (Polska) 83 pkt., 

2. Wojtas (Polska) 66. 3. Kowal­
ski (Chemik) 37. 4. Szurkowski 
(Metalowiec) 35.

(P) Sezon żeglarski w pełni. 
Na jenorze Charzykowy koło 
Chojnic roogrywane »ą rms- 
traostwa Europy juniocuw w 
kla-ie ,.42>". Przedostatni wyś­
cig wygtai*  załoga australij.ka 
Groff Backrul — Brelt Mat ich 
przed Polakami Wiesławem O»- 
'owskim i Grzegorzem Grau. 
Taka też jest kolejność po 5 
wyścigach.

Zakończyły aię rozgrywane w 
Visby (Szwecją) rmstrzoatwa 
świata w klasie ..Sołing”. Zwy­
ciężył Amerykanin Robert Hai- 
nes przed Poulem-Richardem 
Hoejem-Jensenem (Dania).

Bardzo dobrze spisały się za­
łogi naszych juniorów w rega­
tach w Renck (NRD). W klasie 
..CadeC (12—13 lat) ______
wala załoga Tadeusza Bartlew- 
skiego. Wśród 14- 15-letnich 
żeglarzy najlepsza była załoga 
Jacka Tyszkiewicza.

Dobrze też wiedzie się zało­
dze polskich juniorów Andrzej 
Michalczyk — Jarosław Rabicz- 
ko na rozgrywanych 
pańskiej miejscowości 
mistrzostw Europy w 
..420”. Polacy zajmują 
ciu wyścigach drugie miejsc 
Prowadza Broekmann i Fri 
lander (Izrael). (Lś.)

triumfo-

Wśród

w hisz-
Denia 
klasie 

po pie- 
nuejsce. 

rie-

Dalekie lokaty brydżystów 
w mistrzostwach Europy 
kP) W Lozannie zakończyły 

aię mistrzostwa Europy w bry­
dżu sportowym. Nasza męska 
reprezentacja zajęła ostatecznie 
siódme miejsce, a kobieca — 
ósme. Są to pozycje trochę niż­
sze od tych, na które liczono. 
Wprawdzie męska drużyna na 
poprzednich mistrzostwach kon­
tynentu zajęła dopiero 11 miej­
sce. jednak nasi brydżyści od­
nosili już w wielkich impre­
zach duże sukcesy i liczono, że 
w Lozannie znajdą się w czo­
łowej szóstce. Polki natomiast, 
które na poprzednich mistrzo­
stwach zajęły bardzo dobre 
piąte miejsce, tym razem mu- 
siały zadowolić się pozycją o 
trzy lokaty niższą.

W ostatnich rundach turnieju 
Polacy wygrali z Izraelem 13.-7, 
natomiast Polki przegrały z 
Hiszpanią 6:14.

MĘ2CZY2NI
1. Wiochy 292 pkt.. 2.

— 230 pkt., 3. Irlandia 
pkt., 4. Francja — 275 pkt., 
Norwegia 264 pkt., 6. W. Bry­
tania — 262 pkt., 7. Polska — 
'251.5 pkt.. 8. Szwecja — 248 
pkt., 9. Austria — 238 pkt., 10. 
Izrael - 227 pkt.,

KOBIETY
1. W. Brytania — 225 pkt., 

2. Wiochy — 215 pkt., 3. Holan­
dia — 192 pkt.. 4. Irlandia — 
175 pkt.. 5. Szwajcaria — 168 
pkt.. 6. Izrael — 163 pkt., 7. 
Austria — 154 pkt.. 8. Polska — 
153 pkt- 9. Francja — 152 pkt., 
10. Szwecja — 147 pkt. (PAP)

Dania
- 273 

., 5.

<f*>  Coraz więcej zagranicznych » 
Moakwy, by wziąć odział w u wodach*'  
Narodow ZSRR. Organizatorzy oczek 
granicznych. Węgry reprezentowane 
przez M sportowców i mistrzem oUn 
świata w rzucie oszczepem Mikloaem 
W 14 dyocyplimu-h sportu rywalizować 
Iow Rumunii, 34 najlepszych sportowców 
tce przybędzie do Moskwy.

A na obiektach stolicy Kraju 
Raó trw a rywali racja w ka­
jakarstwie. szermierce. sza­
chach, sambo. 17 Iipca rozpo- 
czną boje specjaliści pięcioboju 
nowoczesnego, wśród ruch nasz 
reprezentant, jeden z najbar­
dziej utalentowanych zawodni­
ków — Jan Oleaiński. 17 Iipca 
rozpocznie się w Kijowie tur­
niej piłki ręcznej.

Zakończył się drużynowy 
turniej we florecie kobiet. W fi­
nale drużyna Mosąwy pokonała 
lepszą różnicą 
Ukrainy, przy 
niku walk 8:8.

Finał szpady 
sprawą zawodników radzieckich. 
Zwyciężył Leonid Dunajew, 
który w finale wygrał wszyst­
kie walki. Najlepsi z zawodni­
ków zagranicznych to łon Popa 
(Rumunia), który został sklasy­
fikowany na 10 pozycji oraz 
Sandor Edros (Węgry) — 11
miejsce. Oto wyniki Lnalu:

1. Leonid Dunajew (RFSRR) 
— 5 zw.

trafień zespół 
remisowym wy-

był wewnętrzną

•w rów przybywa da 
TI letniej Spartakiady 

kolejnych ekip za- 
a na Spartakiadzie 
kim I rekordahta 
methem na czele, 
aie 70 reprezentan- 
uatril takie wkra-

Aburtachmie-

(Estonia) — po

Jana (Ukraina)

(Uzbeki-

notidogo Moo-

2. Aleks- 
tow (RFS

3. Walery 
kwa)

4. Borys lot
3 zw.

5. Aleksander 
— 1 zw.

6. Borys Li 
stan) — 0 zw.

W sobotę dwie 
walczyły w fma
dowych zawodów 
i kajakarzy. Pie 
wala Ewa Eichler, 
ścigu jedynek na 
6 miejsce. Polica
startowała i juz nie 
nie dogonić czołówki. __  _
►tematycznie odrabiala\..traty.

Na słowa najwyższej 
ly zasłużyła nasza mł 
ka kanadyjkarzy na 5t 
letni Marek Lbik oraz 
Piotr Pawłowski. Byli 
scy wywalczenia medalu, 
zwykle silnej konkurencj 
walczyli czwarte mic 
medalowej pozycji dzielił 
tylko 0.2 sek. Polacy wy

cirwa- 
dwój-

lokali spokojnie, na pul metka 
mich piąty czas, ich finiac za­
imponował wszystkim. Do do­
ścignięcia rywali brakowało 
zaledwie kilku metrów.'

Finał dwójek kanady je s miał 
bardzo silną obsadę. Zwyciężyli 
mistrzowie olimpijscy Petrenko 
i Winogradów, a drugie miejsce 
zajęli aktualni wicemistrzów a 
świata, rumuńscy bracia Si- 
meonovie. W takiej stawce 
czwarta miejsce młodych Po­
laków należy uznać xa sukces.

Kolejną niespodziankę zano­
towano w turnieju szachowym. 
Arcymiatrz Oleg Romaniszyn 
przegrał z 26-Ietnim Leonidem 
Jurczajewem. W partii Borys 
Spasski — Michaił Tal pa<# 
remis. (PAP)

Oklaski dla Wojciecha FibakA
\na kartach Forest Hills

(P) Wojciech Fibak nie zdo­
łał zakwalifikować się do fi­
nału turnieju tenisowego „In- 
vitation WCT”, rozgrywanego 
na kortach Forest Hills w 
Nowym Jorku. W półfinale 
Fibak przegrał z Haroldem 
Solomonem (USA) 2:6. 4:6.

Przeciwnikiem Sołomona w 
pojedynku o pierwsze miejsce 
będzie Eddie Dibbs (USA), któ­
ry pokonał Victora Pecciego 
(Paragwaj, 7:6. 6:0.

Fibak bardzo dobize spisywał 
się w pierwszej fazie turnieju. 
W ostatnim meczu w grupie 
zwyciężył ubiegłorocznego
triumfatora imprezy. Vitasa Ge- 
rulaitisa (USA) 7:6. 7:6, bez po­
rażki kończąc gry eliminacyj­
ne.

Publiczność nowojorska po­
dziwiała nie tylko pomysłowe 
zagrania Fibaka. nic także je­
go opanowanie i dżentelmeńską 
postawę na korcie. W pojedyn­
ku z Gerulaitbem przeciwnik 
Polaka zachowywał się bardzo 
niesportowo. Po przegraniu 
pierwszego seta po trie-breaku 
2:7. ‘ w drugim Amerykanin 
kwestionował orzeczenia sę­
dziów, a w następnym trie-

eli- 
po- 
6:0, 
Vi-

Olimpijska reprezentacja piłkarzy 
wygrała ze Stoczniowcem 2:1

(P) Mniej więcej co dwa lata 
nasza hokejowa reprezentacja 
ma nowego trenera. Wynika to 
z braku dobrych wyników. 
Ambicje mamy, chcielibyśmy 
dorównać reprezentacjom, je­
żeli już nie ZSRR, CSRS. Szwe­
cji, Kanady, to przynajmniej 
Finlandii. USA i RFN. Na to 
jednak nie możemy się zdobyć. 
Każdą więc radość z awansu 
do grupy „A" przypłacamy 
kolejnvm rozczarowaniem 
degradacji). Lekarstwa na 
jeszęzs nie znaleźliśmy.
' Jedną chyba z przyczyn cho­
roby byli ciągle zmieniający się 
trenerzy. Po A. Jegorowie dru­
żynę prowadził J. Kurek i gdy­
by nie pechowe 21 sek. meczu 
z RFN w Katowicach (1976 r.) 
pewnie szkoliłby on naszych 
hokeistów nieco dłużej. Funk­
cję pierwszego trenera powie­
rzono więc S. Bartoniowi. Kon­
trakt opiewał na dwa łata i na 
tvm się skończyło, choć jeszcze 
na turnieju w Moskwie twier­
dził on. że zostanie w Polsce 
(obojętnie jakim wynikiem za­
kończą się mist-zostwa świata), 
rozpoczął bowiem rfopie-n rea­
lizację swoich planów. Ale ich 
nie zrealizuje, o czym poinfor­
mował nas niedawno krótki 
komunikat PAP. Funkcję tre­
nera naszej hokejowej repre­
zentacji powierzono szkolenio­
wcowi Podhala Nowy Targ — 
Czesławowi Borowiczowi.

Nowy trener będzie miał tro­
chę więcej czasu na ponowne 
wprowadzenie drużynr do gru- 
DV ..A”. W roku igrzysk olim- 
pihkich (Lakę Placid — 1980) 
nie będą rozgrywane mistrza-

dobrych wyników.

Je-

(po 
to

Katowice—Aarhus 1:0
(Pi GKS Katowice pokona! 

AGS Aarhus 1:0 (0:0). Jędrna 
bramkę zdobył w 64 min. Jozef 
Łuczak. GKS odniósł pierwsze 
zwycięstwo, ale forma nie za­
chwycił. Katowiczanie mieli 
wrrażna przewagę w polu, jed­
nak im bliżej bramki gości, tym 
akcje bvlv wolniejsze i mniej 
zdecydowane. W pierwszej po­
łowie Fait i Łuczak kilkakrot­
nie znajdowali się w doskona­
łych sytuacjach, jednak strzały 
ich b'lv niecelne lub padały In­
nem duńskiego bramkarza. Do- 
p;ero w 64 min. Łuczak zdołał 
pierwszą i. jak się okazało, je­
dyną bramkę.

•w

stwa świata, 
więc wywalczyć 
1981 r. Jest więc 
ralną. że nastąpią 
w kadrze.

Pierwsze już są.

awans możemy 
dopiero w 

rzeczą natu- 
teraz zmiany

KLASYFIKACJA
NAJAKTYWNIEJSZYCH:

Pierwsze już sa. Z gry w re­
prezentacji zrezygnowało dwóch 
zawodników Podhala Nowy 
Targ — Walenty Ziętara i An­
drzej Słowakiewicz. Ziętara od 
nowego sezonu grać będzie w 
jednym z klubów austriackich, 
natomiast Słowakiewicz ograni­
czy Się chyba do występów tyl­
ko w zespole klubowym.

O innych zmianach trudno 
przed sezonem mówić. Trener 
Borowicz zapoznawał się z ho­
keistami na 3-tygodniowym 
zgrupowaniu w Cetniewie, 
gdzie zebrało się około 50 za­
wodników (kadra I reprezenta­
cji i młodzieżówki). Zabrakło 
tam z różnych powodów wielu 
znanych hokeistów. Nie przyje­
chali’ m.in. L. Tokarz. Zabawa, 
Iskrzycki. Ale trenowało kil­
kunastu młodych graczy, którzy 
prawdopodobnie niedługo trafia 
do pierwszego zespołu. m-—; 
informacji 
zmianach i 
tym względzie trenera 
cza dostarczy zapewne 
czynające się 15 Iipca 
wanie reprezentacji w 
nem i Nowym Targu.

Ustalono tegoroczny 
darz spotkań I drużyny i roz­
grywek ligowych. Oto on:
• 4 sierpnia drużyn*  repre­

zentacyjna wyjeżdża na 2 ty­
godnie do RFN. gdzie siedmio­
krotnie spotka się z zespołami 
ligowymi ZSRR, CSRS oraz go­
spodarzy;
• następnym testem dla 

prezentacji będzie turniej ..So- 
wietskiego Sportu" (2—10 IX) z 
udziałem drużyn ligowych 
ZSRR, dwóch zespołów kana­
dyjskiej ligi NHL. Szwecji, 
Finlandii. CSRS oraz reprezen­
tacji NRD i Rumunii;
• 11 i 12 grudnia dwa spot­

kania towarzyskie z drużyną 
NRD:
• 27 i 28 grudnia dwa mecze 

towarzyskie z Finlandią:
• rozgrywki I ligi rozpoczy­

nają się 25 IX i trwać będą do 
29 kwietnia 1980 r. Zrezygno­
wano w tym sezonie z czterech 
turniejów finałowych kończą­
cych ligę, wprowadzono nato­
miast dwie dalsze rundy spot­
kań. Będzie ich więc sześć (42 
mecze). Spotkania rozgrywane 
będą we wtorki i piątki. (Ł.S.)

1. Jankiewicz (Polska) 
Cieślak (Start) 12. 3.
(Polska) 11. 4. Bananek 
19.

KLASYFTKACJA 
PUNKTOWA:

I.
110
3. Galik (CSRS) 153.

1.24.
Wojtas 
(Legia)

Szurkowski (Metalowiec) 
pkt. 2. Cieślak (Start) 126.,

(PI W Zakopanem odbył się 
kolejny mecz testowy przeby­
wającej tu na zgrupowaniu o- 
limpijskiej kadry piłkarskiej. 
Tym razem zmierzyła się ona 
z drużyną Stoczniowca Gdańsk 
i zwyciężyła 2:1 (1:0). Bramki 
dla kadry zdobyli: Adamczyk 
(12 min.) i Wira (47 min.): dla 
Stoczniowca — z rzutu karne­
go Kulig (63 min.)

Kadra wystąpiła w następu­
jącym składzie: Brończyk (Mły­
narczyk). Motyka. Piechaczek 
(Majewski). Plaszewski (Sob- 
czyński). Jakubczyk (Mila). Wi­
ra. Adamczyk (Malnowicz). 
Kupcewicz, Korynt. Lipka, Ku- 
sto (Pięta).

Szczególnie w pierwszej po­
łowie spotkania kadrowicze 
mieli zdecydowana przewagę, 
wykazali jednak za mało zde­
cydowania w sytuacjach pod­
bramkowych. W drugiej częś­
ci grający bardzo ambitnie pił-

i karze Stoczn i rca stawili ka- 
drowiczom zdecydowany opór 
i byli o krok od remisu. Dwa 
znakomite strzały ich najlep­
szego napastnika Truszyńskiego 
trafiły jednak w słupek. W ^z-’- 
spole kadry najbardziej podo­
bali się Kupcewicz, Motyka oraz 
Wira.

Trener kadry Edmund Zien­
tara komentując dwa kontrolne 
mecze w Zakopanem powie­
dział: ..Kadra jeszcze nie gra 
dobrze, ale to zrozumiale. Prze- 

»cież dopiero zaczęliśmy two­
rzyć zupełnie nową drużynę i 
musi ona mieć czas, aby okrzep­
nąć. Niestety kibice, w tym 
również dziennikarze, są nie­
cierpliwi i mam o to do nich 
żal. Nam potrzeba czasu, cier­
pliwości i spokoju. Najważniej­
sze. że wszyscy kadrowicze chcą 
grać i trenują z największym 
zapałem. To powinno przynieść 
rezultaty”. (PAP)

Igrzyska panamerykańskie

Teofilo Stevenson nadal w formie
__ . Więcej 

o ' personalnych 
zamierzeniach w 

Borowi- 
rozpo- 

zgrupo- 
Zakopa-

kalen-

Zbliżają aię do końca Ig­
rzyska panamerykańskie. roz­
grywane w San Juan. W nie­
dzielę (czasu europejskiego) od­
były się finały turnieju bok­
serskiego. 5 złotych medali zdo­
byli reprezentanci Kuby, mię­
dzy nimi wciąż znalaomity Te­
ofilo Stefenson. który znokau­
tował w I rundzie Portorykań- 
czyka Maldonado. A oto fina­
liści pozostałych walk (na pier­
wszym miejscu zwycięzcy):

papierowa 1L Ramiłez (Ku­
ba) — R. Sandoval (USA).

muna A. Mercada (Portory- 
ko) — P. Nolasco (Dominikana),

kogucia J. Beard (USA) — 
L. Pizzaro (Portoryko).

piórkowa B- Taylor (USA) — 
N. Pinero (Wenezuela).

lekka A. Horta (Kuba) — R. 
Andino (Portoryko).

lekkopólsredni*  L. Sieeplea 
(USA) — H. Htrnandez (Ar­
gentyna),

poiśrednia A. Aldana (Kuba)
— M. McCallum (Jamajka) — 
ko II r.,

lekkosrednia J. Moiina (Por­
toryko) — J. Shuler (USA) — 
ko II c.,

średnia Joee Goraee (Kubo)
— C. Fonseca (Brazylia) — ko 
1 r„

półcięika T. Tucker (USA) — 
D. Jackson (Portoryko).

Tytuł mistrzowski w piłce 
nożnej zdobyła Brazylia, która 
w finale wygrała z Kubą 3:0 
(1:0). W meczu o brązowy me­
dal Argentrna pokonała Kosta­
rykę 2:0 (1:0).

Sukcesem reprezentantów 
USA zakoncayły się walki za­
paśnicze w stylu wolnym, 10 
złotych medali zdobyli tu re­
prezentanci USA, a 6 srebr­
nych Kubańczycy, 2 srebrna 
medale wywalczyli Kanadyj­
czycy. Tytuł mistrza w grzepo- 
jeayncaej mężczyzn zdobył te­
nisista USA Purcell- Drużyna 
amerykańska .ńobyl*  Puchar 
Narodów w jeździectwie. W 
koszykówce mężczyzn ostatecz­
na kolejność jest następująca: 
1. USA. 2. Portoryko. 3. Bra­
zylia. 4. Kuba.

Debby Lapiant*  < USA już 
nie pierw«zy raz przebiegła 
100 m pi poniżej 13 sek. Tym 
iŁtern wygrała finał w 12.90 
sek. Rekord Igrzysk ustanowi­
ła w biegu 1500 m Mary Dec- 
ker (USA). Jej rezultat 4:05.7 
wskazuje na nuże możliwości 
amerykańskiej biegaczki-

Interesujące pojedynki odbyły 
się w sztafetach. Męskie wy­
grali reprezentanci USA: 4x100 
w 38.85 (przed Kubą — 39.14). 
a 4x400 m w 3:03.8 przed Ja­
majką — 3:04,7. Zwycięskie 
respoły kobiece (USA) uzyska­
ły 'następujące rezultaty: 4x100 
ń — 43.30 i 4x400 m — 3:29.4.

W skoku 
triumfowała

wzwrż kobiet
________ Louisc Ritter 

(USA). Jej wynik 193 cm. Dńe- 
aięciobój ukończył aię zwy­
cięstwem Boba Coffmana (USA) 
8.078 pkt, w chodzie na 20 km 
najlepszy był meksykański re- 
icordzMa świata Daniel Baut-s- 
tg. Z rezultatem l gociz. 28

min. 15 sek, zdecydowanie wy­
przedził reprezentantów USA, 
z których Pyka przeszedł tra­
sę w 1:30:17, a Scully — 
1:32:30. (S)

Europy 
bez naszych wieloboistek

(P) Nasze 5-boistki nie za­
kwalifikowały się do finało­
wej ósemki drużyn, które we 
wrześniu walczyć będą o Pu­
char Europy. Trójka naszych 
najlepszych zgromadziła w 
Budapeszcie 12.217 punktów, 
co dało drużynie czwarte miej­
sce za ZSRR — 13.278 pkt„ 
Węgrami — 12.889 i Bułgarią 
— 12.71«.

Oto wyniki naszych reprezen­
tantek: Danuta Cały — 4.078; 
Bogusława Potalej — 4.047 i Li­
dia Kańtoch - 4.065 pkt. Naj­
lepszy rezultat osiągnęła Koja- 
k na (ZSRR) — 4.544 pkt. Wy­
przedziła ona Papo (Węgry) — 
4.341 i swa rodaczkę Rukawisz- 
nikowa — 4.406 pkt.

W finale startować będą ze­
społy ZSRR, Wegier i Bułgarii.

★
Reprezentantki NRD zaryzy- 

owały wyjazd do Schielleiten 
trójkę. Na szczęście obyło się 
z chorób i kontuzji, wszystkie 
wodniezki ukończvly 5-bój. 
•ycieżyla trójka NRD—13.649 

pjf.. wyprzedzając Holandię — 
! i Belgię — 11.515. W kla- 
acji indywidualnej najlep- 
bvła Nitsche, która wyni- 

4.635 pkt. ustanowiła no- 
ekord NRD. Dodajmy, że 
e skoczyła wzwyż 195 cm. 

Jestjto najlepsza- w tym roku 
na świecie. Dalsza kolei- 

r.ość:\2. Neubert — 4.336 i 3. 
Moelt (obie NRD) — 4.478 

•pkt. V\finale wystartują: NRD.
Holanc

breąku urządzi! .im awanturę, 
nie 'zczędząc też naszego za­
wodnika. Po meczu nie podał 
Fibakowi ręki, co zresztą od­
powiednio zostało skwitowane 
przez publiczność.

W ostatnich spotkaniach 
mutacyjnych Gene Mayer 
konał Raula Ramireza 6:7, 
6:4. Victor Pecci zwyciężył
jaya Amritraja 5:7. 6:4. 6:3. a 
Peter Fleming wygrał z Harol­
dom Solomonem 6:4, 0:6. 6:4. 
Warto chyba dodać, że Dibbs 
awansował do półfinału tylko 
dzięki najkorzysŁuejszym wy­
nikom w grach eliminacyj­
nych. Byl w grupie za Solomo- 
nem.

W finale gry podwójnej spot­
kają się pary amerykańskie: 
Marty Riessen i Śherwood 
Stewart z mistrzami Wimble- 
donu Peterem Flemingiem i 
Johnem McEnroe.

♦
Tenisiści Anglii wyelimino­

wali Hiszpanów z Pucharu Da- 
visa. W półfinałowym meczu 
rozgrywanym na trawiastych 
kortach Eastboume prowadzą 
gospodarze 3.*0.

«
W Bukareszcie zaciętą wal­

kę toczą natomiast Rumuni ze 
Szwedami. Po trzech grach pro­
wadzi Szwecja 2:1 (gra Borg).

«
Do finału atrefy europejskiej 

Pucharu Dacisa 
wali sie tenisiści 
po trzech grach 
Paryżu z Francją

♦
Niedawni przeciwnicy Pola­

ków — Włosi prowadzą po 
trzech grach z Węgrami 2:1. 
Szoeke i Taroczy pokonali w 
deblu Panattę i Bertolucciego 
6:3, 3:6. 6:0, 8:6. (lś)

zakwalifiko- 
CSRS. którzy 
prowadzą w 
3:0.

DUŻY LOTEK
1 LOSOWANIE

9 - 26 - 28 — 41 - 43 — 44 
dod. 49

II LOSOWANIE
29 - 
banderoli: 

★ 
specjalna

3 — 12 — 
Końcówka

31 — 37 — 39 
9218.

1.000.006
Lotka z

Wygrana
rl z zakładów Express 
dnia 11.V1I.79 przypadła na ku­
pon o nr banderoli 7401359 se­
rii BC z kol. 3/290 z oddziału 
PPTS w Katowicach.

DUŻA SYRENKA
7 — 18 — 18—24 — 31

końcówka banderoli: 831566.

MAŁA SYRENKA
I 1 — 3 — 12 — 19 — 20 — 2ł
II 5 — 6 — 16 — 16 — 23 — 

27
PUCHAR LATA

Royal Antwerpia (Bel- 
— Grasshopper (Szwaj-

i Belgia.
★

Ikiej niespodzianki do- 
tlhelmshaven. 18-letnia 

) ustanowiła rekord 
orek w 5-boju. osia- 
pkt. W klasyfikacji

Do w 
szło w 
Everta ( 
świata iiżi‘

zespołowej triumfowała druży­
na RFN -412.820 pkt. przed W. 
Brytania - 11.188. Te dwa ze­
społy aj»«nr>wały do finału Pu­
charu Euroo*.  (S)

Rekordf Rumunii
(P) Trzy r^ultaty poniżej 4 

minut w biegi kobiet na 1500 
m to niebywaś osiągnięcie ru­
muńskich lcktoatletek. Tytuł 
mistrzyni krail zdobyła Nata­
lia Maracoscu. która wynikiem 
3 min 58,2 sek.iustanowila no­
wy rekord kraji. 
sca zajęły: Ilona 
i Marica Puica 4

W rzucie 
krajowy ooprawiA 
Jej wyniki 85 n 
światowa ekstrala

♦ '
W czasie mięci: 

mistrzostw Wielk^j 
wielkie zaintereso', 
rzyszyło biegowi na' 
kordzista świata. V _______
Henry Rono byt dorleło czwar­
ty z czasem 13:27.Oj Zwyciężył 
Irlandczyk T_ '.Z___________Z

i przed M. Leodem IW. Brvt.) 
13:24.3 i _
Dixonem — 13:24.7.

400 m wygra! mlodtiutki za­
wodnik Sudanu — Hańan 45.82 
sek.. 1500 m — St.eve \>vet (W. 
Bryt.) — 3:39.1. 3 km z nrzeszk. 
— Tuwci (Kenia) 8:23.71: tycz­
kę Tully (USA) — 5 ni 45 cm.

*
Najlepszy w tym roki, rezul­

tat w RFN w biegu lit m pł. 
jest dziełem Doengesa — 13.6.

(S)

Dalsze miei- 
Silai — 3:58.5 

. 3:59.8. 
esz^epem

Eva 
87 

isa.

rekord 
Raduli. 
cm, to

>. -środowych 
■ ki Brytanii 
irinnie towa- 
apOOO m. Re- 

Kenijczyk 
dero czwar-

Coffl.tn 13:23.6

Nowozelatdczykiem

Puchar Odrodzeni!

Pod si
(P) Po czterech seriach spot­

kań turnieju siatkarzy w Ber­
linie prowadzi Rumunia 8 pkt. 
przed Kubą ,.B” — 7 pkt.. NRD 
i Polska ,.B” — po 6 pkt., Wę­
grami — 5 pkt. i CSRS ..B" — 
4 pkt. W kolejnych meczach 
turnieju Rumunia wygrała z 
Kubą 3:2 (15:6. 8:15. 14:16. 15:8.' 
15:4). NRD pokonała CSRS 3:2 
(11:15. 14:16. 18:16. 15:8. 15:7), 
Polska zwyciężyła drużvnę We­
gier 3:1 (15:13. 1,5:13. 11:15,
13:12).

Polskie siatkarki zakwalifiko­
wały sie do finału turnieju dru­
żyn młodzieżowych w Jaszbe- 
reni (Węgry). W ostatnim me­
czu eliminacyjnym grupy „A" 
Polska pokonała Węgry 3:0 
(15:10, 15:10. 15S). W finale
Polki spotkają się z zespołem 
Bułgarii, który w grupie ..B” 
pokonał Węgry „B" 3:0 (15:5, 
15:7. 16:14).' Natomiast siatkar­
ki NRD. które pokonały dru­
żynę gospodarzy turnieju — 
Lehel SC Jaszbereni 3:0 (15:6. 
15:5. 15:2) grać będą o trzecie 
miejsce z CSRS.

W Modricy odbył się towa­
rzyski mecz siatkarzy Jugosła­
wii i Japonii. Wygrali niespo­
dziewanie Jugosłowianie 3:1 
(15:13, 15:10. 12:15, 15:12).

1.
gia) . _ _____
caria)

2. Vejle BK (Dania) — 
MSV Duisburg (RFN)

3. Malmoe. FF (Szwecja)
— Slavia Praga (CSRS)

4. Braunschweig (RFN) — 
FC St. Gallen (Szwajcaria)

5. FC Zurych (Szwajcaria)
— Odensa BK (Dania)

6. Bohemians Praga
(CSRS) — IFK Goeteborg 
(Szwecja)

7. Spartak Trnava (CSRS)
— Kalmar FF (Szwecja)

8. First Vienna (Austria)
— Esbjerg BK (Dania)

9. Zbrojoyka Brno (CSRS)
— Slavia Sofia

10. Chenois 
(Szwajcaria) — 
(Austria)

11. Austria Salzb. 
tria) — Błagojevgrad 
garia)

12. GKS Katowice 
ska) — AGF Aarhus 
nia)

13. GAK
— Oesters Vaexjoe (Szwe­
cja)

1:3

1:2

3:1

3:2

4:3

3:2

1:0

0:2

(Bułgaria) 
Genewa 

LinzŁask

(Aus- 
(Bul-

3:1

3.0

(Poł- 
(Da-

1:2

Graz (Austria)

Nie objęte zakładami:

1:0

3:1

dla piłkarek ręcznych lanii
(P) W Olsztynie zakończy się 

w niedziele FV międzynarccowy 
turniej piłki ręcznej kobiet o 
Puchar Odrodzenia. Zwycięży­
ła młodzieżowa reprezentacja 
Danii — 8 pkt. przed Polska I
— 8. Bułgarią — 6. Polska II
— 6. Rumunią — 2 i Holandią 
0 pkt.

W ostatnim dniu Polska II 
wygrała niespodziewanie z Da­
nią 16:13 (10:7). Dunki już
przed tym spotkaniem miały 
zapewniony końcowy sukces w 
turnieju, ale polskie juniorki 
występujące jako druga druży­
na zasłużyły na uznanie za po­
stawę w tym meczu. Impono­
wały one ambicją w grze, prze­
prowadzały też liczne urozmai­
cone ataki. Najwięcej bramek 
dla Polski uzyskały: Barbara 
Kamińska — 6 i Bożena Ło­
zińska — 4; dla Danii — Gitte 
Koch-Hansen — 4.

W drugim meczu Bułgaria 
pokonała Rumunię 21:20 (12:9). 
Spotkanie było bardzo emocjo­
nujące. zwłaszcza w końcówce.' 
Najwięcej bramek uzyskały: 
dla Bułgarii — Radina Pctcze- 
wa — 11: dla Rumunii — Elena 
Ciubotaru — 7.

W ostatnim spotkaniu Polska 
I zwyciężyła Holandię 15:12 
(6:6). Obok udanych zagrań

Werder Brema (RFN) —
Rapid Wiedeń (Austria) 2:1

Maccabi Nathanya (Izrael) 
— Standard Leodium (Bel- 
Sia) i;i

Banik Ostrawa (CSRS) — 
Darmstadt 98 (RFN) M

. ~U__"J 15:12
(6:6). Obok udanych zagrań 
Polek wiele było akcji chao; 
tycznych, niecelnych podań i 
strzałów. Nasza drużyna dopie­
ro w drugiej połowie uzyskała 
niewielką przewagę. Dla Polski 
najwięcej bramek zdobyła: Bar­
bara Krefft — 9: dla Holandii 
— Dirkje Hartmans 5. (PAP)



W NR 164,16 LIPCA 1979 R.

Igrzyska XXII Olimpiady za 369 dni Młodzież Częstochowy przed startem w III OSM
Dyrektor MK01. przeciw gigantyzmowi
■ a ■ i i ■ ■ ■■ ■ i i ■ i

(P) Przygotowania do VI Ogólnopolskiej Spartakiady Mło­
dzieży rozpoczęto w województwie częstochowskim już w roku 
1977. Cyklem szkolenia objęto wtedy między innymi: lekkoa­
tletów, ciężarowców, judoków i kolarzy.

Montrealski stadion-1976 gotowy będzie w 1981 roku
(P) Do otwarcia Igrzysk XXII Olimpiady w Moskwie pozo­

stało już tylko 369 dni. Od olimpijskiej batalii w Montrealu mi­
nęło natomiast trochę mniej niż 3 lata, co przypominamy 
nie bez powodu. Leży przed nami ostatni z licznych meldun­
ków o gigantycznym stadionie 
medale zdobyli:

Irena Szewińska po usta­
nowieniu rekordu świata w 
biegu 100 m 49,30 sek., Ja­
cek Wszoła po ustanowieniu 
rekordu olimpijskiego 
ku wzwyż — 2 m 
Tadeusz Ślusarski po 
że samym osiągnięciu 
ku o tyczce — 5 m

montrealskim, na którym złote

w sko-
25 cm, 
takim- 
w sko-
50 cm, 

Janusz Peciak po zwycięstwie

nych początkowo 300 milionów'. 
Dach, skonstruowany we Fran­
cji za kwotę 1.9 min dolarów, 
złożony został na przechowa­
nie w domu towarowym w 
Marsylii, a plącą za to Kana­
dyjczycy miesięcznie 12.5 tyj. 
dolarów.

Na zbudowanie wieży i zain­
stalowanie dachu nad stadio­
nem przeznaczono kolejne

*78 lipca 1976 r. rozpoczęły się w Montrealu Igrzyska XXI Olim­
piady, defiluje reprezentacja Polski. 19 lipca 1980 rozpoczną się 
w Moskwie Igrzyska XXII Olimpiady. Fot. CAF
w. ostatniej konkurencji 5-bo- 
ju nowoczesnego — biegu 
przełajowym, zakończonym na 
olimpijskiej bieżni, gdzie 
srebrne medale zdobyli Bro­
nisław Malinowski w biegu
3 km z przeszk. i sztafeta
4 x 400 m, która startowała 
w składzie: Ryszard Podlas, 
Zbigniew' Jaremski, Jerzy 
Pietrzyk i Jan Werner, a tak­
że drużyna piłkarska po po­
rażce w meczu finałowym z

i NRD.
Szczęśliwy to był w sumie 

dla nas stadion, oby tyleż zło­
ta i srebra wywieźli nasi spor­
towcy ze stadionu Włodzimie­
rza Lenina na Lużnikach — 
wypada westchnąć zanim poda­
my wspomniane na wstępie 
wieści, dotyczące dalszych lo­
sów montrealskiego stadionu. 
Oto one:

Dopiero niedawno ponownie 
podjęto ftrace nad wykończe­
niem olimpijskiego stadionu, w 
dwumilionowej kanadyjskiej 
metropolii. Szeroko dyskutowa­
ny i wzbudzający podziw pro­
jekt przewidywał wzniesienie 
17-metrowej wysokości wieży i 
składanego dachu, umożliwiają­
cego rozgrywanie imprez nie­
zależnie od pogody, która w 
północnoamerykańskim klima­
cie nie jest zbyt łaskawa. Jego 
autorem był paryski architekt 
Roger Taillibert.

Wieża i dach nie zostały zbu­
dowane na czas, 
ofiarami inflacji, 
dowala, iż koszt 
kroczył bajońską 
dolarow. zamiast

padly bowiem 
która spowo- 
igrzysk prze- 
kwotę biliona 

przewidywa-

milionów. Rząd Quebecu opra­
cował plany zdobycia funduszy. 
Część z nich przynieść ma lo­
teria oraz zwiększone podatki 
pobierane przy sprzedaży wy­
robów tytoniowych.

W pierwszymi stadium podję­
tej na nowo budowy skonstru­
owana zostanie podstawowa, 
pięciopiętrowa część wieży, w 
której znajdą się sale gimnas­
tyczne i treningowe. Następna 
jej część, składająca się z dzie­
więciu pięter przeznaczona bę­
dzie na pomieszczenia biurowe. 
Najpóźniej pod koniec 1980 ro­
ku ma zostać zakończona budo­
wa górnej części wieży, w któ­
rej chowany będzie dach. Na 
jego umieszczenie na właści­
wym miejscu przewidziano do­
datkowo 6 miesięcy. Budowa 
będzie więc dość skomplikowa­
na i zakończy się w najlepszym 
wypadku w roku 1981, czyli 
pięć lat po olimpiadzie. Dum­
ny ze swojego oryginalnego 
projektu Taillibert porównał go 
— nieco chyba przesadzając — 
do takich osiągnięć budownic­
twa, jakimi było skonstruowa­
nie egipskich piramid i katedr, 
wznoszonych niegdyś w euro­
pejskich miastach.

Stadion w Montrealu używa­
ny jest obecnie przez drużyny 
baseballowe i piłkarskie, odby­
wają się na nim czasami rów­
nież koncerty i wystawy han­
dlowe. Ogłoszono, że prace nad 
budową wieży nie spowodują 
zakłóceń w normalnym funk­
cjonowaniu obiektu.

Tyle o przeszłości. Wraca­
my do chwili obecnej, gdy 
na temat Igrzysk XXII Olim-

piady coraz więcej mówi się t 
i pisze. Nie wszędzie entu­
zjastycznie i po przyjaciel­
sku. a przede wszystkim zgo­
dnie z duchem olimpijskim. 
O tych akcjach — nie 
cych nic wspólnego ze 
tern pisał niedawno 
austriacki dziennikarz 
Castka. Cytujemy:

„Obecnie — pisze on — prze­
ciwnicy ruchu olimpijskiego 
zdecydowali się poszukać szczę­
ścia na innej płaszczyźnie. 
Przybrali togę ..obrońców praw 
człowieka". Rozpuszczają oni 
mianowicie plotki o tym, że 
dziennikarze będą mieli w Mo­
skwie utrudnione warunki pra­
cy, że niektórzy członkowie 
MKO1. nie otrzymają wiz wjaz­
dowych itd.”

W tym antyolimpijskim chó­
rze prym wiodą żarliwi przeciw­
nicy ZSRR, którzy wzywają 
tak zwany „wolny świat" do 
zbojkotowania Igrzysk Olim­
pijskich w Moskwie. Wszelkie 
jednak próby wszczęcia dysku­
sji o przeniesieniu igrzysk 
olimpijskich z Moskwy do in­
nego miasta spaliły na panew­
ce. nie zachwiały stanowiska 
MKO1.

Byłoby jednak błędem — pi- 
dalej austriacki dziennikarz 

sądzie, że przeciwnicy ruchu 
olimpijskiego skapitulowali. Si­
ły te będą czyniły co tylko mo­
żliwe, aby zakłócić atmosferę 
przyjaźni w światowym ruchu 
olimpijskim. zdyskredytować 
stolicę Igrzysk XXII Olim­
piady".

Dziennikarz austriacki, który 
w ciągu ostatnich trzech lat 
miał niejednokrotnie możliwość 
zaznajomić się z przygotowa­
niami stolicy ZSRR do Igrzysk 
Olimpijskich, wyraża głębokie 
przekonanie, że olimpiada — 80 
w Moskwie przewyższy pod 
wieloma względami poprzednie 
igrzyska olimpijskie, sportow­
cy będą mieli tam jak najlep­
sze warunki do startu, że będzie 
to olimpiada rekordowych re­
zultatów, rywalizacji na wyso­
kim poziomie w atmosferze 
przyjaźni, pokoju i wzajemnego 
zrozumienia.

Znacznie mniej czasu niż do 
moskiewskiej batalii pozostało 
do otwarcia XII Zimowych Ig­
rzysk Olimpijskich, które roz­
poczną się 10 Intego 1980 w 
Lakę PlacM. W mieście tym 
odbyło się niedawno spotkanie 
dyr. MKOI. p. Moniki Berlioux 
z dziennikarzami. j

Kiedy przed kilku laty*  dzia­
łacze z Lakę Placid wystąpili 
do władz federalnych o pomoc 
finansową przewidywano, iż 
koszt igrzysk wyniesie około 
100 min dolarów. Obecnie mó­
wi się już o 190 min. w tym 
45 min na administrację.

Wg. M. Berlioux „miasta or­
ganizujące igrzyska olimpijskie 
zbyt wiele uwagi poświęcają 
inwestycjom. Rozbudowuje się 
trybuny, kryje dachami stadio­
ny. robi się wszystko, aby ścią­
gnąć na stadiony jak najwięk­
szą liczbę publiczności. A tym­
czasem — w dobie obecnej jest 
to tendencja niesłuszna — po­
wiedziała. Dzięki transmisjom 
telewizyjnym cały świat może 
przecież oglądać przebieg olim­
piad. Sprawa ilości miejsc na

mają- 
spor- 

znany 
Kurt,

stadionach nie jest najważniej­
sza. Gdyby organizatorzy po­
święcili więcej uwagi warun­
kom startu zawodników. a 
mniej troszczyli się o widzów, 
byłoby lepiej. Gigantyczne o- 
biekty z trybunami na 100 tys. 
widzów często po igrzyskach 
olimpijskich stoją całymi lata­
mi puste. MKOI. występuje 
przeciwko tym, jak to je ktoś 
nazwał, „olimpijskim pomni­
kom”. Wszystkie miasta orga­
nizujące olimpiady powinny 
dbać o to. aby zachowane były 
właściwe proporcje w wydat­
kach".

W Moskwie tak je«t!
Oprać. C*h.  i S.

Program realizowano na I 
licznych zgrupowaniach, w I 
sumie przygotowaniami obję- | 
to 385 dziewcząt i chłopców. 
Na szkolenie i zakup nie­
zbędnego sprzętu przezna­
czono dodatkowo 3,2 min zło­
tych. Prowadzenie treningów 
powierzono klubem sporto­
wym, posiadającym najlep­
szych szkoleniowców w po­
szczególnych konkurencjach 
spartakiadowych.

Młodzież wytypowana do ka­
dry została szczegółowo przeba­
dana w wojewódzkiej przy­
chodni sportowo-lekarskiej.
Najintensywniej ćwiczyli chyba 
lekkoatleci, którzy trenowali 
pięć do siedmiu razy w tygod­
niu. Rezultatem ich pracy były 
nadspodziewanie dobre rezulta­
ty, jakie uzyskali podczas bie­
gów przełajowych w Ostrze-

Dobry pomysł 
wykonanie gorsze

(P) Czy pamiętacie Państwo 
Jerzego Chromika? Starsi mi­
łośnicy lekkoatletyki na pew­
no, z młodszych niewielu. 
Wypada też przyklasnąć tym 
wszystkim, którzy przypomi­
nają jednego z najbardziej 
zasłużonych dla naszego spor­
tu długodystansowców, pier­
wszego z następców Janusza 
Kusocińskiego, a także pier­
wszego z polskich rekordzis­
tów świata w lekkoatletyce 
po II wojnie światowej.

Nie możemy, niestety 
pochwalić beztroskiego 
dejścia do faktów, jak się to 
zdarzyło autorowi wspom­
nienia „O poecie bieżni" — 
jak mówili o Chromiku Fran­
cuzi, a drukowanemu w „Gło­
sie Pracy" pod tytułem „Lot 
na bieżni". Dowiadujemy się 
z tego artykułu, że Jerzy 
Chromik urodził się w Za­
brzu, że rekord świata w 
biegu na 3 km z przeszkoda­
mi ustanowił w 1955 roku w 
Warszawie podczas meczu 
Czechosłowacją...

Urodził się Chromik 
wsi Kosztowy pod Mysłowi­
cami, tam grał w piłkę w 
LZS. Do Zabrza dojeżdżał do­
piero 
skąd 
brze. 
no wił 
dwa: 
wacją w Bratysławie — 
i trochę później w Budapesz­
cie w meczu z Węgrami — 
8:40.2. Warszawski rekord 
świata to dopiero rezultat z 
meczu Polską — USA w 1958 
roku — 8:32,0. Wyprał Chro­
mik wtedy ze ' ' ' 
Krzyszko wiakiem

Przedstawiono 
nianym artykule 
mika, jako mruka, z którym 
trudno było dogadać się. Roz­
mawiałem 
wiele razy 
zetach), że 
wać także 
wemu 
nych cech charakteru jedne-

go z najsympatyczniejszych 
w naszym sporcie postaci. Ze 
Chromik nie ze wszystkimi 
rozmawiał, to inna sprawa. 
Ale i autor opisanej tu pra­
cy też nie rozmawiał z Chro­
mikiem. Nie tylko przed la­
ty, ale i przed opracowaniem 
historycznego tekstu. Bo gdy­
by rozmawiał nic popełniłby 
tak rażących błędów.

Komu 
trzebne?

takie historie są po-
— Chcialbym zapy-

szowie. Drużynowo reprezenta­
cja woj. częstochowskiego upla­
sowała się tam na 12 miejscu. 
Indywidualnie najlepsze wyniki 
osiągnęli: Zdzisław Kozak — 
siódmy na 2000 m„ Krzysztof 
Dimmich — siódmy na 6000 m, 
Małgorzata Wilk — *-----
1500 m, i Jadwiga 
jedenasta na 2000 
podkreślić, że w 
klubów Budowlani 
zajęli czwarte miejsce, a we 
współzawodnictwie szkół 1.0 
im. R. Traugutta wywalczyło 
pierwszą lokatę.

Pierwsze eliminacje strefowe, 
w których wystąpili częstocho- 
wianie rozegrano w maju na 
Jeziorze Turawskim (woj. opol­
skie). Żeglarze z Częstochowy 
pierwszy raz startujący w tego 
rodzaju imprezie nie zakwali­
fikowali się do dalszych walk. 
Na początku czerwca w Buko­
wnie koło Olkusza odbył się 
turniej strefowy ciężarowców. 
Z województwa częstochowskie­
go do finału awansowali: Zbig­
niew Czerwiński — pierwszy w 
wadze lekkiej oraz Janusz 
Kwaśniak, który choć był 
czwarty, z bardzo dobrym re­
zultatem 230 kg, lepszym nie­
jednokrotnie niż uzyskane w 
pozostałych strefach — zakwa­
lifikował się do turnieju mi­
strzowskiego. Niezłe wyniki 
uzyskał także Zdzisław Nikis i 
Andrzej Plewniak.

Najmłodszą dyscypliną sportu 
w województwie częstochow­
skim jest szermierka. Treningi 
szpadzistów rozpoczęto dopiero 
pod koniec ubiegłego roku. Mi­
mo małego doświadczenia szer­
mierze wprowadzili do finału 
centralnego dwóch zawodników 
— Jarosława Szwsłskiego oraz 
Wojciecha Roga.

osrna na 
Szewczyk — 
m. Należy 
klasyfikacji 

Częstochowa 
, a 

szkół

Nasz futbol wychodzi na prostą
STEFAN SIENIARSKI

(P) Zakotłowało się w naszym piłkarskim światku, czemu 
sprzyja przerwa w rozgrywkach mistrzowskich tak w kra­
jowej, jak i europejskiej rywalizacji. Pozbawieni boiskowych 
emocji kibice dyskutują zawzięcie na temat uzdrowienia cze­
go się tylko da w naszej piłce, to samo robią i spece, jak 
również dążący do zapełnienia różnych dziur atrakcyjnymi 
wiadomościami.

Otwarły się np. lamy pism 
dla głosicieli teorii, że tylko 
wprowadzenie w naszym fut­
bolu zawodowstwa przetnie 
wsiystkie supły, jakie nagro­
madziły się na pętli, zagra­
żającej żywotowi naszej piłki 
nożnej. Dodajmy, że pętli, 
którą przygotowali — jak 
twierdzi wielu — tylko piłka­
rze i niektórzy ich opiekuno­
wie, gotowi za piłkarski suk­
ces zaryzykować nawet utratę 
nieposzlakowanej opinii.

Pod koniec ubiegłego tygod­
nia na łamach pism codzien­
nych i sportowych ukazała się 
wiadomość o rozporządzeniu 
przewodniczącego GKKFiS w 
sprawie uporządkowania gospo­
darki pieniężnej klubów I i II 
ligi. Dyskusje na temat stosun­
ków i stosuneczków. W naszym 
pilkarstwie nabrały dodatko­
wych rumieńców. Zdarzyło się. 
żc jedna z redakcyjnych kole­
żanek (ma syna w piłkarskim 
wieku) zapytała mnie: A jak 
to było w okresie międzywojen­
nym w klubach piłkarskich?

Niezmiernie to na pewno in­
teresując'- ' temat, wiażący się 
zresztą nie tylko ze wszystkimi 
problemami, którymi zajmuje 
się rozporządzenie przewodni­
czącego GKKFiS. obowiązujące 
od 15 lipca 1979 r. Ale zanim 
na postawione mi w redakcu 
pytanie — w skrócie oczywiś­
cie — odpowiem, warto zasy­
gnalizować tu sprawę z holen­
derskiego podwórka, a więc 
państwa które niesłusznie chyba 
nazrwa się „krajem tulipanów 
bo jest to ..kraj futbolu”. Tak, 
tak. Holendrów jest 14 milio­
nów. a w piłkę nożną gra do­
kładnie' 1 milion holenderskich

obywateli. Jest to liczba zgło­
szonych w związku!

Do niedawna w Holandii było 
kilka zaledwie klubów zawodo­
wych. Około 19'0 roku w pełni 
zawodowe były tylko Ajax i 
Feyenoord. Pierwszy z naszych 
wielkich ..Holendrów” (Jaś Li­
berda) grał w 4—5 zespole ek­
straklasy. a tak on, jak i wszys­
cy jego koledzy normalnie pra­
cowali. trenowali zas po godzi­
nach pracy. Ten klub to czoło­
wy dziś AZ 67. Dziś zawodow­
ców jest w Holandii więcej niż 
przed paru laty, mają nawet 
swój związek. No i właśnie 
zdarzyło się. że ten związek za­
wodowych piłkarzy wystąpił do 
związku oilkarskiego o„. 5-dnio- 
wy tydzień pracy (36 godzin), 
jak również o to. by zarobki 
zawodowego piłkarza nie były 
niższe od przecięfhej zarobku 
holenderskiego obywatela. Taka 
to jest proszę państwa piłkar­
ska rzeczywistość, którą nasi 
kibice wyobrażali sobie, pamię­
tając wzmianki o zarobkach 
Johana Cryuffa!

A teraz słów kilka o naszei 
piłkarskiej przeszłości. Oczy­
wiście nie będę wspominał cza­
sów pierwszych zawodowców 
(Józef Słonecki i Emil Goerlitz 
— zawieszeni w kraju — spró­
bowali tego szczęsna we Wło­
szech. a było to w roku 1925). 
Oto meldunek dotyczący Ursu­
sa, który przed 40 dokładnie la­
ty awansował do ligi miedzy- 
ókręgowej (II Liga wtedy nie 
istniała!) i był jej liderem. Moż­
na więc mówić, że był w gro­
nie ubiegających się o awans 
do ekstraklasy, jak to było i 
wiosna bieżącego roku. „Kupił" 
(w cudzysłowie, bo za zmianę 
barw nie płacił) wówczas Ursus 
między innymi wychowanka 
warszawskiej Skry, Tadeusza

Swicaiza. podporę grodziskiej 
Pogoni. Włodzimierza Kalagate 
i bramkarza Żyrardowianki. 
Władysława Rzewnickiego. Do­
stali pracę i pensję równą za­
robkom wysoko kwalifikowanych 
tokarzy, frezerów, giseców, cho­
ciaż nimi nie byli. Mieli obo­
wiązek uczenia się zawodu. Na 
treningi byli zwalniani.

Nie przypadkiem wybrałem 
Ursus, ale dlatego, ie był to 
klub związany z załogą fabrycz­
ną. Piłkarzy stołecznej Polonii, 
a więc drużyny wyższej niż 
Ursus klasy pozwolę sobie na­
zwać „luzakami”. Dbano o to. 
by mieli oni dobre posady. Ale 
pracowali jeszcze w soboty, 
starali się nie spóźnić na po­
czątek roboty w poniedziałek. 
A oto jeden jeszcze przykład z 
ekstraklasy — Warszawianka. 
Baran był uczniem. Świecki 
nauczycielem, Hahn (ten z 1938) 
urzędnikiem Zakładów Żyrar­
dowskich. Sochan (po studiach 
wyższych) — także pracował ja­
ko urzędnik. Zarabiali przecięt­
nie mniej niż piłkarze Ursusa!

W ekstraklasie płacono diety. 
Ile? Dieta za 1 mecz ligowy 
wystarczała na 29—30 bardzo 
dobrych obiadów. W Polonii po 
każdym treningu ligowcy jedli 
w klubowym bufecie — nie go­
rzej niż w pierwszorzędnej re­
stauracji. My też tam mogliśmy 
pojeść, ale za opłatą. To była 
jedna z różnic między ligowymi 
piłkarzami i resztą. Tak było 
zresztą we wszystkich klubach 
ligowych. O dobrą posadę dla 
lekkoatlety było b. trudno. Re­
prezentacyjny biegacz, nauczy­
ciel z zawodu — Kazimierz 
Herman, pracował po przejściu 
do Polonii, jaka., robotnik na 
stadionie.

W związku z tą przebudowa 
stadionu Polonii w 1938—39 
przypomnieć warto losy piłka- 
rza-studenta. Łodzianin z uro­
dzenia i wychowania rozpoczął 
studia na warszawskiej Poli­
technice. Jego dojazdy z Lodzi 
na mecze to już w tamtych 
czasach niemal legenda. Zda­
rzały się rachunki za taksówki 
i... furmanki, zwrot za bilet 
kolejowy (bo pociąg zawsze 
nawalał) itp. stanowiły dla jed­
nych zabawę, a dla piłkarza. , 
stypendium. Zwrócił je klubowi

do szkoły górniczej _— 
trafił do
Rekordy
Chromik

w meczu

Górnika Za­
świata usta­
wi 1955 roku 
z Czechosło- 

8:41,2

Zdzisławem 
— 8:33.8.

we wspnm- 
Jurka Chro-

z Chromikiem tak 
(ślady są i po ga- 
muszę zaprotesto- 
przeciwko fałszy- 

przed stawieniu pew-

Si. Sień.

Chromik przed Krzyszkowiakiem w meczu Polska — USA w 
1958 roku Fot. caf

w 1939 roku, będąc już architek­
tem. Opracował plan budowy 
stadionu, miał kierować praca­
mi.

No 1 jeszcze jedna sprawa. 
Niedawno na łamach „Sportu" 
wspomniał swe przenosiny z 
sosnowieckiej Unii do Chorzow­
skiego Ruchu Władysław Slota. 
Wymienił sumę, jaką dostał 
klub (piłkarz ani grosza). Wy­
sokość tego transferu odpowia­
dała ówczesnej cenie.. trz eh 
czwartych kilograma złota. Nie 
bardzo w ten transfer wierzę, 
bo rzadko trzymano w klubach 
znanych zawodników na sile. 
Reprezentant Polski Józef Ci­
szewski. wychowanek Cracovii 
— podczas warszawskich stu­
diów grał w Legii, a wykłada­
jąc w stołecznej szkole — wy­
stępował kolejno w Cracorii.

darowanie się. „lewe etaty” itp. 
Rozszerzał się też pogląd, że 
im mniej piłkarz będzie praco­
wał. tym lepiej będzie ągral. 
Normalnj' proces zmiany barw 
klubowych stal się z czasem 
wcale intratnym interesem, nie 
tylko dla piłkarzy zresztą.

Co dalej to niezbyt odległa 
w czasie orzeszlość i nie ma 
potrzeby przypominać tego 
wszystkiego, eo powodowało za­
cięte dyskusje na temat „czar­
nej zarazy" czyli piłki nożnej, 
wołania o uprowadzenie zawo- 
dostwa przez pseudoznawców 
przedmiotu, a apelów o uzdro­
wienie polskiego futbolu przez 
oceniających sytuację zgodnie z 
tym, czemu ma służyć sport 
w naszym kraju.

W obowiązującej od nie­
dzieli uchwale przewodniczą-

ćiajlepszy tr Polsce piłkarz Zbigniew Boniek

znów w Legii 1 Polonii. Inna 
sprawa, ie jur.ionuw trzymano 
krótko, a „uciekinierom” naj­
chętniej dawano tzw. Skreśle­
nia. co powodowało wykreślenie 
z udziału w piłkarskim życiu 
przez rok. Tak to mścili się pa­
nowie działacze często na naj­
zdolniejszych swych wychowan­
ków.

Lata wojenne to „Futbol za 
cenę życia” (obozy, aresztowa­
nia). Czyż można się dziwie. że 
pieniądze zebrane „do kapelu­
sza" rozdzielano miedzy piłka­
rzy? A petem zaczęło się doży­
wianie i diety we wszystkich 
klasach także ryczałty za mecze, 
gremia, fundusze na zagespo-

Fou CAF 

cego GKKFiS, porządkującej 
wszystkie sprawy naszego 
futbolu najistotniejsze jest 
sprowadzenie na ziemię 
wszystkich „panów piłkarzy” 
i ich protektorów, zarówno 
tych spod znaku C, B i A 
klasy, lig okręgowych i mię­
dzywojewódzkich, jak i tych 
z II i I ligi, którym zdawa­
ło się, że każdy z nich jeśli 
nie jest Cryuffem, to chociaż 
Bonkiem, ale- stale grają­
cym w reprezentacji świata. 

Piłkarze z klas niższych niż 
II liga nie korzystają z wszela­
kiego rodzaju świadczeń. Jakie

do niedawna uchodziły za obo­
wiązkowe. Czy pilkarstwo coś 
na tym straci? — spytacie. Rę­
czę. że nic — bo liczni opie­
kunowie „sanów piłkarzy” mo­
gą swoje zainteresowania dzia- 
łaczowskie skierować we właś­
ciwe miejsce — ku młodzieży. 
A obliczenia jakie będą ekono­
miczne zyski pozostawiam spe­
cjalistom. Nawiasem tylko do­
dam. że znam człowieka, któ­
rego przed b. wielu laty za­
angażowano do fabrycznego 
klubu (tak to się mówiło przed 
II wojną światową) jako piłka­
rza. a gdy przestał grać został 
dyrektorem zakładów. Bo z wy­
kształcenia był inżynierem. Oby. 
jak najwięcej młodych piłka­
rzy poszło podobną drogą!

Nie zamierzam przedstawiać 
tu wszystkich punktów piłkar­
skiego rozporządzenia przewod­
niczącego GKKFiS w odniesie­
niu do I i II ligi. Zaznaczyć 
jednak wypada, że uregulowa­
no sprawę tzw. transferów, po­
łożono tamę specjalistom co se­
zonowych przenosin z jednego 
krańca Polski na drugi, okreś­
lono nawet zasady tego, co na­
zywano w piłkarskich kotach 
zagospodarowaniem. Beneficja 
— jak mówimy o niektórych 
piłkarskich nagrodach — zależ­
ne są od poziomu, tzn. od miej­
sca w tabeli i podobnych osią­
gnięć. Dodajmy. ±» wszystko to 
jest zgodne ze statusem amator­
skim i spokojnie mocą spać ci 
wszyscy, którzy obawiali się. że 
nasi piłkarze pozbawieni zo­
staną prawa udziału w olim­
pijskim turnieju.

Uwzględnia rozporządzenie in­
teresy grających w piłkę ucz­
niów I studentów, a także za­
wodników kończących karierę. 
Warunkiem Jest jednak dobra 
nauką, a nie obijanie się na 
studiach — powtarzanie roku 
itp. A co najważniejsze — 
wszelkie łamania zasad, wymie­
nionych w rozporządzeniu gro­
zi... zawodnikom dyskwalifika­
cją. klubom zaś przeniesieniem 
do niższej klasy.

Życzymy wszystkim piłka­
rzom, a także klubom, by z 
tym punktem rozporządzenia 
przewodniczącego GKKFiS 
nie zetknęli się w swej — 
oby jak najdłuższej pracy dla 
dobra polskiego sportu w 
ogóle, a polskiego futbolu w 
szczególności.

W czerwcowych turniejach 
strefowych brali udział koszy- 
karki i koszykarze, futboliści, 
łucznicy i strzelcy. Do dalszych 
zmagań zakwalifikowali się 
awaj łucznicy, dwoje strzelców. 
Na uwagę zasługuje postawa 
strzelców. W kategorii juniorek 
młodszych Alina Zawadzka wy­
walczyła pierwszą lokatę. Taki 
sam sukces odniósł junior Wi­
told Pałeczek. Pozostali repre­
zentanci regionu częstochow­
skiego (wszyscy!) pobili rekordy 
życiowe...

Jak już wspomnieliśmy na 
wstepie, przygotowania do VI 
Ogólnopolskiej Spartakiady
Młodzieży rozpoczęto w woje­
wództwie stosunkowo wcześnie, 
przeznaczając na ten cel do­
datkowe środki oraz umożliwia­
jąc młodzieży konfrontacje ze 
sportowcami z innych regionów 
podczas licznych zgrupowań i 
zawodów — międzywojewódz­
kich czy ogólnopo'sk'ch. Dzia­
łania. jakie podjęto w ce­
lu prawidłowego przygotowa­
nia zawodników, dały dobre 
rezultaty i awanse do finałów, 
chociaż częstochowianie rozsta­
wieni byli w bardzo silnych 
strefach — w każdej niemal z 
nich startowała taka noteza, 
jak reprezentacja województwa 
katowickiego.

Trudna walka o dostanie 
się do finałów miała też i 
bardzo dobrą stronę. Finaliści 
częstochowscy przeszli dobrą 
szkołę i mamy nadzieję, że na 
spartakiadowych arenach 
Bydgoszczy i Torunia nie za­
wiodą.

ANDRZEJ TERLECKI
★

W sobotę zakończyli w Byd­
goszczy rywalizację medalową 
VI Ogólnoplskiej Spartakiady 
Młodzieży kajakarze. Sobotnie 
finały przebiegały pod znakiem 
zaciętej walki, której nadawali 
ton reprezentanci Bydgoszczy, 
Warszawy, Wrocławia i Olszty­
na. W wielu wyścigach o losach 
decydowały dosłownie centyme­
try, a sędziowie wielokrotnie 
przeglądali zapisy filmowe fini­
szowych końcówek. Kajakarzom 
sprzyjała pogoda — było ciepło 
i słonecznie.

W końcowej klasyfikacji wo­
jewództw triumfowała reprezen­
tacja Warszawy, wyprzedzając 
ekipy Bydgoszczy. Olsztyna i 
Wrocławia. Kajakarze ze stolicy 
zwyciężyli zarówno w klasyfi­
kacji juniorów młodszych, jak 
i juniorów starszych. Bardzo 
dobrze spisywali się w Bydgosz­
czy reprezentanci woj. pilskie­
go, którzy podobnie jak zespo­
ły Bydgoszczy. Wrocławia i Ol­
sztyna, zdobyli 3 złote medale.

W klasyfikacji klubowej bez­
konkurencyjni byli zawodnicy 
Zawiszy Bydgoszcz, wyprzedza­
jąc warszawską Skrę i Stomil 
Olsztyn. A oto końcowa klasy­
fikacja województw w kaja­
karstwie:

1. Warszawa 260 pkt.
2. Bydgoszcz 230.
3. Olsztyn 186. 4. Wrocław 

148. 5. Poznań 128. 6. Gorzów 
126. 7. Katowice 116, 8. Pila 88, 
9. Szczecin 84, JO. Opole 80.

(PAP)

Tytu/ bez wartości
(P) Znakomicie spisali się 

w niedawno zakończonych w 
Olsztynie mistrzostwach Pol­
ski szermierze warszawscy. 
W punktacji ogólnej pierw­
sze miejsce zajął stołeczny 
AZS — 1174 pkt., trzecia by­
ła Legia — 657 pkt., czwarty 
stołeczny Marymont — 682 
pkt., ósma Warszawianka — 
376 punktów. Ale nie sukce­
sem warszawian się zajmie- 
my. Były ważniejsze sprawy.

O zwycięstwach Przemysła­
wa Jabłońskiego we florecie (w 
tej broni nasza drużyna bro­
nić będzie tytułu mistrzów 
świata) i Henryka Fabiana 
w szpadzie mówiono: rewe­
lacje. Ale twierdzono tak do 
czasu zabrania głosu przez 
dr. Jerzego Wężowskiego. Za­
służony ten nauczyciel mis­
trzów powiedział, że jego 
podopieczni, to znaczy trium­
fatorzy zeszłorocznych mis­
trzostw świata — nie mieli 
w batall o tytuły najlepszych 
w Polsce o co walczyć, oni 
i tak mają pewne bowiem 
miejsce w drużynie, która w 
Melbourne bronić będzie pry­
matu w, świecie. O tym, że 
nie miał o co walczyć w ol­
sztyńskiej imprezie i Przemy­
sław Jabłoński dowiedział się 
triumfator floretowej batalii 
po oświadczeniu trenera już 
paAurnieju!

Wcale nie wątpię, że dr 
Wężowski opracował dla 
swych wychowanków jak 
najskuteczniejszy wariant 
przygotowań do batalii w 
Melbourne. Nie muszę też do­
dawać, że życzę dr. Wężow- 
skiemu i jego podopiecznym 
triumfu w Melbourne. Ale 
to nie oznacza, abym przy- 
klasnął temu, co się zdarzy­
ło z mistrzostwami Polski w 
Olsztynie: pokazano ich
triumfatorom, że tytuł naj­
lepszego w kraju równa się 
zeru, że wszystkie opowieści 
o wartościach selekcji i eli­
minacji podczas współzawod­
nictwa — a to przecież pier­
wsza zasada każdej dyscypli­
ny sportu — można między 
bajki włożyć.

Nie Jabłońskiemu i Fabia­
nowi wyrządzono w Olszty­
nie krzywdę. Depcząc podsta­
wową zasadę sportu skrzyw­
dzono polską szermierkę. I nad 
tym, co należy zrobić,, aby 
mistrzostwa Polski mobilizo­
wały wszystkich zawodników 
w jednakowym stopniu.musi 
zastanowić się Polski Zwią­
zek Szermierczy.

tf)



6 ant XR IM. 1< LIPCA tST» Z. KR

Bałkański dialog
(P) Trzydniową roboczą wi- 

zytf w Turcji zakończył prze­
wodniczący Rady Państwa 
Bułgarii, Todor Ziwkow, któ­
ry był gościem premiera Tur­
cji, Biilenta Eceutta. Bułgar- 
sko-tureckie kontakty na naj­
wyższym szczeblu, coraz bar­
dziej owocne i konkretne, sta­
ły się już dobrą tradycją w 
dwustronnych stosunkach, po­
zytywnie oddziałując na 
atmosferę polityczną na Pół­
wyspie Bałkańskim.

Spotkanie „na szczycie" po­
przedziły rozmowy w Ankarze 
ministrów spraw zagranicz­
nych Giinduza Okciina i Pe- 
tyra Mładenowa oraz majowe 
obrady Bułgarsko-Tureckiego 
Komitetu Współpracy Ekono­
micznej, Przemysłowej i Tech­
nicznej. Tak więc spotkanie 
Żiwkow — Ececit zostało przy­
gotowane wcześniejszymi, ro­
boczymi kontaktami, na któ­
rych wysunięto sugestie i pro­
pozycje lub zawarto umowy o 
współpracy dwustronnej.

Warto w tym miejscu przy­
pomnieć, że stosunki bułgar­
sko-tureckie już dawno wyszły 
poza ramy ogólnych ustaleń i 
deklaracji dobrej woli. Juz w 
czasi*  ubiegłorocznego spotka­
nia obu przywódców w War­
ni*  podpisano dokument, któ­
ry w istocie stał stę progra­
mem pogłębienia współpracy 
w przemyśle, .rolnictwie, han­
dlu, energetyce, budownictwie 
wodnym, współpracy na ryn­
kach trzecich, w transporcie i 
wymianie informacji.

Obecne rozmowy również 
dotyczyły spraw konkretnych 
i praktycznych. Przywódcy o- 
bu krajów osiągnęli porozu­
mienie co do dalszego rozsze­
rzenia i wzbogacenia kontak­
tów handlowych, transporto­
wych, współpracy energetycz­
nej, turystycznej, ułatwień de­
wizowych itp.

Spotkanie to, podobnie jak 
wcześniejsze, służy poszukiwa­
niom i realizacji praktycznych 
i różnorodnych możliwości 
konkretnej współpracy państw 
o różnych ustrojach na Pół­
wyspie Bałkańskim. Regular­
ne spotkania przywódców 
Bułgarii i Turcji, ustalenia po­
dejmowane w czasie rozmów, 
stwarzają nadzieję na prze­
zwyciężenie istniejących jesz­
cze problemów i doprowadze­
nie do planowej, długofalowej 
współpracy tych państw w ży­
wotnych rfla nich sprawach, z 
pożytkiem dla wszystkich 
państw tego regionu i całej 
Europy.

KRZYSZTOF KOPROWSKI

Batalia dyplomatyczna o zakończenie 
wojny domowej w Nikaragui
Somoza wywozi z kraju swoje mienie

BUENOS AIRES (PAP). W Nikaragui trwa batalia dyploma­
tyczna. zmierzająca do zakończenia trwającej od wielu ty­
godni krwawej wojny domowej.

W ostatnich dniach, pewne­
mu przygaśnięciu walk towa­
rzyszą gorączkowe manewry 
dyplomatyczne upadającego 
reżimu Somozy -i mediatorów 
amerykańskich. Doniesienia 
napływające z Managui od­
zwierciedlają atmosferę pełną 
spekulacji i wyczekiwania. 
Informacje niejednokrotnie są 
sprzeczne.

Zafrapowalo wszystkich ta­
jemnicze „zniknięcie” Somozy. 
Zgodnie z wersją rzecznika re­
żimu, dyktator udał się na lot­
niczą inspekcję sytuacji na fron­
tach walk. Departament Stanu 
USA stwierdził natomiast, że 
Somoza odwiedził Gwatemalę, 
gdzie spotkał się z prezyden­
tem tego kraju oraz przywód­
cami Salwadoru i Hondurasu. 
Zdaniem obserwatorów, celem 
tej krótkiej wizyty było nie tyle 
omówienie sytuacji w Nikara­
gui. ile raczej ubieganie się o 
pomoc wojskową. Agencje przy-

Wyroki w Iranie
TEHERAN (PAP). Islamskie 

trybunały rewolucyjne wydały 
w ostatnich dniach kolejne wy­
roki na kontrrewolucjonistów. 
Sobotnia prasa teherańska pizze 
o wykonaniu 4 wyroków ' 
ci w 2 miastach. Jeden z 
rewolucjonistów był 
śmierci funkcjonariusza 
ludowej. Innym akt oskarżenia 
zarzucał udział w akcjach 
zbrojnych i sabotażowych. (P)

śmier- 
kontr- 
winny 
milicji

Zamieszki 
w Kurdystanie

TEHERAN (PAP). Jak infor­
muje irańska agencja prasowa 
PARS. 22 osoby zostały zabite, 
a około 40 odniosło rany pod­
czas starć, do jakich doszło w 
sobotę między uzbrojonymi de­
monstrantami a islamska gwar­
dią narodową w przygranicznym 
mieście Marivan w Kurdysta­
nie. To samo miasto w ubieg­
łym miesiącu również było wi­
downią podobnych zamieszek.

(P)

Uruchomienie w ZSRR

Komitet Centralny KPZR 
zaaprobował działalność 
delegacji radzieckiej 
na naradzie w Berlinie

Sprawa powszechnego dostępu dc oświaty 
Zakończenie konferencji w Genewie

pommają, ze Gwatemala i Sal­
wador są jedynymi krajami re­
jonu, które aktywnie popierają 
reżim Somozy i należą do naj­
większych dostawców broni. 
Podkreśla się. że wizyta ta mo­
że również oznaczać, iż dykia- 
tor pragnie kontynuować opór.

Jednocześnie jednak rozgłoś­
nia patriotyczna poinformowała, 
że Somoza rozpoczął wywożenie 
z kraju swego mienia. Do Sal­
wadoru wytransportowano 26 
luksusowych lizmuzyn. co ma. 
zdaniem rozgłośni, świadczyć o 
rychłej dymisji Somozy. Pod­
czas konferencji prasowej czło­
nek rządu odnowy narodowej. 
Sergio Ra mirę z poinformował, 
iż Stany Zjednoczone nie za- 
przestają wysiłków, których ce­
lem jest nakłonienie rządu od­
nowy do powiększenia swego 
składu o dwóch dodatkowych 
członków. Wysiłki Stanów Zjed­
noczonych zmierzają nie do ure­
gulowania kryzysu nikaraguań- 
skiego. lecz do zachowania 
swych interesów w tym rejonie 
— atwierdzll przedstawiciel rzą­
du. Miguel Escoto.

Jak wynika z nadchodzących 
informacji, natężenie walk ule­
gło pewnemu osłabieniu i wszy­
stko wskazuje na to. iż siły pa­
triotyczne przygotowują się do 
zdobycia ostatniego bastionu »o- 
mozizmu — stolicy kraju. „Ra­
dio Sandino” wezwało gwardię 
narodową Somozy do złożenia 
broni, stwierdzając, iż przypusz­
czenie ostatecznego szturmu 1 
zdobycie Managui jest tylko 
kwtestią czasu.

Coraz częstsze potyczki na 
przedmieściach stolicy wskazu-

ją — pizze agencja AFP — iż 
partyzanci koncentrują siły w 
t'm rejonie. W głębi kraju woj­
ska Frontu likwidują kolejne 
punkty oporu aii reżimowych. 
Trwają szturmy na posterunki 
w Esteli i Matagalpie. W rę­
kach powstańców znajduje się 
już około 30 miast i prawie 2/3 
terytorium Nikaragui. Na połu­
dniu kraju, lotnictwo reżimowe 
wznowiło bombardowania Rica-,. 
powodując liczne ofiary wsrod 
ludności cywilnej.

W stolicy Wenezueli rozpoczę­
ła się konferencja solidarności 
z narodem Nikaragui, w której 
uczestnicz)- przeszło 300 delega­
tów z 59 krajów. (P)

Ćwiczenia wojskowe
w ZSRR

MOSKWA (PAP), 
formowała agencja 
dniach 23—27 lipca 
Panewizys. 
zostaną 
czema wojsk nadbałtyckiego o- 
kręgu wojskowego pod krypto­
nimem „Niemen”, w których 
weźmie udział ogółem około 25 
tys. żołnierzy.

Zgodnie z postanowieniami 
Aktu Końcowego Konferencji 
Bezpieczeństwa i Współpracy w 
Europie strona radziecka wy­
stosowała 2 lipca odpowiednie 
zawiadomienia państworn-syg- 
natariuszom KBWE

Zaproszenia do przysłania ob­
serwatorów na ćwiczenia zosta­
ły przekazane Belgii. Czecho­
słowacji, Danii. Finlandii. Fran­
cji. Holandii, Irlandii, Kanadzie. 
NRD. Norwegii, Polsce. Szwe­
cji, RFN, USA i W. Brytanii. (P)

Jak poin- 
TASS. w 

w rejonie 
Taurage i Alitus 

przeprowadzone ćwi-

MOSKWA (PAP). Jak infor­
muję agencja TASS. Komitet 
Centralny KPZR omówił wyni­
ki niedawnej berlińskiej nara­
dę sekretarzy komitetów cen­
tralnych bratnich partii komu- 
nistycanych i robotniczych, za­
aprobował działalność delegacji 
radzieckiej na tej naradzie i 
wyraził poparcie dla wmcaków 
i ocen zawanych w komunika­
cie oraz U' apelu „O internacjo- 
nalistyczną solidarność".

KC KPZR przypomniał, ze na 
naradzie podkreślono donioałe 
znaczenie wiedeńskiego spotka­
nia Leonidą Breżniewa i Jim- 
my Cartera oraz podpisanego 
przez nich układu SALT II. 
Wyraził tez opinię, że w naj­
bliższym okresie centralnym za­
daniem będzie urzeczywistnie­
nie w praktyce uzgodnień osiąg­
niętych w Wiedniu. Omówiono 
też inne aktualne problemy 
dotyczące walki o zaprzestanie 
wyścigu zbrojeń, o międzyna­
rodowe bezpieczeństwo i pokój 
na kwiecie.

KC KPZR wyraził pogląd, ze 
koordynacja działania w sferze 
pracy ideo logiczno-wychowaw­
czej. w rozwoju nauki i kultu­
ry w krajach socjalistycznych, 
odgrvwa ważną rolę w budo­
wie i doskonaleniu rozwinięte­
go społeczeństwa socjalistyczne­
go. Zalecono odpowiednim re­
sortom i organizacjom nodjęcie 
kroków dla realizacji uzgodnio­
nych na naradzie posunięć, któ­
rych celem jeat coraz ściślejsze 
współdziałanie bratnich partii 
we wspomnianych dziedzinach.

GENEWA (PAPJ. Ko: -.po-- 
dent PAP. Jerzy Wańkowicz 

pizze: W Genewie zakończyła 
obrady 37 sesja międzynarodo­
wej konferencji oświatowej, 
zwołana przez Organizację Na­
rodów Zjednocacn} eh do spraw 
Oświaty. Nauki i Kulturs 
(UNESCOl. Obrady. w których 
uczestniczyły delegacje ze 118 
państw i 30 organizacji mie- 
dzynarodowych. zbiegły sie w 
czasie z 50-leciwn istnienia 
Między narodom ego Biura Oświa­
ty w Genewie, powołanego do 
życia z inicjatywy Polski. E- 
kwadoru i Szwajcarii.

Konferencja omówiła główne 
tendencje w międzynarodowym 
rozwoju oświaty oraz związane 
z tym ewolucje zachodzące w 
społecznej roli nauczyciela. De­
legaci wypowiedzieli aj” za dal­
szym pogłębieniem współdzia­
łania państw w dziedzinie roz­
woju oświaty, zgodnie z posta­
nowieniami Aktu Końcowego 
Konferencji Bezpieczeństwa i 
Współpracy w Europie. Podkre­
ślili oni, że stały rozwój sto­
sunków międzynarodowych w 
dziedzinie oświaty i nauki 
sprzyja lepszemu wzajemnemu 
zrozumieniu, jest korzystny dla 
wszystkich narąjlów i stwaria 
warunki sprzyjające przysz­
łym pokoleniom. Uczestniczący 
w obradach przedstawiciele h- 
cznych państw podkreślili ko­
nieczność wzmożenia wysiłków, 
by odprężenie międzynarodowe 
stało się procesem ciągłym i 
stałe rozwijającym się. wszech­
stronnym i powszechnym.

Konferencja przyjęła rezolu­
cję końcową charakteryzującą 
tendencje rozwojowe współczes­
nej oświaty oraz wytyczającą

per»pegtywv jej dalszego roz­
woju. akcentując zwłaswra 
sprawę powszechnego dostępu 
do oświaty i potrzebę rozwija­
nia innowacji jako żrndla po­
lepszania jei jakości. w doku­
mencie konnmm znalazły wy­
raz liczne doświadczenia pol­
skie. w tym nj.tn. problematy­
ka szkół -ro-jowiskowych. roz­
wój inst'”uc:ona!nych form u 
•tawiczneąo kształcenia, rozwoj 
■uchu innowacyjnego jako re­
zultatu badań isukowych itd.

Zamykając obrady, przewod­
niczące sesji, minister oświaty 
i wychowania PRL Józef Tej- 
cłuna nawiązał do wielokrotni*  
podnoszonej w toku dyskusji 
polskiej inicjatywy w
wychowania społeczeństw w 
duchu pokoju. Oświadczył on. 
że wspólnym zadaniem społe­
czności międzynarodowej test 
zapewnienie oświacie i wycRo- 
waniu takich warunków, br 
młode pokolenie mogło budo­
wać trwale fundamenty poko- 
jowego wsoółistnienia międzr 
narodami, w duchu wzajemne­
go szacunku i zrozumienia. (Pł

<oraw>e

Eksplozja bomby
u Madrwie

MADRYT (P.AP). W wyniku 
eksplozji bomby w centrum 
Madrytu w nocy z soboty na 
niedzielę jedna osoba poniosła 
śmierć, a kilka zostało ran­
nych- Zniszczeniu uległo 15 sa­
mochodów. a w pobliskich skle­
pach i domach mieszkalnych 
wyleciały szyby z oki

Radzieccy i francuscy parlamentarzyści 
za przerwaniem wyścigu zbrojeń 
i rzeczywistym rozbrojeniem

Meksykańska 
ropa

<P) Meksykańska ropa naf­
towa — najbardziej obiecują- 
ce nowo odkryte złoża świata 
— ciągle wzbudza wielkie na­
miętności nie tylko zresztą 
na kontynencie amerykańskim. 
Przyczyną ogromnego zainte­
resowania wszystkich uprze­
mysłowionych państw zachod­
nich jest, rzecz jasna, chęć 
uszczknięcia naftowego pla­
stra miodu. Powodem do nie­
pokoju — sztywna postawa 
meksykańskiego rządu, który 
nadal twierdzi, że nie za­
mierza chaotycznie i zbyt 
szybko pozbywać sie swego 
największego bogactwa, które, 
być może, odmieni los całego 
kraju.

Motywy kierujące poczyna­
niami Meksykanów są nie 
tylko gospodarcze, lecz tak­
że polityczne. Z obawą 
przed nadmiernym uzależnie­
niem ich gospodarki od gigan­
tycznego sąsiada — Stanów 
Zjednoczonych, które zapewne 
chętnie kupiłyby całą meksy­
kańską produkcję ropy nafto­
wej, wiąże się chęć pokazania 
Amerykanom, że po latach 
lekceważenia także i oni mu­
szą się z Meksykiem liczyć.

Stąd wzięło się bardzo 
chłodne przyjęcie Cartera pod­
czas jego wizyty u południo­
wego sąsiada. Antyamerykań- 
ska polityka, ale i chęć u- 
trzymania możliwie pełnej e- 
konomicznej suwerenności le­
ży u podstaw kolejnych decy­
zji meksykańskiego rządu, 
który zdecydował się zawrzeć 
szereg kontraktów na dostawy 
ropy z Kanadą. Hiszpanią, 
Izraelem i Japonią.

Meksyk, podobnie jak Nor­
wegia, zamierza bardzo roz­
sądnie gospodarować steptni 
zasobami. Dlatego też Japonia, 
która rozpaczliwie szuka no­
wych dostaw ropy, dostanie ją 
z Meksyku^ ale ni<- tylko w 
zamian za dolary. W ostatnim 
czasie przedsiębiorstwa mek­
sykańskie zawarły z Japoń­
czykami kilka kontraktów, 
dzięki którym w Meksyku bę­
dzie rozbudowywany nowo­
czesny przemysł.

W kraju podnoszą się jed­
nak głosy, że rząd zwiększa­
jąc eksport ropy z 1.8 mld doi. 
w 1978 r. do 3.5 mld doi. w 
roku 1979. postępuje zbyt roz­
rzutnie. Zdaniem wpływowej 
„antynaftowej" opozycji, któ­
rej przewodzi Heberto Castil- 
lo, ropę należy raczej trzymać 
w ziemi (podobnie jak złoto w 
banku), a sprzedawać dopiero 
w przyszłości po odpowiednio 
wysokiej cenie.

PAWEŁ TARNOWSKI

urządzenia 
„Tokamak - 7”

MOSKWA (PAP). W radziec­
kim Instytucie Energii Atomo­
wej im. Kurczatowa 
miono „Tokamak-7” „___
sze w świeci*  tego typu urzą- 
rzenie termojądrowe z cewkami 
nadprzewodzącymi j,”.....
pola magnetycznego. (P)

urucho- 
pierw-

głównego

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. I 
ambasadora egipskiego. Kilku 
zakładnikom udało sie wymknąć, 
jeden z nich poniósł śmierć, wy­
skakując z drugiego pietra bu­
dynku. W rozmowach z zama­
chowcami reprezentującymi 
skrajne ugrupowanie palestyń­
skie uczestniczyli przedstawicie­
le Organizacji Wyzwolenia Pa­
lestyny.

Premier Turcji. Bulent Ececit 
oświadczył na konferencji pra­
sowej po oddaniu sie zamachow­
ców palestyńskich w rece władz

• W Czechosłowacji zakończyła 
się robocza wizyta delegacji KC 
PZPR z członkiem Sekretariatu 
KC, kierownikiem Wydziału Prze­
mysłu Lekkiego, Handlu i Żyw­
ności KC PZPR Zdzisławem Ku­
rowskim na czele.

Delegacja odbyła wiele spotkań, 
zwiedziła zakłady przemysłu 
lekkiego i spożywczego, zapoznała 
się z organizacją handlu, usług i 
żywienia zbiorowego oraz wymie­
niła doświadczenia z pracy par­
tyjnej w tych dziedzinach gospo­
darki.

Zdzisław Kurowski został przy­
jęty przez członka prezydium se­
kretarza KC KPCz Josefa Kemp- 
neęo.
• W USA przebywał na za­

proszenie koncernu Oceidrotal 
Petroleum minister przemysłu che­
micznego Henryk Konopacki. W 
czasie rozmów omówiono możli­
wości rozszerzenia i pogłębienia 
dotychczasowej współpracy m.ln. 
w zakresie produkcji nawozów fo­
sforowych. soli i środków ochro­
ny roślin. W wyniku przeprowa­
dzonych rozmósc. min. Konopacki 
i prezes Rady Occidcntal Petrole- 
um, Armand Hammer podpisali 
umowę o współpracy naukowo- 
technicznej w przemyśle chemicz­
nym.

Jednocześnie centrala Handlu 
Zagranicznego ,,Ciech” podpisała 
z firmą Orcidental porozumienie 
o zacieśnieniu dotychczasowych 
kontaktów handlowych.
• W Mongolskiej Republire Lu­

dowej przebywał minister prrems- 
stu lekkiego Stanisław ślach. 
przeprowadził on rozmowy z mi­
nistrem przemysłu lekkiego i spo­
żywczego MRŁ na temat akty­
wizacji dwustronnej współpracy 
oraz uczestniczył w oficjalnym 
otwarciu centralnego naukowo-ba- 
dawrzegn laboratorium przemysłu 
wełnianego w Ulan-Bator. Labo­
ratorium to, które zapoczątkowało 
bezpośrednią współpracę przemys­
łów wełnianych obu Krajów, za­
projektowane. a także wyposażo­
ne zostało w większości w apa­
raturę i przy bor-, polskiej pro­
dukcji.

Podpisano porozumienie doty­
czące bezpośredniej współpracy 
gospodarczej i naukowo-seehniez- 
nej między Ministerstwem Prr— 
mysłu Lekkiego PRL i Minister­
stwem Przemysłu l ekkiego i 
Spoiywepego MRL. (PAP)

MOSKWA (PAP). Radzieccy 
i francuscy parlamentarzyści 
opowiedzieli się za kontynuacją 
i aktywizacją wysiłków zmie­
rzających do przerwania wyści­
gu zbrojeń i osiągnięcia rzeczy­
wistego rozbrojenia. Uważają 
oni podpisanie radziecko-ame- 
rykańsklego układu SALT II 
za ważny krok na drodze za­
hamowania wyścigu zbrojeń. 
Aspekty takie podkreślono w 
komunikacie na temat wizyty 
w Związku Radzieckim delega­
cji komisji spraw zagranicz­
nych Zgromadzenia Narodowe­
go Francji. Delegacja ta prze­
bywała w ZSRR od «—13 bm 
na zaproszenie komisji spraw 
zagranicznych Rady Najwyż- 
azej ZSRR.

Radzieccy 1 francuscy parla­
mentarzyści wymienili poglądy 
na temat współpracy radziecko-

tureckich, że delegacja Organi­
zacji Wyzwolenia Palestyny, któ­
ra uczestniczyła w negocjacjach 
z zamachowcami, przyczyniła 
się w ogromnej mierze do zapo­
bieżenia dalszym ofiarom dra­
matu w Ambasadzie Egipskiej. 
Jak wiadomo zamachowcy gro­
zili. że wysadzą budynek amba­
sady w powietrz*,  jeśli ich ża- 
dania.nle zostaną spełnione. Pre­
mier Ecerit Wyragił wielkie ti- 
znani*  dla OWP 1 jej przywód­
cy. Jasera Arafata.

Przewodniczący czteroosobo­
wej delegacji OWP uczestniczącej 
w negocjacjach z zamachowcami, 
Abu Firas powiedział dziennika- 
izom. że zamachowcy usłuchali 
jego argumentów 1 poddali sie 
ponieważ uznaia autorytet OWP. 
Abu Firas ponownie podkreślił, 
że OWP nie była zaangażowana 
w atak na Ambasadę Egipską w 
Ankarze 1 nigdy nie zorganizo­
wałaby takiej akcji. Przedstawi­
ciel OWP dodaL że lego organi­
zacja jest przeciwna tego rodza­
ju akcjom, co niejednokrotnie 
publicznie podkreślała.

Abu Firas poinformował rów­
nież. że OWP otworzy wkrótce 
swoje biuro w Ankarze, co było 
ustalone z rządem tureckim je­
szcze przed zamachem na Am­
basadę Egipska. • Delegat OWP 
stwierdził na zakończenie, że u- 
dzial przedstawicieli OWP w 
mediacjach z zamachowcami po­
prawi! stosunki tej organizacji z 
władzami tureckimi.

-francuskiej. problemów 
dzynarodowych stanowiących 
przedmiot wzajemnego zainte­
resowania oraz perspektyw roz­
woju kontaktów między Rudą 
Najwyższą ZSRR a Zgroma­
dzeniem Narodowym Francji.

Rozpatrując problemy mię­
dzynarodowe. deputowani obu 
państw poświęcili główną uwa­
gę zadaniu utrwalania procesu 
odprężenia oraz uzupełnienia 
politycznego odprężenia odprę­
żeniem w dziedzinie militarnej. 
Wyrażono pogląd, że realizacja 
konkretnych przedsięwzięć w 
tych dziedzinach przewidzianych 
w programie dalszego rozwoju 
współpracy między Związkiem 
Radzieckim i Francją dla do­
bra odprężenia i pokoju, wy­
warłaby istotny wpływ na dal­
szą poprawę klimatu między­
narodowego. Obie strony wska­
zały na znaczenie wprowadze­
nia w życie wszystkich posta­
nowień Aktu Końcowego z 
Helsinek.

Radzieccy 
mentarzyści 
pokojowym 
kontynentu 
zwłaszcza za złagodzeniem na­
pięcia w Azji Południowo- 
-Wschodnfej. z uwzględnieniem 
humanitarnych problemów w 
tym rejonie.

Dokonując analizy rozwoju 
sytuacji w Afryce, parlamenta­
rzyści ZSRR i Francji opowie­
dzieli się za przestrzeganiem 
zasad suwerenności, integral­
ności terytorialnej 1 nienaru­
szalności granic w Afryce, za 
pokojowym rozwiązaniem spor­
nych problemów przez same 
państwa afrykańskie bez obcej 
ingerencji.

Strony stwierdziły istotne 
zbliżenie stanowisk swych rzą­
dów w kwestii uregulowania 
problemu bliskowschodniego.

Rozpatrując .kwestie stosun­
ków dwustronnych zaakcento­
wano znaczenie stałego rozwo­
ju wzajemnie korzystnej współ­
prac}- gospodarczej.

W rozmowach i spotkaniach 
uczestniczyli ze strony radziec­
kiej: zastępca członka Biura 
Politycznego KC KPZR, sekre­
tarz KC KPZR, przewodniczą­
cy Komisji Spraw Zagranicz­
nych Rady Narodowości Radv 
Najwyższej ZSRR. Borys Pono- 
jnariow. ze strony francuskiej 
— przewodniczący Komisji 
Spraw Zagranicznych Zgroma­
dzenia Narodowego Francji. 
Maurice Couve de Mundlle. a 
także parlamentarzyści 
państw. (P)

Nowy model Statku. Na Morzu Północnym w okolicach CuJtharen prowadzone »ą próby 
z nouym modelem statku, który zabiera Mniezzyszczenia z powierzchni wody, np. ropę po ka­
tastrofach tankowców. 3-metrową przestrzeń pomiędzy dwoma kadłubami ztatku zajmuje urzą- 
izenie do zbierania ropy, którego wydajność wynosi 50 m sześć, na godr. ‘ *r D

Rekord kosmonautów
i francuscy parla- 
opowiedzieli się za 
rozwojem całego 
azjatyckiego, a

<B> DOKOŃCZENIE ZE STU. 1
Gwiezdny rejs Lachowa i Riu- 

mina stanowi kolejny dowód te­
go. że człowiek może żyć i pra­
cować w kosmosie przez długi 
okres, realizując coraz bardziej 
złożone zadania, prowadzać róż­
norodne eksperymenty technicz­
ne. obserwacje i badania nau-

kowe na pokładzie zespołu or­
bitalnego.

Wyprawa ..Protonów” zasłu­
guje na szczególną uwagę z 
wielu względów. Lachów i Riu- 
min stanowią pierwszą załogę 
kosmiczną, która przez tak dłu­
gi czas pracuje w ..samotności". 
Do obu poprzednich długotrwa-

Przepisy celno-dewizowe 
obowiązujące w Bułgarii

(P) Turystów wybierających 
się do Bułgarii zainteresuje, że 
wolne są od da przywożone 
do tego kraju i wywożone stam­
tąd: przedmioty osobistego u- 
żytku (odzież, obuwie, .biżute­
ria osobista z metali szlachet­
nych. przenośny magnetofon, 
radioodbiornik. telewizor, oraz 
aparat fotograficzny i wąsko­
taśmowy aparat filmowy ftp.); 
artykuły spożywcze w ilości nie­
zbędnej w czasie podróży do 
miejsca pobytu (w postaci na­
dającej się do spożycia bez spe­
cjalnego przygotowania: napo­
je alkoholowe — wino do 2 li­
trów, inne napoje alkoholowe do 
1 litra oraz wyroby tytoniowe 
- do 250 sztuk papierosów lub 

do 250 g innych wyrobów ty­
toniowych: upominki o łącznej 
wartości do 50 lewa.

Zakazany jest natomiast: przy­
wóz do Bułgarii narzędzi i in­
nych środKów produkcji, olejku 
różanego, towarów o charakte-

/**■

Strajk W New Delhi. W Stolicy Indv -.astrufkoweli pracownicy irodociągow 
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rze handlowym. wwwóz z Buł­
garii metali i kamieni szlachet­
nych oraz wyrobów z nich wy­
konanych, przedmiotów o cha­
rakterze zabytkowym, odzie­
ży i bielizny dziecięcej 1 nie­
mowlęcej oraz obuwia dziecię­
cego i niemowlęcego, odzieży 
skórzanej i futrzane-}, bielizny 
pościelowej, tkanin frotte, ręcz­
ników i szlafroków, jedwabiu 
naturalnego i wyrobów z jed­
wabiu. samodziałów (krośnia- 
kow). narzut rodopskich^ mię­
sa, przetworów’ mięsnych. mle­
ka i produktów mleczarskich, 
tłuszczy roślinnych i zwierzę­
cych. mąki i wyrobów z maki.

Bułgarskie środki płatnicze 
można przywozić do tego pań­
stwa w wysokości potwierdzo­
nej przez uprawniony punkt 
sprzedaży walut w Polsce. Na­
tomiast zabroniony jest wywóz 
bułgarskich 
czyeh.

Podróżny 
tranzytem 
Bułgarii powinien we własnym 
interesie zgłosić ustnie wła­
dzom celnym tego państwa 
wszystkie przewożone przed­
mioty i środki płatnicze, a tak­
że uzyskaj potwierdzenie 
wwozu do Bułgarii szczególnie 
takich przedmiotów jak: wyro­
by z kamieni i metali szlachet­
nych. odzież skórzana i futrza­
na. magnetofon, radioodbiornik, 
aparat fotograficzny, sprzęt e- 
lektrotechniczny gospodarstwa 
domowego. Brak potwierdze­
nia wwozu — przy wyjaździe z 
Bułgarii powoduje bezwzględ­
na konfiskatę przedmiotów. Je­
żeli przy wjeżdzie do Bułgarii 
podróżny nie uzyskał potwier­
dzenia wwozu wyżej określo­
nych przedmiotów, a posiada 
dowód odprawy celnej warun­
kowej wystawiony na te przed­
mioty przez polski urząd celny, 
powinien okazać ten dowód 
bułgarskim władzom celnym 
przy wyjeździ*  z Bułgarii.

Kategorycznie zakazane jest 
zbywanie przedmiotów prze­
wiezionych ao Bułgarii, jak 
ównież przewoaonwh tranzy­

tem. (FAP)

irodków płatni-

przejeżdżający 
przez terytorium

łych ekspedycji: 96-dn:owej Ro- 
mamenki i Greczki oraz 140- 
-dniowej Kowałonka i Iwan- 
czenkowa przybywali goście z 
Ziemi, w tym trzy załogi mię­
dzynarodowe. W skład jednej z 
nich wchodził, jak wiemy. 
Piotra Klimuka pierwszy 
monauta polski. Mirosław 
ma szewski.

Podczas trwającej 140 
odysei kosmicznej „Protony’ 
przejęły i rozładowały 3 auto­
matyczne statki towarowe typu 
..Progress", które domarezj-ły 
łącznie kilka ton aparatur}’ nau­
kowej i technicznej, żywności, 
wody, powietrza i mnych środ­
ków zapewniających normalne 
warunki życiowe na stacji, a 
także paliwa.

Dzięki silnikom „ciężarówek 
kosmicznych", kilkakrotnie do­
konano korekty orbity lotu ze­
społu ..SaIut-6"—..Sojuz". Do 
stacji przycumował też bezzalo- 
gowy statek kosmiczny „Sojuz- 
-34’’. zaś na Ziemi wylądował 
..Sojuz-32". którym Lachów i 
Riumin przybyli na ..Salut-6". 
..Sojuz-32" przywiózł wiele urzą­
dzeń i innych przesyłek, które 
dotychczas nie wracały z kos­
mosu na Ziemię.

Ogromny był zakres prac re- 
montowo-konserwacyjnych. ja­
kie przeprowadziły ..Protony”. 
Obecna załoga przystąpiła do 
nich zaraz po przybyciu na sta­
cję. Wymieniono wiele bloków, 
aparatów i urządzeń na nowe, 
dostarczone na orbitę przez dwa 
..Sojuzy” i trzy „Progressy”. Z 
układu naoedowego stacji wy­
łączono zbiornik paliwa, w któ­
rym nastąpiła awaria.

Trudno byłoby wymienić 
wszystkie badania i ekspery­
ment}’. jakie zrealizowali do­
tychczas na orbicie Lachów i 
Riumin. Wiele uwagi poświę­
cali obserwacjom wizualnym i 
fotografowaniu różnych rejonow 
Ziemi. Wykonał: liczne ekspery- 
mentv technologiczne, mające 
na celu uzyskanie nowych ma­
teriałów w warunkami nieważ­
kości. Prowadzili badania biolo­
giczne. medyczne, geofizyczne, 
astronomiczne, meteorologiczne, 
oceanologiczne. glacjologittne, 
radiofizyczne. geologiczne i in.

Ogółem program lotu obecnej 
ekspedycji przewiduję przepro­
wadzenie ponad 100 badań l 

i eksperymentów naukowo-tech­
nicznych. Ich wyników z ogrom- 

‘ nym zainteresowaniem oczeku-
■ ją specjaliści z rożnych dżie- 
| dżin. Niektóre wyniki przekąza- 
I n*  zostały na Ziemię na statku 
I . Sojuz-32". Część z n-.ch przy- 
I nosi konkretne korzyści n*  bie­

żąco. np. obserwowane z ko«-
■ mosu skupiska planktonu sa dla 

flotylli rybackich cenną wsks-
’ rowka pojawiania tam ławie 
- -Tb. iP>

obok 
kos- 
Her-

dni .»»
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Rewolucja zamknięta w czterech ścianach TEATR

Teatr Powszechny im. 
Kochanowskiego

Jana
nieczynny*

Od naszego specjalnego wysłannika 
JANUSZA REITERA

Hamburg, w lipcu
Ten napis na wprost drzwi, trudny do przeoczenia, ma dla 

moich gospodarzy rangę wzniosłego przykazania i być może 
praktycznej wskazówki: „Prawda jest, że syty nie ma prawa 
nazywać materialista głodnego, któremu źle się powodzi i któ­
ry chce żyć. Można tylko zapytać, czy tam gdzie jest wszystkie­
go dosyć do godziwego życia, zasada, że musi być jeszcze lepiej 
i coraz lepiej, nie jest niebezpieczna niedorzecznością”. To 
z Maxa Horkheimera. Angela, Erik, Uwe, Monika i dwoje dzieci 
Kristine i Olaf zatrzymali się więc na granicy godziwego ży­
cia — tak jak rozumie się je w jednym z najbogatszych krajów 
świata. Takich jak oni nazywa się tu Aussteiger — d, co wy­
siedli.

A więc to tak wyglądają 
naśladowcy pierwszych chrześ­
cijan, apostołowie ubóstwa w 
społeczeństwie dobrobytu. Cl, 
którzy naprawdę zetknęli się 
z ubóstwem, a nie brak takich 
również w RFN, mieliby pra­
wo pomyśleć, że to szyder­
stwo. Moi gospodarze za­
czynają tłumaczyć: tak na­
prawdę to nie chodzi o ubó­
stwo, lecz o postawę życiową. 
0 to, żeby nie dać się ponieść 
szaleństwu posiadania, żeby 
znaleźć alternatywę.

To jedno z najmodniejszych 
słów. Alternatywy szuka syn 
znanego przemysłowca 1 poli­
tyka przystępując do komuni­
stów z DKP. Alternatywę zna­
lazła, ku rozpaczy otoczenia, 
siostra mojego hamburskiego zna­
jomego, która po pięciu latach 
pielgrzymowania po całym kra­
ju i sekta koreańskiego hoch­
sztaplera Muna wyjechała do 
Azji, aby tam osiągnąć wyższy 
stopień wtajemniczenia. Czy też 
na przykład ten 28-letni ham- 
burczyk, który wrócił do swego 
miasta na kilka miesięcy, aby 
zarobić pieniądze na następny 
rok w Indiach u guru o nazwi­
sku Bhagwan. a dla osiągnięcia 
już na tym kontynencie stanu 
głębokiej szczęśliwości zamyka 
się w’ pustej cysternie, wypoży­
czanej takim jak on za odpo­
wiednia opłatą.

Alternatywa to także miesz­
kanie. Są dziś — tłumaczy! mi 
ktoś — dwa rodzaje domów. 
W pierwszych przy każdych 
drzwiach wisi tabliczka z jed­
nym nazwiskiem. Tak mieszka­
ją porządne, mieszczańskie ro­
dziny. W drugich znajdziesz 
przy drzwiach tabliczki z czte­
rema, pięcioma albo nawet sześ­
cioma nazwiskami. To ci, co 
mieszkają alternatywnie — ko­
muny mieszkaniowe, kojarzące 
się jeszcze niektórym z rewolu­
cją seksualna i przewrotem po­
litycznym. ale tak naprawdę, to 
oczekujące od świata tylko te­
go, żeby je zostawił w spokoju.

Kilkaset tysięcy ludzi, w więk­
szości młodych, mieszka w ten 
sposób w Republice Federalnej. 
Łącza Jch niekiedy intymne 
związki, często tylko przyjaźń 
czy wspólne zainteresowania, a 
przede wszystkim przekonania, 
że tylko tak można się uchro­

nić przed osamotnianiem, od 
którego trudno już uciec nawet 
w małżeństwie. Wynajmują 
wspólne mieszkania, najczęściej 
w najtańszych dzielnicach, od­
powiednio duże, tak aby każdy 
miał pokój dla siebie. Wszystko 
jest zupełnie dowolne (w tym 
pokoleniu nie lubi się zobowią­
zań), każdy może zawsze się 
wycofać. Jeśli chce poaostać, 
musi zaakceptować wspólne re­
guły gry, które nakazują m. m. 
sprawiedliwy podział prac do­
mowych.

Co odważniejsi mają nawet 
własne „alternatywne” teorie 
gospodarcze, próbujące łączyć 
zasadę wydajności ekonomicznej 
z autarkią i sprzeciwem wobec 
zysku jako podstawowego kry­
terium w produkcji. Prywatna 
własność jest na ogól pogar­
dzanym reliktem społeczeń­
stwa mieszczańskiego, choć nie 
wszyscy mają odwagę z nią ze­
rwać. W najbardziej radykal­
nych wspólnotach wszystko, co 
wnoszą poszczególni mieszkań­
cy, jest własnością wszystkich. 
To reakcja ludzi, którzy od dzie­
ciństwa przyzwyczajeni byli za­
trzymywać się boiażliwie przed 
ustawionymi na każdym kroku 
tabliczkami „Teren prywatny. 
Wstęp wzbroniony”.

Jedenaście lat temu ich ró­
wieśnicy zrywali te same ta­
blice z takim zapałem, jakby 
w ten sposób obalali już sy­
stem. Na ulicach wielkich miast 
RFN toczyły się uliczne walki. 
Alternatywa to oznaczało wów­
czas rewolucję — obalenie sta­
rego systemu i stworzenie no­
wego. choć na dobrą sprawę nikt 
nie wiedział, jaki on ma być. 
Tamto pokolenie czuło się wy­
starczająco silne, aby zmienić 
otaczający je świat. Kiedy tra­
fili na opór, jedni zrezygnowali, 
inni wdali się w desperacką 
walkę, w której zaczęły nieba­
wem padać strzały.

W ciągu dziesięciolecia 
wszystko się zmieniło. Dziś 
rewolucja odbywa się w czte­
rech ścianach. Skoro nie moż­
na zmienić świata, trzeba 
stworzyć nowy świat i w nim 
szukać schronienia. Są grupy, 
które zorganizowały sobie ży­
cie według wzorów utopijnego 
komunizmu. Inne szukają in­
spiracji w Biblii, jeszcze inne 
żyją z podręcznikami modnego 
psychologa Skinnera w ręku. 
Dopóki wszystko dzieje się 
w zamkniętych mieszkaniach, 
nikt nie broni im żyć „alter­
natywnie”. To i tak tylko nie­
znaczna mniejszość, składają­
ca się przede wszystkim ze 
studentów, rzadziej ludzi pra­
cujących albo bezrobotnych. 
Gdyby ktoś chciał określić ich 
polityczne przekonania, mu-

siałby wymienić różne odcie­
nie lewicy.

Łączy ich, lewicowych socjal­
demokratów, lewackich komu­
nistów różnych orientacji, anar­
chistów 1 innych, tylko jedno 
hasło „Energia atomowa? Nie, 
dziękuję”. Plakietki teł treści 
nosi się na ubraniu, nakleja na 
oknach, wozi na masce samo­
chodu. Od czasu protestów prze­
ciwko wojnie w Wietnamie nie 
było bardziej masowego ruchu 
młodzieży, skupiającego zresztą 
również ludzi w znacznie star­
szym wieku. Przeciwnicy ener­
gii atomowej są wszędzie — w 
związkach zawodowych, w par­
tiach politycznych (z wyjątkiem 
tych, które stoją zdecydowanie 
ną prawo), w organizacjach stu­
denckich a wreszcie w tzw. ini­
cjatywach obywatelskich, ktfre 
żyją tylko z tego jednego te­
matu.

Jedno hasło, ale jakże pojem­
ne. Ruch antyatomowy ma tak 
szeroka formułę, że mieszczą się 
w nim wszyscy, którzy czują 
potrzebę wyrażenia swego pro­
testu — czy to przeciwko nisz­
czeniu środowiska naturalnego 
czy przeciwko wielkim monopo­
lom, gotowym bez ■wahania 
wkalkulować wszelkie kaszty 
społeczne w swój rachunek zy­
sków. Nigdzie nie mogą się wy­
razić lepiej niż tutaj, w sprze­
ciwie wobec wizji atomowej 
apokalipsy, lęk o przyszłość, 
nerwice i depresje tego społe­
czeństwa. Energia atomowa to 
gwarancja, że nic się nie zmieni 
na lepsze, to kolejna ofiara zło­
żona bożkowi o nazwie „wzrost 
gospodarczy”, akt kapitulacji 
wobec niedorzecznej, zdaniem 
Horkheimera. zasady, że musi 
być jeszcze lepiej i coraz lepiej, 
Lepiej to znaczy więcej wszyst­
kiego. To społeczeństwo dotarło 
już do miejsca, w którym trze­
ba zapytać, czy więcej to rze­
czywiście lepiej?

Minister rolnictwa Nadrenii 
Północnej Westfalii ustąpił ze 
stanowiska, aby zaprotestować 
przeciwko budowie nowej 
autostrady. Już przed laty wy­
myślono w RFN obłędną zasa­
dę, że żadne miasto nie może

być oddalone od autostrady o 
więcej niż 25 kilometrów. 
O cenę krajobrazu, bezlitośnie 
porozcinanego betonowymi pa­
sami, nikt wówczas nie zapy­
tał. Dziś przeciwnicy siłowni 
jądrowych zadają głośno takie 
pytania, razem z pytaniem o 
cenę życia ludzkiego, zagrożo­
nego, ich zdaniem, przez ener­
getykę atomową. Wprawdzie 
żaden z nich nie ma stupro­
centowych dowodów na słusz­
ność swych obaw (na szczęście 
praktyka nie dostarczyła ich 
jeszcze), ale nikt też' nie po­
trafił dotychczas w przeko­
nywający sposób rozproszyć 
wszystkich wątpliwości.

Próby nawiązania dialogu po­
między zwolennikami a przeciw­
nikami energii atomowej koń­
czą się zazwyczaj niepowodze­
niem. Jedna z setek tego rodza­
ju dyskusji, jaka odbyła się w 
Wolfsburgu, szybko przekształ­
ciła się w hałaśliwy wiec, któ­
ry obie strony wykorzystywały 
do wygłaszania płomiennych 
mów. Nie mogło być inaczej, 
skoro nie istniała nawet wspól­
na płaszczyzna dyskusji. Suche 
wywody naukowe trafiają za­
zwyczaj w próżnie, tym bar­
dziej, że wielu uczestnikom 
frontu antyatomowego chodzi w 
gruncie rzeczy nie tylko o ener­
getykę. To w ten sposób wyraża 
się dziś masowy protest społecz­
ny. Jak każdy inny temat, tak 
i ten pójdzie kiedyś w zapom­
nienie 1 ustąpi miejsca nowemu, 
zdolnemu poruszyć miliony lu­
dzi.

Kiedy wyjeżdżałem z RFN, 
gazety przyniosły wiadomość, 
że rząd federalny zdołał prze­
forsować w swych własnych 
partiach program wykorzysta­
nia energii jądrowej. To jesz- 

, cze nie koniec walki, ale szan­
se frontu antyatomowego fa­
chowcy oceniają nader scep­
tycznie. Czy można się dziwić, 
że „rewolucjoniści roku 79” 
zamykają się w czterech ścia­
nach? Tam przynajmniej od­
noszą zwycięstwa.

KINA
Bałtyk — „Orkiestra Klubu Sa­

motnych Serc sierżanta Peppera” 
USA, lat 12, godz. 9.30, 11.30 1 17.45. 
„Śmierć człowieka skorumpowa­
nego", franc., lat 12, godz. 15.30 
i 19.45.

Przyjaźń — „Julia", prod. USA, 
lat 15, godz. 151.15, 17.30 i 10.45.

Pokolenie — „Ostatni raz” 
USA, lat 15, godz. 11 1 13. „Popiół 
1 diament", prod. poL lat 15, gocz. 
15.30.

Odeon — „Powiedz 
cham", franc. lat 18, 
17.30 i 19.30.

Hel — „Rywalka”,

te ją ko- 
godz. 15.30,

__  ______  franc., lat
15, godz. 9, 11. 13.30 i 15.30. „Port 
lotniczy 77", prod. USA, lat 15, 
godz. 17.30 i 19.45.

Walter — kino nieczynne
WYSTAWY

Okręgowe przy ul. No- 
— „Galeria malarstwa

Muzeum 
wotki 12 — 
polskiego XIX 1 XX wieku".

Biuro Wystaw Artystycznych — 
Dom Gąski 1 Dom Esterkl: „Rea­
lizm w malarstwie belgijskim” 
oraz galeria „E”: Wystawa portre­
tu Heleny Zadrejko z Głogowa.

Witryny Plastyczne „ART": Wy­
stawa ilustracji bajek Hanny 
Persz.
DYŻURY APTEK 1 POGOTOWIA

nr 15 przy pl. Konsty- 
cr 10 przy pL Zwyclę-

Apteka 
tucji 5 1 
stwa 7.

Doraźna pomoc internistyczna — 
ambulatorium Pogotowia Ratun­
kowego przy ul Toehtermana 
Pogotowie dentystyczne czynne 
codziennie w godz. 23—7 rano 
przy pogotowiu Ratunkowym 
Informacja Służby Zdrowia 406-77

TELEFONY

Pogotowie ratunkowe 999, straż 
pożarna 998, posterunek MO 997, 
pogotowie kanalizacyjne 400-65. 
pomoc drogowa 981. komenda MO 
291-91, pogotowie gazowe w godz. 
7—23 (517-17), w godz. 23—7 (224-30), 
w niedziele i święta 400-97, postój 
taksówek przy pi. Konstytucji 
228-52, przy ul. Grodzkiej 229-52, 
przy dworcu PKP 268-88, przy ul. 
Żwirki i Wigury 418-10, informa­
cja usługowa 267-76.

BIAŁOBRZEGI

Kino „Pilica” — „Człowiek kla­
nu” — prod USA, lat 18, godz. 
16 1 18.

Teleony: pogotolwe ratunkowe 
999. straż pożarna 988, posterunek 
MO 997, pogotowie energetyczne 
530, postój taksówek 725, zajazd 
myśliwski 411, sklep „Dacia" 742.

chodnia rejonowa 164, straż po­
żarna 169, szpital — dział pomo­
cy doraźnej 09, posterunek ener­
getyczny 161, postój taksówek 136, 
PKS 64.
NOWE MIASTO

Kino „Pilica” — 
wojny”, prod. USA, 
17 i 19.

Telefony: apteka
PKS 397. posterunek

46, dworzec 
___ r____________ MO 7, szpi­
tal rejonowy 55. postój taksówek 
88, urząd miasta i gminy — na­
czelnik 266, straż pożarna 8. gmin­
na spółdzielnia 29, gospoda 48, 
kawiarnia ISO, przychodnia rejo­
nowa 45.
MOGIELNICA

Kino „Zwycięstwo” — „Komi­
sarz w spódnicy", prod. franc. 
lat 15, godz. 10 i 20.

Telefonv: apteka 10, gminna
spółdzielnia 8, kino 44, ośrodek 
zdrowia 11, posterunek MO 7, sta­
cja PKP 50, straż pożarna 38. na­
czelnik 146. księgarnia 61, przy­
chodnia rejonowa 80.
PIONKI

Kino „Chemik” — „Trzęsienie 
ziemi”, prod. USA, lat 15, godz. 
17 i 19.

Telefony: pogotowie MO 307.
pogotowie ratunkowe 309. straż 
pożarna 308. apteka 310, księgar­
nia 511. pogotowie energetyczne 
306, przychodnia rejonowa 323, re­
stauracja „Adria” 552, izba poro­
dowa 548. urząd gminy — naczel­
nik 513, kierunkowy 12, posteru­
nek energetyczny 306, postój tak­
sówek 268.
PRZYTYK

Telefony: apteka 24. posterunek 
MO 77, ośrodek zdrowia 69, straż 
pożarna 96, gminna spółdzielnia 
92, przedszkole 66.
PRZYSUCHA

Kino „Zachęta” — „Kurierzy 
dyplomatyczni”, prod. ZSRR, lat 
12, godz. 15.30, 17.30 i 19.30.

Telefony: posterunek MO 07,
pogotowie ratunkowe 09, straż 
pożarna 08, apteka 229, dom kul­
tury 473, urząd miasta 1 gminy 
427, ośrodek zdrowia 313. izba po­
rodowa 317, dworzec PKS 62.

SKARYSZEW
Telefony: apteka 13, posterunek 

MO 77, straż pożarna 29. ośrodek 
zdrowia 11. urząd miasta i gminy 
89, przedszkole 79.

Niezwykłe winogrona w Bułgarii
Od stałego korespondenta 

ANDRZEJA WALATKA
Sofia, w lipcu

(P) Interesujący, wręcz nie­
zwykły gatunek winogron uda­
ło się wyhodować bułgarskim 
specjalistom pracującym w 
ośrodku naukowo-badawczym 
winorośli w Pomoriu. Jest to 
gatunek średnio i wysoko ros­
nący, mający kiście równo­
miernie rozłożone na krzaku. 
Każda kiść waży od 200 do 
300 gramów i zawiera około 
130 gron. Grona mają zabar­
wienie lekko bursztynowe, 
kształt raczej elipsowaty, skó­
rkę bardzo zdrową, elastycz­
ną i świeżą. Zawartość cukru 
17 proc.

W klimatycznych warunkach 
Bułgarii dojrzewają one raczej 
późno, bo w drugiej połowie 
października. Najciekawszą wła­
ściwością tej winorośli jest jej 
trwałość. Naukowcy z Pomoria 
badają ją już od 6 lat i prze­
chowują jej grona w zwykłych

domowych warunkach. Od paź­
dziernika do końca maja, a więc 
firzez 7 miesięcy, winogrona tego 
gatunku nie tracą nic ze swej 
świeżości. Grona marszczą się 
I^kko — pokrywa je cieniutka 
warstewka jakby wosku — a 
smakowo do końca maja zacho­
wują się bez zmian, i w ogóle 
nie tracą aromatu, tak jakby je 
przed chwilą zerwano z krzaka.

Te zadziwiające właściwości 
nowego gatunku nie były dotąd 
znane bułgarskim specjalistom. 
Nie spotyka się ich w innych 
krajach, brak o nich wzmianki 
również w literaturze specjalis­
tycznej. Dlatego w Pomoriu 
zwiększa się i prowadzi inten­
sywne badania nad określeniem 
agrobiologicznej charakterystyki 
nowej winorośli. W niedalekiej 
przyszłości może ona zrewolu­
cjonizować zarówno hodowlę 
jak i — ze względu na możliwość 
wyjątkowo długiego czasu prze­
chowywania — światowy handel 
tymi owocami.

DRZEWICA
Kino „Śnieżka” — 

życia”, prod. poi. lat
Telefony: 

zdrowia 26, 
posterunek 
„Zamkowa” 
przedszkole

..Obrazki z 
12, godz. 18. 
25. ośrodek 

53. 
restauracja

apteka
postój taksówek
MO 07, —— -
77. dworzec PKP 47, 
».

SZYDŁOWIEC
Kino „Górnik” — „Biały Ma­

zur" cz. I 1 II, prod. poi. lat 12, 
godz. 16, 18 1 20.

Telefony: apteka 55, dom kul­
tury 246, posterunek MO 07, straż 
pożarna 08, pogotowie ratunkowe 
09, przychodnia rejonowa 353. 
CPN 186, PKP 56, przedszkole 
247.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie in­
strumenty muzyczne i wnętrza 
zamkowe czynne codziennie w 
godz. 10—19, w soboty od 9 do 
15.30, poniedziałki 1 dni poświą- 
teczne — nieczynne.

GRÓJEC
Kino „Odra*  — „Chłopiec z bu­

rzy”, prod. austr.. b/o, godz. 15. 
„Pustynia Tatarów”, prod. wł.- 
franc. lat 18, godz. 16.45 i 19.15.

Telefony; pogotowie ratunkowe 
999, posterunek MO 997, strat po­
żarna 998. biblioteka 23-56. dom 
kultury 24-97. ośrodek zdrowia 
22-45. postój taksówek 23-11, przy­
chodnia rejonowa 22-88. CPN 26-52, 
apteka 21-05 lub 21-64, dworzec 
PKS 24-flL

WIERZBICA
Kino „Venus” — „Cień zbrod­

ni", prod. bulg. lat 15, godz. 16.
Telefony: apteka 1, izba poro­

dowa 11, potserunek MO 7, ośro­
dek zdrowia 19, restauracja „Nle- 
spodizanka" 34, urząd gminy — 
naczelnik 15, żłobek 2, przedszko­
le 25, pogotowie energetyczne 21.

GARBATKA

Kino „Las” — „Sami swoi”, 
prod. poi. b/o, godz. 17 i 19

Telefony: apteka 28. dworzec 
PKP 47, posterunek MO 07, ośro­
dek zdrowia 76, po6tój taksówek 
53. urząd gminny 194, straż pożar­
na 8, gospoda 34. kino 141, przy­
chodnia rejonowa 56.
IŁŻA

Kino „Zamek” — „Nie ma moc­
nych". prod. poi., b/o, godz. 19.

Telefony: apteka 51. biblioteka 
206, pogotowie r 
dom kultury 108, 
271, straż pożarna 
269. księgarlna 
MO 7, pogotowie 
przedszkole 149.

energetyczne 31, 
, dworzec PKP 

215, kawlarania 
15, posterunek 

ratunkowe 9,

W paryskim karnecie

Gorące piaski
Od stałego korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, w lipcu
(P) Tego lata co szósty Fran­

cuz, jak się oblicza, zrewi­
dował swoje urlopowe za­
miary wyjazdu do Hiszpanii. 
Powód? Strach przed bomba­
mi wybuchającymi na iberyj­
skich plażach i przed szykano­
waniem samochodów z fran­
cuską rejestracją.

Sprawcy zamachów — Bas­
kowie — uprzedzili o tym 
Francuzów u progu turystycz­
nego sezonu i słowa dotrzy­
mują. Na przełomie czerwca 
i lipca wybuchło kilkanaście 
bomb na plażach uczęszcza­
nych głównie przez francus­
kich turystów. Na szczęście bez 
ofiar w ludziach, gdyż auto­
rzy tych zamachów uprzedza­
li o niebezpieczeństwie.

Także bez ofiar w ludziach, 
ale przy stratach materialnych, 
eksplodowały bomby podło­
żone w różnych francu­
skich ekspozyturach na te­
renie Hiszpanii: w kilku prze­
dstawicielstwach samochodo­
wych, we francuskim banku w 
Madrycie, na jednym statku to­
warowym. w paru hotelach. Ta­
kże na terytorium południowo- 
zachodniej Francji zamieszkanej 
przez mniejszość baskijską wy­
buchła bomba podłożona w pod- 
prefekturze w Bayonne, a jed­
nej nocy został ostrzelany z ka­
rabinu maszynowego pociąg z 
turystami francuskimi udający­
mi aię do Hiszpanii, także bez 
ofiar w ludziach.

Hiszpańskie wybrzeża mor­
skie były w lecie ulubionym 
celem wakacyjnym Francuzów 
zarówno z przyczyn ich nasło­
necznienia, jak i z powodu 
przystępnych cen przy korzys­
tnej wymianie franków. 1 min 
700 tys. Francuzów spędziło w 
zeszłym roku wakacje w Hisz­
panii mając spory udział we 
wpływach dewizowych tego

kraju z turystyki, ocenianych 
na 5,5 mld dolarów rocznie 
stanowiących 2/3 ogólnych ak­
tywów dewizowych Hiszpanii 
z eksportu towarowego i prze­
kazów zagranicznych.

W tym sezonie wielu hisz­
pańskich hotelarzy z Costa del 
Sol skarży się, że 2,3 pokoi 
świeci pustką, a plaże są wy­
ludnione. Obawa przed waka­
cyjnymi niespodziankami nie 
tylko bowiem Francuzów, ale 
także wielu Niemców i Bel­
gów odstraszyła od hiszpań­
skiego wybrzeża.

Jakie motywy kierują tą 
iście samobójczą kampanią 
podcinania gałęzi, na których 
siedzi rodzimy wielki przemysł 
turystyczny Hiszpanii?

Motywy są polityczne i wy­
nikają z haseł autonomicznych 
Basków, którzy mimo zmian us­
troju w Hiszpanii nie są zas­
pokojeni w swoich politycznych 
ambicjach. Podwajająca się ilość 
ofiar śmiertelnych w zamachach 
terrorystycznych na terenie 
Hiszpanii — w 1977 r. było ich 
34, a w następnym 80 — krwa­
wą plamą dają o sobie znać każ­
dego noku.

Skąd jednak wrogość Baaków 
I Ich organizacji ETA przeciw 
Francuzom w ogóle, a przeciw 
francuskim turystom w szczegól­
ności?

Odpowiedź na pytanie jeet zło­
żona. Otóż w czasach reżimu 
frankiatowskiego rząd francuski 
uznawał Basków hiszpańskich, 
zbiegłych z ich kraju i osiedlo­
nych po tej stronie Pirenejów, 
za uchodźców politycznych z 
wszystkimi przywilejami z tego 
tvtułu wynikającymi. Od czasu, 
kiedy król Juan Carioe objął 
władzę, dokonując reform de­
mokratycznych. Baskowie po­
chodzący z Hiszpanii osiedleni 
na terytorium francuskim zaczę­
li być traktowani jako zwykli 
emigranci i — na zasadzie po­

rozumień między resortami 
spraw wewnętrznych — w przy­
padkach działalności politycznej 
wydalani z Francji i przekazy­
wani w ręce hiszpańskiej poli­
cji. Francja uznała bowiem, a 
jej prezydent potwierdził to w 
czasie swojej oficjalnej wizyty 
w Madrycie przed rokiem, że 
proces demokratyzacji życia w 
Hiszpanii daje opozycji legalne 
środki walki politycznej we 
własnym kraju.

Tymczasem hiszpańscy Basko­
wie uważają, że procesy demo­
kratyczne zapoczątkowane przez 
króla nie zaspokajają ich ambi­
cji. które pewna ich frakcja wi­
dzi w republikańskiej autonomii, 
a druga bardziej ekstremistyczna 
w aspiracjach separatystycznych.

Jedne i drugie nie rozbudza­
ją entuzjazmu Paryża. Trzeba 
bowiem zdać sobie sprawę z te­
go. że część ludności baskij­
skiej żyje w południowo-zacho­
dnim departamencie francus­
kich Pirenejów atlantyckich 
i Nawarze. Paryż obawia się 
więc przeniesienia baskijskiej 
zarazy na grunt francuski.

Wprawdzie we Francji jest 
niewielu Basków w porówna­
niu z ich pobratymcami w Hisz­
panii: pierwszych jest ok. 200 
tys., a drugich 2 min. Także sy­
tuacja gospodarcza jednych 
i drugich jest różna. Baskowie 
we Francji żyją w okręgach tu- 
rystyczno-rolnlczych. Baskowie 
w Hiezpan.l żyją w najbardziej 
uprzemysłowionej części kraju. 
Jak sądzić można z wyniku wy­
borów do władz lokalnych lud­
ność baakijaka zamieszkała na 
terenie Francji jest stosunkowo 
zasymilowana, zaś ich pobratym­
cy po drugiej stronie Pirenejów 
żywią poczucie odrębności naro­
dowej. Jednak część przywódz­
twa politycznego baskijskiej or­
ganizacji ETA uważa cały ob­
szar po obu stronacfi Pirenejów 
za jednorodny etnicznie, o czym 
dają znać występujące także po 
stronie francuskiej zamachy 
bombowe 1 wybuchy w podpre- 
fekturze w Bayonne.

Niezależnie od wspomnianej 
współpracy organów bezpieczeń­
stwa publicznego, wystąpiły os­
tatnio w’e Francji samorzutne 
akcje terrorystyczne, których 
celem byli działacze baskijscy. 
Tego lata np. w krótkim sto­
sunkowo odstępie czasu zastrze­
lono w Paryżu i pod Paryżem 
5 nacjonalistów baskijskich. 
Sprawcy tych zabójstw nigdy 
nie zostali ujęci. ETA podejrze­
wa, że byli nimi albo najemni 
zamachowcy francuscy. albo 
specjalni wysłannicy skrajnej 
prawicy z Madrytu.

Uznając to wszystko za prze­
jaw złej woli Paryża wobec 
sprawy baskijskiej, ETA ogło­
siła, że w odwet za to będzie 
torpedować francuską turystykę 
do Hiszpanii. Co też czyni. Choć 
uprzedzając o podłożonych bom­
bach. zapobiega krwawym nas­
tępstwom swego rewanżu.

Pozostają skutki materialne w 
postaci zniszczonych lokali lub 
samochodów. Pozostają też zna­
cznie ostrzejsze w konsekwen­
cjach gospodarcze skutki osła­
bienia turystycznego napływu 
na wybrzeza-_iberyjskie. W sy­
tuacji, gdy kraj ten o ludności 
35 min Lczy obecnie ok. 1.5 min 
bezrobotnych, a stopa inflatyj- 
na przekracza 15 proc, w skali 
rocznej, skutki te mogą 'odbić 
się poważnie na rytmie ekono­
micznym Hiszpanii, w szczegól­
ności na jej bilansie płatniczym 
obciążonym wysokim importem 
nopy naftowej.

Na razie część Francuzów, 
zmieniając wakacyjne pla­
ny, udaje się na Lazurowe 
Wybrzeże lub na wybrzeża 
Bretanii, które — opustoszałe 
w ub. r. z powodu zanieczysz­
czenia plaż przez ropę z roz­
bitego tankowca „Amaco-Ca- 

'diz" — w tym roku odrabiają 
turystyczne straty.

P. S.
W tych dniach ETA poinfor­

mowała. że zawiesza swoje akcje 
terrorystyczne na plażach hisz­
pańskich uznając, że pewne kon­
cesje ze strony Madrytu wobec 
zatrzymanych i uwięzionych 
Basków stanowią częściowe wy­
pełnienie ich postulatów. Sądzić 
można jednak, że niepopular- 
ność tych akcji — także wśród 
części ludności baskijskiej, ży- 
jącej z turystyki, wpłynęła na 
położenie kresu tej, tak osobli­
wie wyrażanej, metodzie protes­
tu.

JEDLIŃSK

Telefony: kierunkowy 101. apte­
ka 29, posterunek MO 77, ośrodek 
zdrowia 17. straż pożarna 88. za­
kład energetyczny 60. restauracja 
„Turysta” 14, urząd gminy — 
naczelnik 89.

JEDLNIA LETNISKO

Telefony: apteka 48, Izba poro- 
cowa 38, posterunek MO 7. ośro­
dek zdrowia 23, restauracja „Le­
śna" 110, straż pożarna 8.
KOZIENICE

Kino „Znicz” — „Dubler”, prod. 
franc., lat 13. godz. 17.30 1 19.30.

Teleofny: pogotowie ratunkowe 
999. straż pożarna 998. posterunek 
MO 9K7, pogotowie energetyczne 
23-41. kino 24-54. muzeum regio­
nalne 33-72. urząd miasta 
ny £1-23. przychodnia 
22-94, apteka 23-22, lub 
bhoteka 21-58.

1 gmi- 
rejonowa 
37-01, bi-

LIPSKO
Kino „Szarotka*  — „JułW”, 

prod. USA, lat 15, godz. 17 i 19.
Telefony: apteka 62. dom kul­

tury 1X1, kawiarnia 95. kino IM, 
dworzec PKP 305, posterunek MO 
07. pogotowie ratunkowe 09. przy-

Ogłoszenia drobne
Kwaterunkowe M-3 z telefonem, 
garażem, w Płocku zamienię na 
M-4 w Radomiu. Wiad.: Radom, 
teł.: 515-73 w godz. wieczornych.
Karoserię Fiata 125 1 nowy silnik 
do łodzi Moskwa aprzedam. Ra­
dom. teł.: 3M-M. R-«ó250-l

Młode małżeństwo z dzieckiem 
poszukuje mieszkania. Oferty 
„Zycie Radomskie” nr 95M52

R-H6292-1

Przyjmuję do zbioru porzeczki 
czarnej, dojazd PKS do Cerekwi 
lub autobusem „D” do Slepowro- 
na. Clerklew, Dzjewałtowuka.

R-t6S».-I
sprzedam nowy dotnek jednoro­
dzinny w Radomiu. Wied.: tał.: 
213-N po godz. 11. R-*  38249-1

Sprzedam Nysą 501 wraz z nad­
woziem ..321”. Radom ul. Kra­
szewskiego 50. R-056246-'

Zaginęła suczka rasy foaterier 
trójkolorowa biało-cza ma z be­
towym łebkiem. Uczciwego zna­
lazcę proszę o zwrot za wy na­
grodzeniem. Wiad.: Sienkiewicza 
4 rn. Ta, teł.: 293-06. W-0S5254-1

Zamieni*  własnościowe mieszka- 
nie spółdzielcze w Łodzi 1 pokoje 
z kuchnią na podobne w Rado­
miu lub Warszawie. Oferty „Zy­
cie Radomek-e ' nr 956353

Sprawy codzienne 11.00 Wakacje 
melomana 11.35 Postęp, dom, no­
woczesność 11.46 Muz. 12.66 Waka­
cje melomana 13.00 Dobre ale mało 
13.10 Muz. operowa 13.36 Ze wsi 1 o 
wsi 13.51 Piotr Czajkowski — IV 
Suita orkiestrowa „Mozartlana” 
op. 61 14.10 Więcej, lepiej, nowo­
cześniej 14.25 Muz. Mozarta 15.20 
Radioferie 15.45 „Wakacje na wła­
sny rachunek” 16.00 Nowości ra­
diowego studia 16.10 Muz. polska 
ubiegłego stulecia 16.40 „Sprawa 
Józefa Kowola” — opow. 17.00 
„Blaski 1 cienie muzyki jazz-rock" 
17.20 Notatnik kulturalny 17.30 
Zabytki Warszawy — „Królew­
skie Łazienki" 17.50 Georg Fried­
rich Haendel — Sonata G-dur 18.00 
„Co piszą o muzyce" 18.25 Plebi­
scyt Studia „Gama” 18.30 Echa 
dnia 18.40 „Bogactwa polskiej zie­
mi — węgiel" 19.00 Nagrania Ar­
tura Rubinsteina 19.40 Plakat Re­
klamowy 20.00 „Bogactwa polskiej 
ziemi — miedź" 20.20 Kontrapunk­
ty — tygodnik o muzyce XX wie­
ku 31.30 Inf. sport. 31.40 Katowic­
kie Spotkania Muzyczne — rep. 
22.00 „Jak zostać żurnalistą radio­
wym nr 41” 23.00 „Tęcze i pioru­
ny" — audycja o Stefanie Flukow- 
skim 23.35 Co słychać w świecie 
23.40 Muz.

WARKA
Kino „Przyjaźń” — „Noc nad 

Chile”, prod. ZSRR, lat 15, godz. 
17 i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
20-99, pogotowie MO 20-97 — straż 
pożarna 20-98. apteka 23-33, przy­
chodnia rejonowa 22-79, stacja 
CPN 21-20, PKS 23-69. stanica 
wodna PTTK 21-43, muzeum 22-67, 
postój taxi 21-82, PKP 23-12, re­
stauracja „Turystyczna” 25-83.

Muzeum im. Kazimierza Puła­
skiego czynne codziennie oprócz 
poniedziałków i dni poświątecz- 
nych w godz. 9^-15.30. Ekspozy­
cja stała: „Kazimierz Pułaski 1 
udział Polaków w życiu politycz­
nym. kulturalnym i społecznym 
Stanów Zjednoczonych”.

ZWOLEŃ
Kino „Świt” — „Przez 

Skaliste”, prod. USA, b/o, 
18 1 20.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999. straż pożarna 908, posterunek 
MO 997, apteka 27-20. postój tak­
sówek 27-08, szpital 20-37, restau­
racja „Gotardzlanka" 25-52.

Muzeum lm. Jana Kochanow­
skiego w Czarnolasie — Ekspozy­
cja stała: „Życie i twórczość “ 
ną ‘Kochanowskiego”,

RADIO

Góry 
godz.

Ja-

Program I
Wiad.: 6.00 7.00 8.00 9.00 30.00 11.00 

12.06 15.00 10.00 20.00 21.00 22.00
5.05—6.00 Rozmalt. Roln. 0.00—9.00 

Sygnały dnia 8.05—11 40 Lato z Ra­
diem 11.40 Tu Radio Kierowców 
12.05 Z kraju i r.e świata 
12.35 Mel. 12.15 Rolniczy kwadrans 
13.01 Rytmy młodych 13.30 Przebo­
je Z. Namjrsłowskiego 13.40 Kącik 
melomana 14.00 Studio „Gama" 
14.20 Studio „Relaks" 14.25 Studio 
„Gama" 15.05 Korespondencja z 
zagranicy 15.10 Studio „Gama” c.d. 
16.00—18.25 Tu Jedynka 17.30—18.00 
Radiokurier 18.33 Konc. życzeń 10.11 
Gwiazdy naszych estrad 10.40 Pie­
śni 1 tańce znad Balatonu 20.05 
Siadem naszych interwencji 20.10 
Muz. popul. 20.35 Mel. lal 70-ych 
21.05 Kronika aportowa 21.15 Prze­
boje 22.00 Z kraju 1 ze świata 22.23 
Muz. 23.00 Wita Was Polska

Program nocny
Wiad.: 8.01 1.00 2.00 3.00 5.00 
8.00 Początek programu 
0.08. Kalendarz Kultury Polskiej 

0.11 1.05 2.06 3.05 — Noc z melodią 
1 piosenką z Łodzi 
4.00 Sygnały dnia pierwszej śmia­
nie

Program II
Wiad.: 4.30 5.30 t.M IM tM 11 .M 

U.M 1«.X HM 23.30
4.35 Poradnik Domowy 5.00 Muz. 

5.36 Obserwacje 1 propozycje 5.46 
Muz. 6 00 Gra zespół W. Kacper­
skiego 0.10 Kalendarz 0.15 Moskwa 
z melodią 1 piosenką 4 35 Gimn 
(.45 Mistrzowie miniatury instru­
mentalnej 7.06 Chwila z piosenką 
7.15 Kwiaty dla Kołobrzegu 7.35 
Małe muzykowanie 8.60 Konc. 5.35 
Dialogi 1 zbliżenia 0 » My 70 I M 
Tu Radio Moskwa 10.00 Portret pi­
sarza — Antoniego Gołublewa ’0.»0 
Z nagrań Fataa Waltera 10.40

PO DZIĘKOWANIE

Wszystkim, którzy udzie­
li mi pomocy, oraz ucze­
stniczył: w pogrzebie mo­
jego Męża

«. t r.

Stanisława Jasińskiego 
składam serdeczne podzię­
kowanie

R-9SM45-1
9ena i

Program III
Wiad.: 6.15 6.30 7.00 8.00 10.30 12.00 

15.00 17.00 19.30 22.00 0.50
6.00—8.00 Między snem a dniem 

6.30 Polityka dla wszystkich 8.05 
Za kierownicą 8.40 Co kto lubi 
9.00 „Drzewo liści nie dobiera” — 
ode. 9.10 Kiermasz płyt 9.30 J. S 
Bach - Sonata G-dur BWV 1027 
na violę da gamba 1 klawesyn 9.4S 
Dyskoteka pod gruszą 10.35 In­
strumentaliści śpiewają 11.00 Dzień 
jak co dzień 11.30 Dyskoteka pod 
gruszą 12.05 W tonacji Trójki 13.00 
Powtórka z rozrywki 13.50 „Jedno­
rożec" — ode. 14.00 Narodowe 
szkoły — muzyka hiszpańska 15.05 
Wakacje ze swingiem 16.40 Piosen­
ki wspomnienia 16.00 Płynie Wi­
ała, płynie — Wisłą taniej — rep. 
16.20 Muzykobranie 16.45 Nasł 
rok 70-ty 17.05 Muzyczna Pocz­
ta UKF 17.40 Odkurzone prze­
boje 18.10 Polityka dla wszyst­
kich 13.25 Czas relaksu 10.00 Ta­
deusz Nowak — „Diabły”, ode. 19.35 
Opera tygodnia: Ludomir Różyc­
ki — „Eros 1 Psyche" 19.50 „Drze­
wo liści nie dobiera" — ode. 20.00 
00 minut na godzinę 21.00 Galeria 
starych mistrzów... interpretacji 
22.00 Fakty dnia 22.08 Ewa Bem 
22.15 Trzy kwadranse jazzu 23.08 
Z klasyki polskiej 23.05 Między 
dniem a snem

TELEWIZJA
Program I

9.00 Teleferie Telewizji Dziew­
cząt i Chłopców — Przystań oraz 
„Czterej pancerni i pies” — ode. 
pt. „Fort Olgierd" — film lab.

- TP (kolor)
10.30 „Polskie drogi” — ode. V pt. 

„Lekcja geografii" (kolor)
15.30 Program dnia
15.35 Słowackie miniatury baleto­

we — pr. rozrywk. tv CSRS (ko­
lor)

16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kolor)
16.30 „Pod znakiem Rodła” — rep. 

(kolor)
17.00 Studio Sport (kolor)
17.10 Dzień dobry w kręgu rodzi­

ny (kolor)
17.40 „Polskie drogi" — ode. V pt. 

„Lekcja geografii” — film fab. 
TP (kolor)

10.00 Dobranoc (kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór * Dziennikiem (ko­

lor)
20.15 Teatr Telewizji: Molier — 

„Mieszczanin szlachcicem”
21.45 Kartki z 35-lecla — Rozwój 

nauki 1 oświaty
22.10 Dziennik (krflbr)
22.25 „Wszystlko w jednym życiu” 

— rep. (kolor)

Program II
16.35 Program dnia
16.40 Nowoczesność w domu I za- 

grodzte
16.10 Jęz. francuski — lek. 11 (ko­

lor)
16.40 Jęz. niemiecki — lek. 11
17.05 Jęz. rosyjski — lek. 11 (kolor)
17.35 „Dział numizmatyki” — ang. 

film dokum. z serii „Skarby Mu­
zeum Brytyjskiego", reź. John 
Pctt (kolor)

18.05 „Mistrzowie Czarnej Magii” 
— francuski program rozrywko­
wy (kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
WIECZÓR MONGOLSKIEJ 

REPUBLIKI LUDOWEJ
20.15 Omówienie programu (kolor)
20.20 „Z turystami przez Mongo­

lię” — rep. film prod. mongol­
skiej (kolor)

20.40 „Gobi przez Gobl” — spotka­
nie z uczestnikami rajdu żaglo- 
woz.em przez pustynię Gobi (ko­
lor)

21 05 Program folklorystyczny (ko­
lor)

21.25 24 Godziny (kolor)
21.36 „Poranek” — film lab. prod. 

mongolskiej

ŻYCIE RADOMSKIE
.Zycie Radomskie*  86-606, Ra­
dom. ul Żeromskiego 51. Tele­
fony! 211-49. 334-59. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. *.3Ó — 
lUt Za terminowy druk eglo- 
tzeó redakcja nie odpowla- 
la. Warszaw.kle Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa" Al Me- 
roiollmskle ItS/lri Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Pra.a- 
Książka Ruch" Warszawa. Mar­
szałkowska 3/5.

Prenumerat. na kraj przyj­
mują Oddziały RSW „Prasa- 
Książka- Ruch" oraz urzędy po 
cztowe I doręczyciele w termi­
nach:
- dn dnia ts listopada na sty­

czeń I kwartał. I półrocze 
roku następnego I na cały 
rok następny.

- do dnia 10 poprzedzającego 
okres prrnumerąty na pozo- 
stale okresy roku bieżącego.

Cena prenumeraty: 
miesięcznic M rl 
kwartalnie 78 rt 
półrocznie IM ii 
rocznie 112 zł 

łednosikl gospodarki aspnłe 
cenionej instytucje organizacje 

wszelkiego rodzaju taki ad » 
pracy zamawiają prenumerat*  
w miejscowych Oddziałach 
RSW .Prasa-Książka-Ruch" w 
mlejseowoCrlarb zaś. w któ 
rych nie ma Oddziałów MW - 
w urzędach pocztowych.

Czytelnie, Indywidualni opła­
cają prenumeratę wyłącznie w 
urzędach om nowych I o do- 
ręrzytletl

Prenumeratę co zleceniem 
wysyłki za cranlcę przyjmuje 
MW Praaa-Kłląlka-Rurb" 
Centrala Kolportażu Prasy I 
Wydawnictw ul Towarowa ta 
00- OM Warszawa, komo PKO 
nr 1531-71 Prenumerata to złe 
eeolem wysyłki u granice Jest 
droższa od pmumeraty krajo­
wej o Wk dla rlecentodawrów 
indywidualnych I o 108% dla 
rleceolodawcdw Instytuctl I aa 
kładów pracy.

ludek, ar smm
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Bycie radomskie • życie radomskie • życie radomskie • życie radomskie
Młodzież czynnie uczestniczy
w obchodach

Zbliżające się Święto Odro­
dzenia Polski w roku 35-lecia 
naszego kraju sprzyja szcze­
gólnie uroczystym obchodom 
tych wydarzeń. W dniach 
16—17 lipca gościć będziemy 
na ziemi radomskiej Central­
ną Sportową Sztafetę Pokoleń 
35-lecia PRL, biegnącą z Cheł­
ma do Bydgoszczy.

W dniu 16 bm. sztafeta prze­
jęta zostanie do woj. lubel­
skiego i w dniu tym rozegra­
nych będzie 6 specjalnych od­
cinków (każdy z nich pokonuje 
35 osób). Jeden z odcinków 
przewiduje manifestację w 
Studziankach Pancernych, po­
łączoną z oddaniem hołdu wal­
czącym o wolność tej ziemi. 
17 bm. sztafeta podzielona bę­
dzie na 5 odcinków, ostatni 
kończy się przekazaniem szta­
fety woj. warszawskiemu. Or­
ganizatorem iipprezy obok Ra­
dy Głównej FSZMP są m. in. 
CRZZ, LOK, MO, LWP, TKKF, 
TPPR, ZBoWiD.

19 lipca w Tumie k/Bialo- 
brzegów otwarty zostanie 
ośrodek szkoleniowo-wypo-

Wakacyjna poczta

Na obozach jest wesoło
W kolonijnych obiektach i 

na obozach harcerskich na­
stąpiła zmiana warty, rozpo­
czął się drugi turnus. Aura 
nie zachęca wprawdzie do 
kąpieli i plażowania, ale dzie­
ci nie narzekają na nudę. Pod 
opieką wychowawców przy­
jemnie i atrakcyjnie spędza­
ją czas.

W Ośrodku Sportu i Rekre­
acji nad zalewem w Janowie 
Lubelskim rozbili namioty 
harcerze z hufca ZHP w 
Białobrzegach. Oto krótka re­
lacja z pobytu.

Każdy dzień obozowy — 
piszą harcerze — kończymy 
ogniskami. Spotkaliśmy się 
już z przedstawicielami władz 
polityczno-administracyjnych 

w Janowie Lubelskim, ludź­
mi dobrej roboty z miejsco­
wej fabryki maszyn, zorgani­
zowaliśmy wspólne ogniska z 
uczestnikami obozu TPD z 
Tarnobrzega i obozu ZSMP 
z Lublina. W naszym progra­
mie nie brakuje także im­
prez turystycznych.

Mieliśmy okazję uczestni­
czyć w rajdzie pieszym na 
Porytowe Wzgórze — miejsce 
słynnej bitwy partyzanckiej, 
harcerze zdobyli już kilka 
sprawności takich jak „tech­
nika obozowego”, „ratowni­
ka”, „pływaka”. Podejmuje­
my także czyny społeczne. W 
ośrodku wodnym przepraco­
waliśmy 246 godzin, nato­
miast drużyna sportowców 
wykonała boisko do siatków­
ki i kometki. W najbliższym 
czasie 26-osobowa grupa har­
cerzy złoży przyrzeczenie har­
cerskie.

Kolorową pocztówkę otrzy­
maliśmy od uczestników ko­
lonii zdrowotnej, zorganizo­
wanej przez TPD w Nieda- 
bylu. Dzieci bardzo chwalą 
sobie pobyt na kolonii i za 
naszym pośrednictwem prze­
kazują pozdrowienia wszyst­
kim Czytelnikom „Życia”.

Bardzo miło spędzają czas 
koloniści z Radomskich Za­
kładów Naprawy Samocho­
dów, którzy wypoczywają w 
okolicach Zwardonia. Dzieci 
donoszą o licznych wyciecz­
kach, które pozwalają poznać 
im ten region kraju, (bw)

»ze sportu*

Kiedy przed dwoma laty 
powstawał w Radomiu Woje­
wódzki Oddział Stowarzysze­
nia Twórców Ludowych, 
jego członkowie z prezesem 
Oddziału Władysławem Gru­
szczyńskim, znanym rzeźbia­
rzem i społecznikiem — nie 
ukrywali, że brak im odpo­
wiedniego miejsca do prezen­
tacji swych prac.

Niewątpliwie znaczna część 
tych prac znalazła się już w 
Muzeum Wsi Radomskiej. 
Niektóre spełniają dziś rolę 
użytkową w wielu instytu­
cjach, domach kultury, ośrod­
kach wypoczynku. Ale jak 
dotąd nie znaleziono, szcze­
gólnie dla rzeźbiarzy ludo­
wych, obszerniejszego, dla 
wszystkich widomego i na 
co dzień prezentującego się 
tzw. pleneru.

Wiadomo przecież, że do­
robek artystyczny zorganizo­
wanych w Oddziale rzeźbia­
rzy ludowych jest ogromny 
z dwóch chociażby wzglę­
dów. Są to prace bardzo licz­
ne, stanowiące wieloletni doro­
bek 20 wybitnie uzdolnio­
nych ludzi. A po drugie — 
niektóre z tych rzeźb mają mo­
numentalne wymiary. Nie 

w przyszłym sezonie zapra­
szamy pod parasole. Pragnie­
my przeprosić wszystkich na­
szych konsumentów za bała­
gan w kawiarni, jaki miał 
miejsce w dniu podanym w 
artykule i zapewniamy, że 
podobne sytuacje nie będą 
miały więcej miejsca.”

★
A oto co na temat innej na­

szej notatki, dotyczącej braku 
lodów pisze Zarząd Woje­
wódzkiej Spółdzielni Mleczar­
skiej:

..Informujemy, te żaden z 
naszych zakładów nie posiada 
urządzeń do produkcji lodów 
i nie prowadzi takiej produk­
cji. Lody otrzymujemy z Za­
kładu Obrotu Towarowego w 
Kielcach. Ich ilość w bieżą­
cym roku pokrywa zaledwie 
70 proc, potrzeb. Podjęliśmy 
szereg przedsięwzięć w celu 
sprowadzenia lodów z terenu 
innych województw, ale rów­
nież bez spodziewanych re­
zultatów. W trzecim kwartale 
br. nie przewidujemy zwięk-. 
szenia dostaw. Świadczy o 
tym m.in. niski przydział „su­
chego lodu” niezbędnego do 
transportu i przechowywania 
lodów."

A więc nadal nie wiemy 
dlaczego brakuje lodów na 
rynku. Być może odpowie 
nam na nie Centralny Za­
rząd Przemysłu Mleczarskie­
go w Warszawę, (am)

W Radomiu odbyła się III 
eliminacja turystycznych mo­
torowych mistrzostw Polski 
weteranów szos. Startowały 
pojazdy samochodowe wypro­
dukowane przed rokiem 1950. 
Najstarszy samochód „Ford 
A” miał w metryce datę 1930, 
a najmłodszy — „Willys” po­
chodził z roku 1943.

Trasa imprezy prowadziła 
z Kozienic przez Studzian­
ki do Kozienic i obfitowała 
w wiele prób turystycznych 
oraz sportowych. Uczestnicy 
eliminacji musieli wykazać 
się znajomością jazdy na re­
gularność oraz odpowiadać 
na pytania z* * przepisów bez­
pieczeństwa ruchu drogowe­
go, historii motoryzacji itp.

Zwycięży! Mirosław Jarmu- 
żek AP Warszawa na „Mer­
cedesie 170V” z 1938 r. przed 
kolegami klubowymi Markiem 
Paulem na „Tatrze 57” z 1933 
r. 1 Apolinarym Bartnickim 
na NSU z 1939 r. W klasyfi­
kacji zespołowej triumfował 
AP Warszawa przed Automo­
bilklubem Beskidzkim i Au­
tomobilklubem Wielkopolskim.

♦
W dniach od 17 do 28 bm. 

odbędą się w Radomiu sza­
chowe mistrzostwa Polski 
młodzików. Przy stołach sza­
chowych w sali Zespołu 
Szkół Energetycznych zasią­
dzie ponad 100 zawodników 
z całej Polski w tym 5-oso- 
bowa ekipa radomska, (am)

35-lecia PRL
czynkowy Zarządu Wojewódz­
kiego Związku Socjaliatycznej 
Młodzieży Poslkiej. Ośrodek 
wzniesiony w czynie społecz­
nym dla uczczenia 35-lecia 
PRL służyć będzie przede 
wszystkim członkom ZSMP.

Również 19 lipca w Biało­
brzegach zostanie zorganizo­
wane przez FSZMP i Komisję 
Historyczną Rady Wojewódz­
kiej FSZMP uroczyste plenar­
ne posiedzenie na temat „35 
rocznicy utworzenia władzy 
ludowej w Polsce”.

20 lipca w Radomiu na pla­
cu Zwycięstwa o godz. 8.30 żeg­
nać będziemy grupę młodzieży 
(1500, osób) — uczestników 
wielkiej manifestacji, która 
odbędzie się w Warszawie 22 
lipca. Odbędzie się tam zło­
żenie wieńców i kwiatów pod 
pomnikiem, (nut.)

Problemy rolnictwa 
woj. radomskiego

Przyspieszony rozwój spo­
łeczno-gospodarczy woje­
wództwa radomskiego w 
znacznej mierze uwarunko­
wany jest możliwościami 
wzrostu produkcji rolnej. 
Właśnie tym zagadnieniom 
został poświęcony kolejny nu­
mer „Radomskich Dokonań”.

W rozdziale „Nasz stan po­
siadania” czytelnik ma moż­
ność zapoznać się z podsta­
wowymi kierunkami rozwoju 
rolnictwa i gospodarki żyw­
nościowej naszego regionu i 
działaniami organizatorskimi, 
mającymi na celu intensyfi­
kację produkcji. Wydawnic­
two w syntetycznym skrócie 
prezentuje dorobek poszcze­
gólnych pionów i służb pra­
cujących w rolnictwie uspo­
łecznionym oraz prezentuje 
dorobek indywidualnych rol­
ników, którzy prowadzą tzw. 
gospodarstwa specjalistyczne.

Numer zamyka interesujący 
wywiad, jakiego udzielił 
przedstawicielowi „Radom­
skich Dokonań” prof. dr 
Szczepan Pieniążek wicepre­
zes Polskiej Akademii Nauk. 
Sławny polski uczony stwier­
dził m.in., że „radomskie jabł­
ko może być dorodniejsze, 
może go być więcej, zarówno 
na potrzeby rynku krajowego 
i przemysłu przetwórczego, 
jak i na eksport”. Zapewnił, 
że Instytut Sadownictwa w 
Skierniewicach, którym od lat 
kieruje, udzielać będzie po­
mocy radomskim sadowni­
kom. (Z)

Bieżnikowanie opon

Co kilkanaście minut z tych 
automatów włoskich, niemiec­
kich i polskich odkłada się 
nową oponę, a właściwie pra­
wie jak nową, bowiem stara, 
zregenerowana otrzymała no­
wy bieżnik.

Zakłady Spółdzielcze „Spo­
iwo” w Radomiu od lat zaj­
mują się regeneracją opon do 
samochodów osobowych. Os­
tatnio jednak znacznie rozwi­
nęły w tym zakresie swe 

l usługi.

W oczekiwaniu na otwarcie ośrodka

W Tomczycach na wysokiej skarpie Pilicy
Na wysokiej skarpie opada­

jącej tarasami w dół ku Pili­
cy stoi pałac z początku XIX w. 
Przed pałacem stary modrzew 
z bocianim gniazdem, a obok 
zabytkowy spichlerz. Po są­
siedzku piękny, stary park i re­
zerwat przyrody ciągnący się 
kilka kilometrów wzdłuż rzeki 
w kierunku Nowego Miasta.

Siedem lat temu w Tom­
czycach nad Pilicą w gm. Mo­
gielnica, bo właśnie o zabytko­
wym .zespole w tej miejscowo­
ści mowa, rozpoczęto remont 
pałacu i spichlerza. Trzy Lata 
temu natomiast przystąpiono 
do budowy pawilonu hotelo­
wego. który wraz z zabytko­
wymi obiektami miał stanowić 
wspólny, całoroczny obiekt 
wypoczynkowy. Niestety, do 
dziś żaden z obiektów wciąż 
nie jest gotowy. Brakowało 
„mocy przerobowych”, mate­
riałów budowlanych, ale chyba 
także — zwykłej zaradności.

W pałacu, który w przyszło­
ści ma stanowić część recep-

Szlakiem Zdobywców Wału Pomorskiego

Wrażenia z rajdu
Z XII Rajdu ZSMP Szla­

kiem Zdobywców Wału Po­
morskiego wróciła 80-osobo- 
wa grupa młodzieży z Rado­
mia i woj. radomskiego, pra­
cownicy zakładów przemysło­
wych, młodzi rolnicy, mło­
dzież szkolna.

Rajdy Szlakiem Zdobyw­
ców Wału Pomorskiego mają 
już swoją 12-letnią historię. 
Powołane zostały dla upa­
miętnienia bohaterstwa żoł­
nierzy polskich i radzieckich 
walczących na pasie umoc­
nień hitlerowskich, zamyka­
jących drogę do Berlina. Rajd 
jest więc żywą lekcją historii, 
gdzie młodzież przez spotka­
nia z kombatantami, zwiedza­
nie izb pamięci poznaje praw­
dę o tamtych, coraz odleglej­
szych czasach.

Na rozpoczęcie rajdu uczest­
nicy obejrzeli wielkie wido­
wisko. które wywarło na 
wszystkich wielkie wrażenie. 
Nawiązywało ono do tragicz­
nego wydarzenia w ostatnich 
dniach wojny, kiedy to we 
wsi Podgaje hitlerowcy spali­
li żywcem 32 polskich żołnie­
rzy. Przedstawiono też lata 
wspólnej walki żołnierza pol-

W kilku miejscach kraju 
m.in. w Warszawie. Lublinie, 
Kielcach ..Spoiwo” zorganizo­
wało placówki, które od klien­
tów odbierają zużyte opony 
celem zregenerowania w ma­
cierzystym zakładzie W cią­
gu dwóch tygodni właściciel 
„Syreny”, „malucha” lub du­
żego ..Fiata” otrzymuje z ra­
domskiego „Spoiwa” opony 
jak nowe. Rocznie regeneruje 
się tu 50 tys. opon różnego 
typu, a wartość usług wynosi 
11 min zł. (bd)

Fot Bronisław Duda 

cyjną urządzoną w etylu Księ­
stwa Warszawskiego, prace re­
montowe są już na ukończe­
niu. W zarysie widać salę ba- 
lowo-bankietową i salę komin­
kową. a w podziemiach — wi­
niarnię i pijalnię piwa przy­
szłego ośrodka wypoczynkowe­
go.

Znacznie zaawansowane są 
także prace w zabytkowym 
spichlerzu, który przeznaczono 
na regionalną restaurację z 80 
miejscami. Wyłożone czerwo­
nymi płytkami ściany i jasne, 
drewniane boazerie stwarzają 
już obecnie przytulny klimat 
lokalu. Kilkadziesiąt metrów 
obok, jeszcze w stanie suro­
wym. pawilon hotelowy na 160 
miejsc w pokojach 1- i 2-oso- 
bowych. Wszystko to efekt pra­
cy obecnej grupy WOSiR-u z 
Grójca, a ściślej ll-o6obowej 
brygady Kazimierza Redkow- 
skiego, którą zastaliśmy na 
placu budowy.

Według założeń kosztoryso­
wych remont pałacu i spich- 

skiego i radzieckiego o wyz­
wolenie spod hitlerowskiej 
okupacji oraz pokonanie wro­
ga na gruzach Berlina.

W programie rajdu były 
spotkania z kombatantami, 
sportowcami, dziennikarzami. 
Ekipa radomska gościła Ta­
deusza Samitowskiego dzien­
nikarza DTV, Grzegorza Śle­
dzie wskiego znanego kajaka­
rza olimpijczyka. Odwiedzili 
obóz również gospodarze woj. 
pilskiego, którzy serdecznie 
opiekowali się młodzieżą • i 
przychodzili z pomocą w’ każ­
dej potrzebie.

Rajd dawał okazję pozna­
nia nowych ludzi i piękna 
ziemi pilskiej a także inte­
gracji środowiska młodzieżo­
wego w ramach nowego wo­
jewództwa, jako że uczestni­
cy pochodzili z różnych stron 
ziemi radomskiej.

Wędrówce towarzyszył zes­
pół „Remedium" grając i 
śpiewając na dyskotekach, 
spotkaniach, a za sprawą sze­
fa zespołu Marka Srockiego 
stał się jedną z najbardziej 
rozśpiewanych grup rajdo­
wych.

Ekipa radomska dobrze pre­
zentowała się w innych dzie­
dzinach — zdobyła pierwsze 
miejsce w spartakiadzie spor­
tów obronnych, wygrała rów­
nież współzawodnictwo kro­
nik rajdowych a w wyda­
wanej, przez komendę cent­
ralną rajdu, gazecie rajdowej 
„Tramp” wiele pisano o 
uczestnikach z Radomskiego.

Uroczyste zakończenie raj­
du odbyło się w Wałczu, 
gdzie około 3-tysięczna grupa 
raidowiczów wzięła udział w 
„Karnawale młodośti”, ba­
wiąc się wspólnie z takimi 
zespołami jak „Homo Homi- 
ni”, „Andrzej i Eliza”, „Pod 
Budą”.

Do zobaczenia za rok na 
XIII Rajdzie ZSMP Szla­
kiem Zdobywców Wału Po­
morskiego.

JANUSZ CHOMIUK

Śladem naszych artykułów

• Zapowiedź zmian w „Chemiku"
• Mało lodów - dlaczego?

Wpłynęła do redakcji od­
powiedź na krytyczną notat­
kę dotyczącą pracy lokalu 
gastronomicznego w hotelu 
„Chemik” w Pionkach. W 
piśmie gospodarza obiektu — 
Wojewódzkiego Przedsiębior­
stwa Turystycznego ..Radom- 
-Tourist” — czytamy m.in.:

„Ęakład gastronomiczny 
przy hotelu „Chemik" jest 
kawiarnią z rozszerzonym 
asortymentem potraw, czynną 
w godz. od 10 do 22. Otwie­
ranie lokalu o godzinie 8 po- . 
dyktowane jest wyłącznie 
koniecznością obsługi gości 
hotelowych. W przypadku 
uprzedzenia kierownictwa za- I 
kładu o chęci spożycia posił­
ku przed godziną 8 lub po 
godz. 22 posiłek zostaje dostar­
czony do recepcji, a osoba 
zamawiająca obsługiwana jest 
przez personel hotelowy. W 
przypadku grup zorganizowa-x 
nych przedłuża się odpowied­
nio działalność zakładu.

Istotnym mankamentem jest 
sygalizowany w notatce wąs­
ki asortyment potraw. Wyni­
ka on z bardzo małego zaple­
cza kawiarni. Niemniej, obec­
nie wzbogacony został wy­
bór potraw. Jednocześnie in­
formujemy. że otoczenie bu­
dynku hotelowego jest już 
uporządkowane, posadzone są 
również kwiaty. W bieżącym 
roku nie mamy możliwości 

i zagospodarowania tarasu, ale 

lerza oraz budowa pawilonu 
mają kosztować około 50 min 
zł, co sfinansowane zostanie 
i Centralnego Funduszu Roz­
woju Turystyki i dotacji Mini- 
steratwa Kultury i Sztuki. W 
Wojewódzkim Przedsiębior­
stwie Turystycznym ..Radom- 
-Touriat” w Radomiu, które 
jest gospodarzem całego ze­
społu w Tomczycach poinfor­
mowano nas, że dotychczas na 
remont wydano około 113 mirt 
zł. Prace budowlane we wszy­
stkich obiektach mogłyby zo­
stać zakończone jeszcze w br„ 
ale wciąż brak wykonawcy na 
specjalistyczne roboty instala­
cyjne takie jak budowa wodo­
ciągu, kanalizacji, instalacji 
c.o. i oczyszczalni ścieków, bez 
których ośrodek nie może zo­
stać przekazany do użytku.

W ub. roku obiecywano, ie 
w specjalistycznych pracach 
pomogą brygady Radomskiego 
Przedsiębiorstwa Robót Inży­
nieryjnych. Niestety, minęły 
miesiące i pomoc nie nadeszła. 
W tej sjrtuacji nikt nie może 
podać konkretnego terminu, w 
którym cały zespół zostanie 
ostatecznie przekazany do 
użytku. A szkoda, gdyż po 
siedmiu latach remontu była­
by najwyższa pora, aby przy­
najmniej termin był znany.

Ze względu na swe piękne 
położenie Tomczyce są od lat 
wsią letniskową, do której 
przyjeżdża na wakacje wielu 
mieszkańców Warszawy i Lo­
dzi oraz innych miast. Stwo­
rzenie ośrodka wypoczynko­
wego dysponującego zaple­
czem noclegowo-gastronomi- 
cznym jeszcze bardziej umo­
cniłoby tę funkcję mało zna­
nej w woj. radomskim (a szko­
da) miejscowości, odległej tyl­
ko o 7 km jazdy asfaltową 
szosą od Mogielnicy.

TADEUSZ M. ZAJĄC

Dzieci pracowników Pań­
stwowych Gospodarstw Rol­
nych z woj. olsztyńskiego

Osiedle — najlepszym plenerem

Rzeźbiarze ludowi prezentują swój dorobek

Koloniści z olsztyńskiego

przebywają na wakacjach w 
Radomiu. Odróżnić ich można 
po sportowych czapeczkach z 
napisem „Warmia—Mazury".

Dla dzieci, które przez cały 
rok mają blisko las, jeziora 
i obcują bezpośrednio z przy­
rodą atrakcją jest miejskie 
życie, chodzenie do kin, na 
imprezy sportowe, zwiedzanie 
miasta itp. (n)

Fot. Bronisław Duda

W województwa 
rozszerza się sieć komunalna 
'Pracownicy Wojewódzkie­

go Przedsiębiorstwa Wodocią­
gów i Kanalizacji wykonali 
prace z niecierpliwością ocze­
kiwane przez mieszkańców 
nowych osiedli w Kozieni­
cach i Grójcu. Dzięki temu 
od kilku dni do wyższych »ię- 
ter dochodzi woda pod odpo­
wiednio zwiększonym ciśnie­
niem.

W kwietniu br. oddano w 
Kozienicach nowe ujęcie 
wodne wraz z przepompow­
niami, dzięki czemu ciśnienie 
w zbiornikach komunalnych 
wzrosło o 0,6 atmosfery. Oz­
nacza to, że woda dochodzi 
już na 3-cie i 4-te piętro.

Podobnie, a nawet szerzej 
zakrojone prace, kończą się 
na osiedlach w Grójcu, gdzie 
udało się zwiększysć ciśnienie 
wody o 1 atmosferę.

W Lipsku w związku z blis­
kim już oddaniem nowego 
szpitala WPWiK buduje ko­
lektor, przeprowadza kanali­
zację, wodociągi i uliczny ko­
lektor sanitarny.

W Iłży również wykonuje 
się prace przy budowie ulicz­
nego wodociągu, który zosta­
nie oddany do użytku w dru­
giej połowie czerwca br.

W Radomiu główne pra­
ce kanalizacyjno-wodocią- 
gowe w bardzo trudnych wa­
runkach uniemożliwiających 
zastosowanie sprzętu mecha­
nicznego prowadzi się wzdłuż 
ulicy Technicznej. Powstaje 
tam nowy wodociąg umożli­
wiający dwustronne zasilanie 
kotłowni grzewczej, obsługu­
jącej budynki WSI.

Ta pozaplanowa, ale nie­
zwykle ważna inwestycja rea­
lizowana jest z pewnym wy­
przedzeniem, dzięki prowa­
dzonemu współzawodnictwu 
pracy. W kwietniu br. przo­
dowali ręczni kopacze — Sta­
nisław Kapusta i Marian Ję­
drzejewski oraz monterzy Wa­
cław Charzewski i Stanisław 
Gajewski.

O ofiarnej pracy brygad 
WPWiK nadchodzą meldunki 
z terenu^ budowy amfiteatru 
w Radomiu. Pracujące tutaj 

I w czynie obywatelskim eki- 
i py radomskich wodociągow­

ców wykonały 80 proc, swych 
zobowiązań na rzecz miasta 
wartości 700 tys. zł. (be-de)

mieszczą się ani w salach wy­
stawowych, ani w Muzeum 
Wsi Radomskiej. Dobrze więc ! 
się stało, że członkowie sek­
cji ludowych rzeźbiarzy pos­
tanowili przyozdobić 14-ma 
monumentalnymi rzeźbami 
osiedlowe place zabaw dla 
dzieci w Kozienicach. 

Bohaterowie baśni i bajek, 
wyrzeźbieni w ogromnych 
pniach starych lip pu/zczań- 
ikich, są dzisiaj nie tylko 
najlepszym dowodem dużych 
umiejętności kozienickich rze­
źbiarzy. Rzeźbiarze ludowi 
dali tym czynem — większość 
płaskorzeźb i rzeźb w drze­
wie wykonana została ostat­
nio na społeczne zamówienie 
— dowód, jak bliskie ich twór­
czości są ważne rocznicowe 
obchody, w tym konkretnym 
przypadku — Międzynarodo­
wy Rok Dziecka.

Piszem y szerzej o tym .J<o- 
zienickim plenerze” rzeźbia­
rzy, jako że ta inicjatywa aż 
prosi się o jej powielenie. Na 
podobną trwałą ekspozycję 
dorobku artystów — nie tylko | 
ludowych — oczekują od lat 
szare osiedla Radomia. Jeśli 
inicjatywa twórców ludowych 
z Kozienic zyskała tak pow­
szechne uznanie, a rzeźbiarze 
zostali usatysfakcjonowani, to 
dla władz miejskich Radomia 
dla samorządu mieszkańców 
naszego miasta wynika pod­
powiedz: warto i w Radomiu, 
w szerszym oczywiście wy­
miarze, postarać się o taki 
plener i wdzięczną widownię.

(be-de)

Kurs organizatorów 
działalności 
kulturalno-wychowawczej 

Uniwersytet Ludowy ZSMP 
w Wierzchosławicach organi­
zuje przy współudziale Za­
rządu Głównego ZSMP i 
Centralnego Ośrodka Metody­
ki Upowszechniania Kultury 
w Warszawie roczny stacjo­
narny kurs kwalifikacyjny II 
stopnia organizatorów działal­
ności kulturalno-wychowaw- 
czej, ze specjalizacją w za­
kresie tańca towarzyskiego 
i narodowego. Kurs daje moż­
liwości uzyskania kwalifikacji 
zawodowych przydatnych w 
pracy w klubach, świetlicach, 
ośrodkach i domach kultury.

Dokładnych informacji moż­
na zasięgnąć w dziale dosko­
nalenia zawodowego radom­
skiego WDK tel. 242-63. Zgło­
szenia wraz z załącznikami 
(podanie, życiorys, 4 fotogra­
fie. świadectwo dojrzałości, 
zaświadczenie lekarskie, opi­
nia zakładu pracy, dotycząca 
udziału kandydata w społecz­
nej działalności kulturalno- 
oświatowej. ewentualnie skie­
rowanie z zakładu pracy) na­
leży przysłać pod adresem: 
Wojewódzki Dom Kultury ul. 
Chałubińskiego 12/14 26-600
Radom, w terminie do 10 
sierpnia br. (am)

Dzień Radomia
OFERTA. Rada zakładowi 

wojewódzkiego związku spół­
dzielni rolniczych ..Samopo­
moc Chłopska" informuje, że 
posiada wolne miejsca w au­
tokarze wyjeżdającym w dniu 
18 lipca br. do Jastrzębiej Gó­
ry (trójmiasto). Bliższe infor­
macje można uzyskać telefo­
nicznie 257-37.(n)


